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Na prow incji, z przesyłką pocztową .
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m ie jscu ....................................................
Do Włoch, F ran c ji. Anglii, Belgii.
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P r e n u m e ra tę  j ir s y jtn u /e  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
L isty z pieniędzmi i przeka zy  pieuiężne na prenumoratc i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adm iuistracyi łie fo rm y  w Krakowie. —  L is ty  reklam acyjne nieupieczętowane  

nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  nie frankow anych  nie przyj maje się. 
J ię k o p ism ó w  n a d s y ła n y c h  M e d a k cy a  n ie  zw ra c a .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
zam iejscow ą: A dm inistracja  „REFORM"! ‘ i wszystkie urzędy pocztowe; 

m iejscow ą: A dm inistracja „Reform y11, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F . Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hal: 9nkiennic, Handel J . B ajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O głoszenia (inseraty) przyjmuje Adm ini­
s tra c ja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct„ za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza diakiem  
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O głoszenia do , ,Reformy “  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy d la  zamiejscowych, a 50 cent 
od 100 egzem, d la miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza »i \ nftprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — O głoszenia i prenum eratę przyjmują; W e I .i  owie Ag. „Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu H alickim ; w W iedniu pp. H aasenstein & Yoglei (także 
w Ham brgu, Frankfurcie nad Menem, B erlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu) A. Oppelik, Stuben- 
oastei N r. 2 (także w Pradze), R. Mosse (taaże w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.)

W  P aryżu  księgarnia ±juxemburgska 25 — m e M. le Prince.

Od Administracyi.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesiccznvch o wczesne odnowienie 
prenumeraty, która wynosi: 

w miejscu 2 z łr., —  z opłatą pocztową 
2 złr. 50 ct.

K r a k ó w ,  27 maja.

Sprawa szląska weszła teraz w nowe 
zupełnie stadyum , wymagające wyboru 
nowych środków i przeniesienia pola dzia­
łania na teraz do Szląska samego. Byliśmy 
stanowczo za tem , ażeby Koło polskie 
swoim krokom u rządu w tej sprawie 
większy nadało nacisk, ażeby zgodnie 
z wniuskiem posła Wolskiego oświadczono 
hr. Taaffemu wyraźnie, że sprawę te uwa­
ża Koło jako probierz dobrych chęci rzą­
du dla kraju, i że od sposobu zachowania 
sie rządu w tej sprawie uczyni zależnem 
swoje wobec rządu postępowanie. Stało 
się inaczej. Koło wysłało deputacye bez 
takiej stanowczej instrukcyi — deputaeya 
zadowoliła się ogólnikiem, iż rząd uznaje 
swoj obowiązek wykonania §. 19 konsty- 
tucyi wszędzie, a więc i na Szląsku, i nie 
zadała nawet hr. Taaffemu pytania, w ja ­
ki sposób uskutecznić to zamierza. Stoimy 
zatem wobec faktów, do których dalszą 
akcyą zastosować należy. Pierwszym z tych 
faktów jest, że Koło przynajmniej z a s a ­
d n i c z o  uznało swój obowiązek zaopieko­
wania się Szląskiem, i musi po ponownem 
zebraniu się Rady państwa konsekwentnie 
według tego postępować. Drugim faktem 
jest, że prezydent ministrów — również 
z a s a d n i c z o  uznał obowiązek rządu prze­
prowadzeniarównouprawnienia na" Szląsku. 
Trzebaż starać się o to* azeby owo zasa­
dnicze uznanie ze strony rządu w czyn 
weszło — a gdyby to się nie stało w pię­
ciomiesięcznej parlamentarnej pauzie, żeby 
Koło polskie następnie dalsze, energicz­
niejsze w tej sprawie poczyniło kroki.

Kierownik rządu krajowego na Szląsku 
p. Bacquehem, zasiągnąwszy w biurach 
ministeryalnych w Wiedniu różnych co do 
Szląska informacyj, przybył już do Opawy, 
ma się tam w stosunkach rozpatrzeć i 
poczynić następnie wnioski do minister­
stwa w sprawie równouprawnienia naro­
dowego. Obawiamy się bardzo, czy owe 
informacye, z biurokratycznych zaczerpnię­
te źródeł, nie wypadły niekorzystnie dla 
sprawy, i niezgodnie z prawdą. W Wie­
dniu przyzwyczajono się od dawna widzieć 
w Szląsku kraj czysto niemiecki, a brak 
narodowych z kraju tego posłów, a fakt, 
iż jest on w Kadzie państwa reprezento­
wany przez takiego (Jbuaczaja, który się 
Niemcem uznaje, mógł jeszcze urzędowe

dusze niemieckie w Wiedniu utwierdzić 
w tem przekonaniu.

Owoż najważniejszem dziś zadaniem , 
najpierwszym interesem Szląska jest — 
przekonać p. Bacquehema i rząd centralny, 
iż to zapatrywanie jest z gruntu fałszy- 
w em , i że Cieszyńskie jest rzeczywiście 
czysto polskim krajem. Tego nie dokaże 
samo polskie dziennikarstwo, chociażby 
się najgoręcej tej sprawie oddało — to  
m u s i  u c z y n i ć  s a m a  l u d n o ś ć  p o l ­
s k a  n a  S z l ą s k u .  W tej chwili więc 
pole działania przenosi się z Wiednia do 
samego Szląska, na miejsce. Trzeba, żeby 
p. Bacquehem odbierał jak najwięcej pe- 
tycyj od gmin polskich, domagających się 
równouprawnienia. Trzeba, żeby ludność 
Szląska, podobnie jak to czyni teraz lud 
wielkopolski, na wiecach jawnie i głośno 
manifestowała, że jest polską i pozostać 
nią pragnie. Trzeba, żeby ludzie stojący 
na czele narodowych usiłowań na Szląsku 
podjęli się żmudnej, chociaż ostatnim spi­
sem ludności znacznie ułatwionej pracy 
zebrania i zestawienia dat statystycznych, 
mogących służyć za poparcie tych obja­
wów, żeby sformułowali jasno i s z c z e ­
g ó ł o w o  żądania Polaków, tak by pod 
tym względem żadnych nie było wątpli­
wości, żeby wreszcie w dokładnie moty­
wowanych memoryałach wykazali, iż owe 
trudności równouprawnienia, o jakich zwy­
kle z ust rządowych słyszymy, są tylko 
fikcyą.

Taka działalność będzie z wielu wzglę­
dów użyteczną. Rozbudzi silniej jeszcze, 
niż dotąd, w tamtejszym ludzie poczu­
cie narodowe i zrozumienie praw — stawi 
rządowi przed oczy fakta, wobec których 
będzie musiał przystąpić do wykonania 
ogólnikowych przyrzeczeń hr. Taaffego, 
jeżeli nie zechce ściągnąć na siebie za­
rzutu najoczywistszej nieszczcrości — a 
nakoniec na wszelki wypadek da Kołu 
poł&fctemrr tfrrrfflfc łrtórrf fręrtzpg miT- '
gło skutecznie użyć przeciw wszelkim 
nieprzyjaciołom.

Tak więc na razie główny obowiązek 
działania spada na sam Szląsk. Ludność 
tamtejsza dała dowody niesłychanej wy­
trwałości w pracy nad zachowaniem swej 
narodowości — teraz pora złożyć dowo­
dy takiej samej wytrwałości i energii w 
działaniu politycznem, skierowanem ku 
usunięciu obcej uzurpacyi i hegemonii. 
I niech będzie pew ną, że tak jak dotąd 
kraj ją popiera ł, obojętnych zagrzewał 
do podniesienia jej sprawy, a niechętnych 
zwalczał — tak też teraz, gdy sam Szląsk 
musi swą sprawę we własne ująć ręce, 
znajdzie z naszej strony wszelką w tem 
pomoc i najgorliwsze poparcie. Do dzieła 
więc — a niepodobna, byśmy pomyślnego 
nie odnieśli skutku!

N ie raz już m ieliśm y sposobność w ykazać, jak  
rząd lekko sobie trak tu je  spraw y Sejm u krajow e­
go. N a uchw ały  Sejmu czasem latam i eałem i nie 
m a żadnej odpowiedzi. P rzedk ładan ie do sankcyi 
ustaw , przez Sejm  uchw alonych, zajmuje zazwy­
czaj osta tn ie  m iejsce w rejestrze spraw , załatw ia­
nych  w  m in iste rya lnych  biurach. P rzy  zwoływa­
niu  Sejmu zaw sze wszelkie inne  w zględy roz­
strzygają, tylko nie ten , aby Sejm  zwołać w naj­
właściwszej porze i na czas dostateczny do zała­
tw ien ia m nóstw a sp raw niezbędnych. Do tego 
w szystkiego przybyw a jeszcze je d n o : p ó ź n e
r o z p i s y w a n i e  w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą ­
c y c h .  1 t a k : poseł H ausner złożył m andat przed 
ośmiu miesiącami (d. 28 w rześnia r. z.) Ignacy  
L ukasie w icz zm arł z początkiem  stycznia, w krótce 
po nim  zm arł A n ton i Tyszkowski. a do tej pory 
uzupełniające w ybory n ie są rozpisane.

S ta tu t krajow y nie oznacza w praw dzie żadnego 
te rm in u  rozp isan ia w yboru, gdy w ciągu peryodu 
sejmowego krzesło poselskie zaw ikuje. W szakże 
sama n a tu ra  stosunków  konstytucyjnych nakazuje, 
ażeby nigdy krzesło poselskie przez dłuższy czas 
nie było opróżnione. Sejm  może być każdej chw ili 
zwołany. Zajść może ła tw o potrzeba zwołania go dla 
jakich  naglących spraw . Ze zaś w ypadku takiego 
przew idzieć naprzód  nie m ożna , przeto  trzeba, 
ażeby — mówiąc słow am i konstytucyi polskiej — 
„Sejm by ł z a w s z e  g o t ó w " ,  t. j. żeby zawsze 
wszystkie m andaty były zajęte, w szystkie okręgi 
były reprezen tow ane, żeby w razie niespodzianego 
zwołania Sejm u żaden okręg nie był bez posła. 
Tak też postępują wszędzie — tak postępują i 
w A ustry i, gdy chodzi o Kadę państw a — tylko 
w obec Sejmów ta zasada nie obowiązuje. I  gdy ­
by teraz n. p. kiedy do osta tn ich  praw ie dni je ­
szcze ważyło się , czy Sejm będzie na czerw iec 
zw ołany czy nie — gdyby teraz zw ołanie nastą­
piło, byłby Sejm  p o d c z a s  s e s y i  pozbawiony 
rep rezen tacy i trzech  okręgów  w yborczych.

Szczególniej zaś rażącem  je s t to postępow anie 
z opróżnionem  po p. H ausnerze krzesłem  poseł 
skiem . N ie wi imy, czy kiedykolw iek się zdarzyło, 
ażeby ośm m iesięcy up łynęło  bez rozpisania no­
wych wyborów. A  w łaśn ie uajścia, jak ie  w tym  
w ypadku tow arzyszyły złożeniu m andatu , po- 
w inm  były skłonić N am iestn ictw o do rychłego 
rozpisania w yboru, s p. m arszałka do upom nienia 
się o to. B e z s t r o n n o ś ć  je s t pierw szym  przy­
m iotem  w ładz, czy to rządowych czy autonom icz­
nych.

leszcze o placach nauczycieli szkół lu­
dowych na podstawie wyniku ostatniej 

konskrypcyi.

ną kw otę. Otóż sądziliśm y, że i owa uchw ała 
Rady szkolnej krajowej je s t także w ykw item  tegc 
samego zrozum ienia ustaw y. Tym czasem  pokazu­
je  s i ę . że Rada szkolna krajowa m iała wszelkie 
wskazówki do przeciw nej zupe łn ie  u c h w a ły ; a 
jeżeli jeszcze zostaw ała poniekąd w pow ątpiew a­
niu o „jasności" ustaw y, to pytam y s ię , dla cze­
góż R ada szkolna k ra jo w a , ową „n ie jasność11 
w yzyskała w łaśn ie na n iekorzyść nauczycieli, tych  
nauczycie li, k tórzy obok pośw ięcenia i ciężkiej 
pracy  cierpią n iedosta tek .?

Za najlepszą w skazów kę do uregulow ania płac 
nauczycieli na podstaw ie w yniku ostatniej kon­
skrypcyi m iałt R ada szkolna krajow a uchw ałę Sej­
m u krajowego.

Podajem y w ierny odpis rezolucyi W ydz "łu 
krajowego, z powodu petycyi nauczycieli szkoły 
ludowej w Brzeżanach :

L. 49 ,150 . N a posiedzeniu dnia 30  w rześnia 
1881, w ydał W ysoki Sejm  nad petycyą grona 
nauczycieli szkoły ludow ej etatow ej w B rzeżanach
0 uregulow anie ich rocznych  płac z 500  i 300 
złr. do 600  i 360  rocznie, w skutek  dokonanej 
konskrypcyi w r, 1880  i o przeznaczeniu kwoty 
680  z łr  rocznie na to podw yższenie następującej 
treśc i uchw ałę: N auczyciele szkół ludow ych w 
B rzeżanach otrzym ają wyższe ustaw ą przew idzia­
ne p ła c e , skoro wzm ożenie się ludności po nad 
10 ,000  będzie urzędow nie stw ierdzone. O tem  
m am y zaszczyt uw iadom ić W . P anów  z n ad m ie­
nieniem  , że w celu w prow adzenia w życie po­
wyższej uchw ały, udajem y się rów nocześnie do 
Rady szkol. kr.

W e Lw owie, d. 25 października 1881 r.
M arszałek  krajow y ZybliK&u icz. m p.

Członek W ydz. kraj. Pietruski. m p.
Czyż sądzisz szanow ny c z y te ln ik u , że pom im o 

tego Rada szkolna krajow a asygnow ała wyższe 
płace dla nauczycieli w Brzeżanacc ? — Rada 
szkolna krajow a n ie  raczyła zastosować się do tej 
uchw ały  i nauczycieli brzeżańskieh  jak i innych  
jednakow o poczęstow ała nadzieją na przyszłość.

U chw ała powyższa^ m a jed n ak  znaczenie nie 
dla sam ych tylko Brzeżan. J e s t ona tłóm aczeniem  
przepisu  ustaw y, odnńennem  od te g o , jak i daje 
R ada szkolna k ra :owa, a zgodnem  z te m , co pi­
saliśm y w N . 80  Reformy. K o m isja  edukacyjna
1 Sejm  rozum ieją ustaw ę ta k ,  iż przy  odbywają­
cych się  co 10 la t sp isach  lu d n o śc i, m ają  być 
gm iny na podstaw ie wynncu spisu przenoszone 
do w yższych kategw yi płac. D U  czegóż B ada 
szkolna n ie  p rzy jm uje w>j in te rp re ta c ji,  jaką  Seim

j sam ustaw ie d aje?  Dia ,czino  koniepsaie op iera  
się przy tak ien i tłum aczeniu  ustaw y, k tó re  w ła­
śnie na niekorzyść nauczycieli w ychodzi — jak  
gdyby jej co zależało na te m , żeby nauczyciele 
z żałobam i sw em i przeciw  autonom icznej w ładzy 
szli do m in iste rstw a, od niego pom ocy w yczeku­
jąc i spraw iedliw ości!

Rada szkolna krajow a okólnikiem  z dn ia 25go 
m arca 1882 do 1. 1303, odm ów iła nauczycielom  
podw yższenia płac, w skutek  w zrostu ludności na 
tej p o d staw ie , że ustaw a szkolna nie istm eje je ­
szcze lat dziesięciu.

Ze uchw ała ta nie m a racyi p raw nej ani logi­
cznej , to już wykazaliśm y w Reformie z d. 7go 
kw ietn ia b. r. W  pierw szej chwili zdaw ało się 
nam jednak , że je s t  ona w ypływ em  nieśw iadom o­
ści ducha ustaw y sz k o ln e j, n ie  raz bow iem  m ie­
liśm y dowody, że Rada szkolna krajow a, na pod­
staw ie u s ta w y , dzisiaj tak za rządz iła , a po nie­
jak im  czasie to samo odwołała. Np, Rada szkol­
na krajowa na podstaw ie ustawy, w ym ierzyła n a­
uczycielom  szkoły ludowej w S tarym  Sączu aż po 
trzy  k w in k w en ia ; po upływ ie kilku m iesięcy ode­
brała  im taż sam a Rada szkolna krajow a po dwa 
kw inkw enia i kazała zwrócić n iep raw n ie  w ybra-

OEESPOFDENGYA „EEFOBMf
W a r s z łw o a , 23 maja.

(W ybory. — Sądy gminne i sam orząd gmin. — Towarzy­
stwo kredytowe. — Pogłoski z Petersburga).

K ongresów ka obecnie je s t  w stadyum  w ybo­
rów, nie do Sejm u, co praw da, ale wyborów do 
sądów gm innych  i do w ładz Tow. kred. ziem ­
skiego. Ze w zględu na wyjątkowe nasze położe­
nie, jak  pierw sze, tak i d rugie w ybory mają swoie 
doniosłe znaczenie. O ddaw na to pojęła zarówno 
szlachta K rólestw a, ja k  i prasa w arszaw ska szcze­
gólniej co do wyborów n a  sędziów  gm innych , o 
Tow arzystw ie kredytow em  bow iem  tego całkiem  
powiedzieć n ie  można. J e s t  rzeczą niepozbaw ioną

in teresu  w ytłóm aczyć, czem u szlachta od początku 
zajm ow ała się i zajm uje żywo insty tucyam i sądo- 
wem i g m in n e m i, a niepozbaw ioną in teresu  d la­
tego , iż takie w ytłóm aczenie śm iem  tw ierdzić, 
potrafi rzucić pew ne św iatło na stop ień  w yrobie­
nia się politycznego tej klasy społecznej w n a­
szej dzielnicy.

In sty tucye  sądowe gm inne sam e przez się są 
jak  wszystko, co wyjdzie z pod rosyjskiej rządo­
wej ręki, w wysokim  stopniu  połow icznem u Aby 
zostać w y b o rcą , trzeba mieć w danej gm in ie 6 
m orgów g run tu  nowopolskiej m iary, te n  sam cen­
zus w ystarcza na to. aby być w ybranym . K andy­
datów jednak sani' w yborcy m e wskazują. Robią 
to wójci g m in , i listę w ten  sposób sform o­
w aną przedstaw ia ją , przez naczelników  powia­
tów , gubernatorom , k tórym  przysługuje praw o 
w ykreślenia osób im n iem iłych . D opiero z listy 
w ten sposób obciętej dokonyw uią się w ybory, 
zarówno na sędziów, jako i ław ników . W  razie 
jeśliby, pom im o to wszystko, w ybór nas tąp ił nie 
po myśli w ładz sądowych i adm inistracyjnych, jak  
jedne, tak d ru g ie , d o  porozum ieniu się z sobą, 
mają prawo m ianow ania sędziów z u r z ę d u .

Z auw ażcie: tutaj są wybory i n ie  ma i c h !
Je d n o  tylko ustaw a zastrzega, to je s t to: aby 

kandydaci um ieli czytać i pisać.
N iski cenzus naznaczony na t o , aby być w y­

branym  , 400  rs. pensy i w ypłacanej sędziem u, 
sk łon iły  m nóstw o indyw iduów  do sta ran ia  się o 
posadę sędziego z w yborów , indyw iduów  nieod­
pow iednich, tak ich  jak : p isarze gm inni, organiści 
w ie jscy , nauczyciele, pokątni doradcy e tutti 
ąuanti.

K iedy przed  sześciu latv  po raz pierw szy, sku­
tkiem  zaprow adzenia now ych insty tucyj sadowych 
trzeba było przystąp ić do wyborów , zdawało się. 
że wyżej w zm iankow ane jed n o stk i w yjdą z u rny  
w yborczej, wobec znan  :j apatyczności szlachty i 
zupełnej abstynencyi w ładz adm inistracyjnych. Tak 
się zdaw ało... ale tak  się niestało. Szlachta bo­
wiem z godną pochw ały bystrością pojęła niebez­
pieczeństw o, jakie przy istniejącym  jeszcze sku­
tk iem  serw itu tów  antagonizm ie pom iędzy n ią a 
ludem  — groziłoby jej w razio, gdyby w ym iar sp ra ­
wiedliwości dostał się w ręce szum ow in społe­
cznych, n ie  doającycn ani o in ie resa  żadnej w ar­
stw y narodow ej po szczególe, an i o in te ie s ie  ca­
łego narodu w ogóle. I  zabrano się z (Bnergią. 
oraz niepospolitą nieraz umiejętnością do agi tacy i 
przedwyborczej. Batalia na całej lin ii została wy­
graną  , bo 90°/o wyszło szlachty .z urny wybor- 
czof. 2yoL. <o pewność, że sąd gminny nie bę­
dzie takim  rozsaunikiem nienawiści społecznych, 
jakim był i je s t sąu kom isarzy włościańskich.

W ygi ma jaz bitw a zapew niła zw ycięstw o cza­
su drugiej kadencyi w yborcze j, zapew n łs je  i 
dziś, to je s t podczas trzeciej kadencyi.

Szlachta, która powiada, że nie potrafi w gm i­
nie pom iędzy chłopam i agitow ać w celu ujęcia 
adm inistracyi sam orządnej w sw e ręce, um iała za- 
agitować, kiedy poczuła, że może się je j g ru n t bar­
dzo z pod nóg  usunąć. P rzyznać trzeoa, że je s t 
to w yrobienie pew no p o lity czn e , ale zużytkowy- 
w ane tylko na to , aby ocalić w łasną skórę dziś, 
nie p y ta jąc , co będzie ju tro  ? A ju tro , to  może 
być groźnem , boć jeszcze m amy serw itu ty , a z ich 
powodu sądy k o m isarsk ie ; mam y pisarzów  gm in­
nych po gm inach, k tórzy są rządow ym i agen tam i 
bardzo sp ry tnym i w robocie destrukcyjnej. Trze- 
baby tem u ju tro  zapobiedz, a zapobiedz m ożna 
przez takie sam e opanow anie sam orządu gm inne­
go przez szlachtę, jak  z pożytkiem  dla w szystkich 
w arstw  narodu zostało opanow ane sądownictwo. 
Ale to szlachty dziś jeszcze bardzo nic boli. W  tem  
to i tajem nica abstynencyi, rów nie jak  potulności 
wobec panów naczelników  rządzących się niby 
szare gęś w gm inach.

Z d o b y te  s ta n o w isk o .
10) Fowiesć

S E W E R A .

(Ciąg dalszy.)

jCL
Gospodarz z gospodynią oboje w kożuchach, 

gospodyni w dużej chustce  zarzuconej n a  g ło ­
wie siedzieli na wysoko w ysłanym  wozie. N a 
przodzie M aciek pogan iał z fantazyą. K oniki d ro ­
bne lecz silne i w ykarm ione zw ijały się raźnie 
ciągnąc wóz po zam arzniętej drodze. P ara  z noz­
drzy im  buchała, czegoś się radow ały bo i  p ar­
skały  i łebkam i w strząsały .

Im  bliżej Tarnow a, tem  serce m atki coraz sil­
niej b iło . N a  przewozie żyd bałam ucił, p rzew o­
źnicy p ija n i, woda duża, a tu czas le c i, serce 
m atki coraz głośniej bije. R adaby p tak iem  prze­
lecieć, a żyd się targu je, konie ślizgają, przew o­
źnicy naprzykrzają się aby im dać na wódkę.

N areszcie M aciek w jechał na szosę. M inęli 
je d n ą  ro g atk ę , m inęli i d ru g ą , wóz się zatoczył 
po b ru k u ; jeszcze n ie było po łudn ia .

— W iesz Ja g u ś  co, — odezw ał się Zwolak 
do żony, — zajedziem y w edle szkoły, to zdy­
biem y chłopaka gdy wyjdzie.

Zwolaczce podobał się pro jek t, d rżała z n ie ­
cierpliw ości, aby rych ło  dziecko zobaczyć.

M ieli jeszcze chw ilkę czasu, Zwolak z M aćkiem  
n ap ili się wódki i p rzegryź li po kukiełce, m atka 
ani się ru szy ła  w lepiw szy w zrok we drzw i g im - 
nazyum .

Zadzw oniono, serce m atki odpow iedziało gło- 
śnem  biciem . Zwolak z M aćkiem  w drapali się 
na wóz.

M łodzież tłu m n ie  p rzeciska ła się przez otw arte 
podw oje. N aprzód  w ybiegali m łodsi, za n im i szli 
s ta rs i. W esołość p ro m ien ia ła  im  z oczu, m anife­
stując się g łośną rozm ową. G w ar panow ał na 
ulicy. Zegnali się, całowali, zwoływali, odprow a­
dzali, dużo było żartów  d o w cip k o w an a  i śm ie­
chów. O statni dzień przed  św iętam i są razem , 
dziś się rozjeżdżają, dziś szkoła zam knięta.

Za d rugim i w yszedł i Ja ś , u b rany  w czarne 
palto, w zgrabny, okrąg ły  kapelusz a naw et na 
rękach  m ia ł rękawiczki. B iałe ko łn ierzyki w ychy­
lały się z po za m odnego k raw atu . C hłopak do­
brze rozw inięty zręczny, w yróżniał się z pośród 
m łodzieży, w zrostem  i u jm ującą pow ierzchow no­
ścią. N ie  dziw bo i rodzice za m łodu  ła d n i byli 
ludzie. J a ś  m ia ł ich rysy. tylko nieco w ydelika­
cone i podn iesione sz lachetnym  wyrazem . Cie­
m ne jego oczy patrzały  pogodnie, a zaciśnięte 
usta  podobnie ja k  u ojca m ów iły o silnej woli 
i am bicyi szarpiącej m u serce. Szedł żywo n a ­
przód sa m , m ijając grom adkę rozpraw iających  
głośno  i śm iejących się chłopców .

— J a ś  — zaw ołała m atka, w yciągając drżące 
z radości ręce do syna. — Ja ś , dziecko moje. 
Zwolak się uśm iechał patrząc z dum ą na ch ło p ­
ca, M aciek  % fantazyą d rap a ł się w głow ę. N a 
głos matki ch łop iec s tan ą ł jak  wryty, na p rze­
m ian bladł i ru m ie n ił się, n ie  w iedząc co z sobą 
zrobić. Nie śm ia ł się zbliżyć, uciekać nie 
chciał.

— Jaś, — Pow tórzyła kobieta a g łos jej d rża ł 
ża łośnie.

C hłopiec jednym  susem  skoczył na wóz rzu ­
cając się  w objęcia m atk i, łzy z je j oczu
p ły n n y - . .

P rzypatryw ała  się tej scen ie w eso ła grom adka 
m łodziu tk ich  studentów .

— P anie Zwoliński — w ołał je d e n  z n ich  — 
panie Zw oliński, a ściskajże p an  m atusię  bez rę ­

kaw iczki, a obłapże za kolana tatusia ... Ojcze, 
ojcze buchnijcież w kark chłopaka, bez to że ta­
ka psia w iara co n ie zdjon p rzed  rodzicem  ka­
pelusza.

M aciek, k tórem u się spodobała ta  scena, p rze­
chy lił się na wozie i śm ignął dw a razy batem , 
ch łopcy  się cofnęli, lecz tylko d la tego, aby się 
uzbroić w śn iegow e kule i lodówki i prażyć 
n iem i M aćka. D ostało się przy tem  gospodarzow i, 
a naw et je d n a  z kul rozm iażdżyła się n a  kape­
luszu Jasia .

C hłopiec blady z gn iew u i oburzen ia  m ilczał 
m arszcząc brw i, lecz gdy lodowiec odbił się od 
kożucha m a tk i, że aż kobieta ję k n ę ła , chciał 
rzucić się z wozu, lecz w tej chw ili m atka u ję ła  
go za szyję wołaj p; n a  MaĆKa.

— M aciek na stancyą uciekaj co tchu.
M aciek n ie  rad  by ł usłuchać rozkazu, gdyż 

zaczął się dobrze baw ić i w łaśn ie rozw ażał ja -  
kim by sposobem  napaść  z flanki nieprzyjaciela 
i zadać m u klęskę. Zwolak chcąc pobudzić jego  
energ ię , trą c ił go w bok, gdy w łaśn ie  śniegów ka 
zag łęb iła  się w M aćkowe ucho, że aż mu świe­
czki stanęły  w oczach, a w uchu  dzw oniło ja k  
na kazaniu. Jed n y m  susem  w yskoczył z wozu 
pędząc przed  sobą uciekającą g ro m ad k ę , o ile 
m u tylko w ielk ie bu ty  i ciężki kożuch pozw ala­
ły. N apastn icy  p ierzchli przed atakiem  M aćko­
wym, zasłaniając odw rót g radem  pocisków .

W ró c ił zwycięzca, w y tarł ucho kożuchem , s iad ł 
na wóz zaciął konie i truch tem  za jechał przed 
dom em  gdzie m ieszkał na stancyi J a ś  Zwola- 
czek nazw any w gim nazyum  panem  Zwo­
lińskim .

P rzed  dom em  d la pow i.ania gości ukazała się 
pani K w iecińska wdowa po cesarsko k-ólew skim  
woźnym  przy sądzie kar nym , dźw igająca m ężnie 
godność i ty tu ł zostaw iony jej przez nieboszczy­
ka w raz z piętnastom a gu ldenam i em erytury .

— K ochana pan i, a n ie  w ycbodźże tak  bez n i­
czego na m róz — m ów iła Zwolaczka.

— Ja k  się m acie , jak  się  m acie — odezw ała 
się cienkim  g łosem  a słodko  pan i woźnowa. N ic 
mi n ie  b ęd z ie , a coby m i też b y ło ?  Zbliżyła 
się, zagłębiając wzrok w półkoszki.

J a ś  p ierw szy  zeskoczył, wziąwszy m atkę w pół 
zn iósł ją  staw iając na ziem i. Zwolak zeszedł po 
kole, a M aciek zsunął się  po dyszlu.

— M oja kochana pani, — przem ów iła Zwo­
laczka cału jąc się  z w dow ą — w ygląda to jak  
różyczka.

— Co tam  ja  s ta ra , — p rzerw ała  wdowa 
z uśm iechem , ale popatrzcie  na jedynaka  jakem  
go w am  odchow ała. N o ch łopczyk gaian ty  i skoń­
czyło cię.

— M aciek a zn ieśże tobołek....
P an i w oźnow a po raz d rug i się u śm iechnęła . 

G ospodarz u p rzed z ił Maćka w yciągając białe 
z g łęb i wozu zaw iniątko. M aciek otw orzył p rzy ­
tykające do dw orku w rota i w y jechał La dzie­
dziniec. W dow a idąc nap rzód  przez sień  p row a­
dziła gości do s j ego w dow ieńsk iego  pokcju, 
przybranego  w firanki doniczki w oknach, olej- 
d ruk i na śc ianach. N a kom odzie sta ły  filiżanki 
na spodkach i kieliszki, p rzypom inając swym 
dźw iękiem  przy Każdym stąp n ięc iu  po uginającej 
się podłodze o zam ożności gospodyni.

Ja ś  o d eb ra ł z rąk  ojca tobo łek  staw iając go 
na sto le  p rzed  kanapą, na k tórej w dow a posa­
dziła Zwolakowę.

— A leś m i w yrósł i sk rzep ł — m ów iła rad o ­
śn ie m atka patrząc n a  sy n a

— Co tu  o tem  d ługo  gadać, będziecie mieli 
z p a n a  J a n a  po c iech ę , bo  to i p rzysto jny  robi 
się z niego m ężczyzna i uczy się  dobrze i chłop- 
pcy na stancyi go kochają.

— Chodźże chodź moj jed y n ak u  — zaw ołała 
m atka w yciągając do syna spracow ane ręce.

R ozrzew niony ch łop iec  pochy lił się. W  drżące 
ręce u ję ła  jego  głow ę i całow ała. D w ie k rople 
łez szczęścia spad ło  m u na twarz.

— A  niechże cię Bóg nagrodzi, że tak  ra d u ­
jesz  m atkę mój Jasiu .

— G ospodarzu w idzicie, zaw ołała, jem u  ju ż  i 
w ąsięta zaczynają się  pokazyw ać, a jak ie  ci 
czarne.

— M iałem  i ja  takie sam e — odparł Zwolak 
— ino teraz osiw iały  to je  golę.

— Co tu o tem  d ługo gadać — zaczęła rzecz 
sw oją wdowa po cesarsko królew skim  w oźnym a 
lecz w tej chw ili z rozw ijanego przez Zwolak 
tobołka w yjrzały dw ie oskubane kaczki. VTdow 
urw ała w połow ie frazesu i z ca łą  naiw ności^  
ta rnow ianki obhzała się. T łuste , rzek ła, u śm ie­
chając się  poczciwie.

— P odpasłam  je , aby przecie nie w stydzić się 
z? n ie  w m ieście, odparła  Zwolaczka.

Oprócz drob iu  znalazł się w tobołku  w oreczek 
orzechów , g arn u szek  m iodu i osełkf m asła , n a ­
reszcie bochenek  razow ego, lecz dobrze w ypie­
czonego chleba. W dow a nak ry ła  s tó ł zastaw iając 
chleb, m asło  i m iód. Eaczk* zabrała , przynosząc 
wódkę słodką, którą trochę z arystokracy i a w ię­
cej dla dobrego tonu  nazw ała  lik ierem . Raczono 
się  przepijąjąc je d n o  do drug iego  koleją. Chleb 
z m asłem  i ntiodem  w yborn ie  sm akow ał.

W dow a ośw iadczyła że p rzepada za tego ro ­
dzaju przysm akam i a je j  ś. p. m ąż oficyali=ta 
cesarski, tak  go  nazyw ała, w o la ł kaw ał razowca, 
aniżeli m arcepany , a b y ł p rze c ie  w Krakowie, 
to m u n ik t m arcepanów  jadać nie zabran ia ł. N a­
reszcie chcąc dać dow ód swej gościnności w y­
szła aby je d n ą  kaczkę up iec na obiad,

(C . d. n.)
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Szlachta robić um ie, trzeba tylko, żeby chciała 
i dalej nieco w idziała.

To co w kw estyi sam orządu gm innego  da się po­
w iedzieć i w spraw ie Tow. kred. ziemskiego.

Tu szlachta nie chce walczyć zbyt tw ardo za 
reform ą czy to przez w ybór odpow iednich  in d y ­
widuów do kom itetu i dyrekcyi głów nej, cz\ też 
innem i środkam i. Po co to, kiedy pożyczkę dadzą 
i ta k ! . ..  To też skutkiem  tego nie wszędzie po­
szły wybory, jakby  sobie życzyć należało. N a przy­
kład  w Radomiu.

A  jed n ak  łatw o to  zrozum ieć, że przeprow a­
dzenie pew nych  reform  w  Tow ., jak  otworzenie 
kredytu  m elioracyjnego, wieleby w płynąć mogło 
na podniesienie się d o b ro b y tu , którego stan  nie 
je s t św ietnym . W eźm y tylko n a  uwagę ten  falit, 
że na 100 w ybierających, je s t  tylko 4 8 %  takich, 
k tórzy  m ogą być w ybrani, to  je s t takich, których 
m ajątek nie je s t do połow y szacunku obciążonym 
pożyczką. Najlepiej tu  stoją stow arzyszeni z Łomży, 
najgorzej Kaliscy, bo ci ledwo 3 7 %  m ają elektów. 
Są to cyfry p rz e c ię tn e , w yciągnięte ze s ta tysty ­
cznych  danych , drukow anych przez Towarzystwo 
w Kurycrze Warszawskim, o obciążeniu m ajątków 
długam i.

Z faktów godnych zanotow ania, kom unikują 
nam  wiadomości z P e te rsb u rg a  o t e m , że pozy- 
cya Ignatiew a bardzo silna że Szuwałowy skutkiem  
spodziew anego spadku po „św iatlejszym 11 kniaziu 
W oroncow ie zbliżyli się z tym i ostatn im i i pod 
dyrekcyą Szuw ałow a, byłego szefa żandarm ów  i 
am basadora, utw orzyli coś, niby partyę, k tóra je ­
śli przyjdzie do w ładzy, chce wrócić M elikowa. 
rozwiązać języki p ra s ie , aby z jej głosów w ypo­
w iadanych tak w Rosyi. jak  Polsce, L itw ie i Rusi, 
dowiedzieć sie, czego nakoniec w spom nione kraje 
chcą i co im  dać można, aby znaleść modus vi- 
rendi ?

D S C —«r t |j

P o z n a ń ,  26 maja.
(Ltuciana. — Kółka włościańskie. — Koło artystyczne 

w Poznaniu. — Posiedzenia publiczne Tow. Przyjaciół! Nauk.)

(X ) P an g erm an isty czn e  w ybryki p. Ł nxa  ciągle 
jeszcze są u nas na porządku dziennym . W  tych 
d n iach  nauczyciel z Je rzy c  p. H ochle, którem u 
poruczono Polaków  uznanych za N iem ców  w n ie ­
m ieckim  uczyć języku, widząc, że ten  sposób 
k sz ta łcen ia  do żadnych n ie  doprow adzi rezu lta ­
tów , udał się do wyższej in stancy i z prośbą, 
aby ta  zw olnić go raczyła z dalszego p e łn ien ia  
obowiązków. I  dziw ić się tem u bynajm niej nie 
można." K ażdy nauczyciel, posiadający zm ysł pe­
dagogiczny, w tak ich  w arunkach  kształcić dzieci 
n ie  może i nie pow in ien , bo zam iast pouczyć 
je , sta je  się przez w ykład swój m iinow oli tam ą 
dalszego um ysłow ego rozw ijan ia  się dziecka. Ze 
rodzice dzieci, k tó re  jednem  pociągnięciem  pióra 
p rzem ien iono  n a  N iem ców , oburzen i są do n a j­
w yższego s topn ia  takiem  postępow aniem , dow o­
dzi zajście w Sw arzędzu, gdzie obyw atel tam te j­
szy p. D yk ier n a  tw ie rdzen ie  p. L uxa, że je s t  
N iem cem , „tylko tego n ierozum ie", kategorycznie 
m u odpow iedzia ł: „ J e s t e m  P o  1 a k i o m i c h c ę  
a b y  d z i e c i  m o j e  w p o l s k i m ,  i c h  o j c z y ­
s t y m  k s z t a ł c i ł y  s i ę  j ę z y k u “ . D ziw ne 
w  tej m ierze jest postępow anie rządu. Rząd w i­
dzi to codzienne pastw ien ie  się n ikczem nych  s łu ­
żalców nad  dziećm i polskiem i. o trzym uje codzien­
n ie  p lik i petycyi ojców rodzin  m iasta  P oznan ia 
i w si okolicznych, dom agających się zm iany do­
tychczasow ego system  atu, a m im o to m ;lc/y , 
jak b y  krzyw dy nasze były  m u m iłe i przyjem ne. 
N ie wiem czy wiecie, że w K r ó l e s t w i e  w y ­
s z e d ł  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  z p r z e ś w i e ­
t n e j  c e n z u r y  r o z k a z ,  a b y  p i s m a  p o l ­
s k i e  t u m  w y c h o d z ą c e  n i g d y  j u ż  o L u ­
z i e  i j e g o  s y s t e m a c i e  n i e  w s p o m i n a ­
ł y .  C enzura dopatru je  się w s tosunkach  poznań­
skich analog ii z tam tejszem i, a nie chce aby 
choć w pośredn i sposób krytykow ały p ism a szko­
ły  w arszaw skie. W  obec tego w szystkiego przy­
chodzi się  m im ow oh do przekonania , że p ano ­
w ie Luxy i ich  w spólnicy, owe „bezgłow e k a r ły “ 
„m ary w półsenne, licho, n ie d o łęż n e1' !  jak  m ówi 
poeta, zapom inają zu p e łn ie  o tem , że tego ro ­
dzaju gw ałty  n igdy nas n ie  złam ią, a matki na­
sze tem  bardziej dzieciom  sw oim  „opow iadać bę­
dą przodków  dzieje11, choćby ich  te „złe zabaw y11 
m ia ły  zaprow adzić tam , gdzie im zostan ie „za 
ca łą  sław ę krótki p łacz kob iecy11.

W  tych  dn iach  odbyło  się w alne zebran ie  kó­
łek  w łośc iańsk ich  pow iatu śrem skiego. S taw iło 
się na n ie  około 400  osób. Z spraw ozdań i w ice- 
p a tro n a  p. Parczew skiego z G rabiaiiow a. a które 
na zebran iu  odczytał, w ynika że kołka w łościań­
skie w pow iecie tam tejszym  coraz bardziej p ro ­

speru ją , tak  dalece nawet, że np. kółko w ło śc iań ­
skie w  Książu, przed  n ie sp e łn a  pół rok iem  za­
łożone, IL /y  ju ż  praw ie 70  pracow ników . N a po- 
siedzen,!!1 śrem skiem  był także obecnym  patron  
kółek, czcigodny p. Jackow ski, który w przem o­
wie swej w yraża się o śrem sk ich  kółkach z wiel- 
kium uznaniem  i do dalszej zachęca pracy i w y­
trw ałości. M iędzy odczytam i m ianem i na zebraniu 
zasługuje n a  w yszczególnienie w ykład w łośc ian i­
na B artłom ie ja  Skrzypczaka z G ó rk i : „o urzą­
dzeniu  gospodarstw a w łościańskiego pod w zglę­
dem  paszy11. Bądź co bądź je s t  to n iezw ykłą 
rzeczą, że w ykształcenie ch ło p a  naszego tak da­
lece ju ż  doszło, iż w sp raw ach  gospodarczych 
um ie publicznie sw oje w ypow iedzieć zdanie. A 
czyjąż to zasługą, jeżeli n ie  kó łek  w łośc iańsk ich? 
P odobno i u W as kszątają się nad ich  u rządze­
n ie m ? Praw da, że sto sunk i W asze nie w szędzie 
są równe, mim o to w n iek tó rych  przynajm niej 
m iejscach  kółka w łościańsk ie m ogą być urządzo­
ne a w ielkie z pew nością spo łeczeństw u  i ludo­
wi oddadzą przysług i.

Jak  się? dow iadujem y zawiązało się w tych 
dn iach  Koło artystyczne w P oznan iu , m ające n a  
celu podnosić zm ysł artystyczny  w publiczności, 
u ła tw iać zapoznaw anie się  z u tw oram i cenn ie j- 
szeini naszych artystów  przez urządzenie ciągle 
trw ającej w ystaw y. J e s t  to m yśl nad e r szczęśliwa 
i m amy nadzieję, że skoro nowo utw orzone Koło 
artystyczne rozpocznie na dobre sw oją działal­
ność i program  swój ogłosi, liczba członków  
zw iększy się z dniem  każdym. I  tak  też będzie. 
G nębieni n a  każdem  m iejscu po trzebu jem y ko­
n iecznie raz po raz orzeźw ić się i skąpać w czy­
stych, n iezm ąconych  ste rach , gdzie królow ą p ię­
kno i ideały . W ystaw ione będą podobno nasam - 
przód dwa ce n n e  obrazy Ż m u rk i: K leopatra  i 
A grypina. Może i ,. Hołd p ru sk i11 M atejki raczy 
w tak ich  w arunkach  do grodu  P rzem ysław a za­
w itać.

T ow arzystw o P rzy jac ió ł Nauk zam ierza raz do 
roku urządzać publiczne ogólne posiedzenie, na 
k tórem  P rezes zarządu zda spraw ę z naukow ego 
rozwoju Tow arzystw a, a. następn ie  je d e n  z człon­
ków będzie m iał odczyt. Takie bezpośrednie sty­
kanie się T ow arzystw a z publicznością będzie, 
bezw ątp ien ia dla obu s tro n  z w ielką korzyścią.

C ieszyn, 25 maja.
(Czytelnia ludowa w Cieszynie).

W  tru d n y ch  w arunkach , w jakich o byt i 
p rzyszłość naszą  walczyć m usim y, n a jd z ie ln ie j­
szym  czynnikiem  do podtrzym yw ania ducha i 
rozw ijania poczucia narodow ego, a tem  sam em  
do k rzep ien ia  i w zm ocnienia s ił społeczeństw a 
w k ierunku  w łaściw ych mu celów i dążeń, są 
n iezaw odnie nasze stow arzyszenia, k tó re  w n ie je ­
dnym  w zględzie zastąpić nam  m uszą to , czego 
nam  przew aga i w szech w ładztwo obcego ży­
w iołu odm aw ia i czegobyśm y w in n y  sposób 
może n igdy osiągnąć n ie  mogli, N ie m am y do­
statecznej ilości posłów , aby życzenia i potrzeby 
nasze w Sejm ie znalazły u w zg lęd n ien ie ; w szko­
łach , urzędach  i życiu publicznem  panu je  ger- 
m anizacya, a uprzyw ile jow any dzisiejszym  syste­
m em  obcy żywioł, w ypiera i usuw a nas na ka­
żdem  polu i dokonałby może dzieła zagłady,, 
gdybyśm y w zjednoczeniu  sił naszych n ie szu­
kali tam y przeciw  grożącem u nam  zalewowi.

Jed n em  z tych stow arzyszeń, w szeregu usi­
łow ań  naszych około odrodzenia narodow ego 
n iepoślednie zajm ującem  stanow isko, była i je s t  
C zytelnia ludow a w Cieszynie. Znaczenia jej dla 
nas n ie  m ożna m ierzyć m iarą  podobnych  zak ła­
dów w innych  krajać!^  stw orzonych i działają­
cych w pom yślniejszych w arunkach  ogólnych. 
T am te są tylko jed n em  kółkiem  w w ielkim  
ustro ju  społecznym , m ają  na celu zaspokojenie 
j e d n e j  tylko po trzeby ; u nas C zytelnia była 
w pew nym  czasie w s z y  s t k i  e n r : bo była j e- 
d y n ą i n s t  y t u c y a, w której się grom adziło  
i skupiało  to, co dochodziło do św iadom ości n a­
rodowej i do now ego rw ało się życia. Is tn ie jąc  
z k ilku le tn ią  p rzerw ą od r. 1849, s ta ła  się z bie­
giem  czasu niejako duchow ą m acierzą w szystkich 
późniejszych stow arzyszeń naszych, które po czę­
ści za je j przykładem  pow staw ały , ja k :  Czytel­
n ia jab ło n k o w sk a , skoczowska i inne, po części 
z a ś , choć. może bez św iadom ości, korzystały 
z przygotow anego przez n ią g r u n tu , z dokona­
nego ju ż  zespolenia sił narodow ych i rozbudzo­
nego przez n ią  zam iłow ania do s łużen ia  spraw ie 
ojczystej. A choć od czasu je j zaw iązania n ie je­
dno się zm ieniło , chociaż dokoła niej pow stały 
inne stow arzyszenia, zaspokojenie różnóstronnych  
potrzeb naszego społeczeństw a m ające n a  celu,

m im o to znaczenie jej w pew nym  względzie i 
dzisiaj n ie  je s t  m niejszem , gdyż spełniając zw y­
kłe zadania każdej czytelni, n ie  p rzesta ła  być dla 
nas obok tego ogólną łączn ią  duchow ą i — lubo 
zdała od w szelkiej polityki — regu la to rem  życia 
narodow ego.

N iestety, obecne je j stanow isko z powodów 
m ateryalnych  nadzw yczaj jest tru d n e . Czas i sto­
sunki nak ładały  i nak łada ją  n a  n ią  coraz w ię­
ksze obow iązk i; co daw niej w ystarczało , dziś 
okazuje się bezw arunkow o n iedostatecznem , wy­
datki konieczne w zrosły bardzo znacznie, gdy 
tym czasem  dochody, lubo się także podniosły , 
n ie zdołały  m im o w szelkich w ysileń , dotrzym ać 
im kroku. W ynik iem  tego są n ieun ikn ione coro­
cznie niedobory, w stosunku  do sił, jak iem i 
C zytelnia rozporządza, bardzo dotkliwe, tem  do­
tkliwsze, że nie tylko pow strzym ują obecny je j 
rozwój, n ie  pozwalajac na rozw in ięcie szerszego 
i skuteczniejszego d z ia ła n ia , ale nad to  budzą 
troskę o przyszłość, o m ożność sp ro stan ia  nadal 
zadaniu , które spe łn ić  pow inna i w czem  jej 
dzisiaj n ik t i n ic  zastąpić nie potrafi. N a 
dom iar w zbroniono jej jeszcze w g rudn iu  zeszłego 
roku urządzania w swoim lokalu przedstaw ień  
am atorskich  i koncertów , jakoby z powodu n ie­
bezpieczeństw a na przypadek  pożaru, tem  sam em  
zaś pozbawiono ją  i jednego  z skutecznych śro d ­
ków działania i zarazem  jednego  z źródeł docho­
d u , które n ie jednokro tn ie daw niej w ydatną za­
pew niało  je j pomoc. O zm niejszeniu wydatków, 
koniecznych na jej utrzym anie, na razie i myśleć 
naw et n ie p o d o b n a ; byłoby to ostatecznością, ście­
śniającą znaczenie i w pływ  jej, jak i w  swoim za­
kresie w ywrzeć może i p o w in n a , a że w tym  
względzie obecnie, jak  już  w spom inaliśm y, żadna 
in n a  insty tucya zastąpić jej nie m o ż e , przeto  
osłabienie tego wpływ u rów naćby się m usiało 
osłabieniu stronnictw a narodow ego. Sam o już 
zresztą posiadanie znacniejszej biblioteki, co zw ła­
szcza u n a s , w obec system atycznego szerzenia 
się najdzikszych i najniedorzeczniejszych pojęć o 
w szystk iem , co polskie, stokrotnie je s t  ważniej- 
szem , niż może gdziekolw iekbądź indziej, pociąga 
za sobą obowiązki i w ym aga nakładów , którym  
czytelnia o w łasnych siłach żadną m iarą podołać 
m e może. To też do dziś dnia jeszcze brak jej 
odpow iedniej ilości szaf na pom ieszczenie biblio­
teki , a dwie trzecie części książek nie może się 
doczekać oprawy, któraby zapobiedz m ogła nie- 
stosunkow o szybkiem u ich zużyciu.

W obec takich stosunków  sądzim y, iż godzi 
się odezwać o poparcie zew nętrzne, gdy w łasne 
siły  nie w ystarczają do osiągnięcia celów nietylko 
pożytecznych, ale poniekąd w in te resie  polskości 
n a  Szląsku w prost koniecznych. Prosim y też go­
rąco o pom oc wszystkich rodaków, którzy się 
szczególnie w ostatn ich  czasach spraw ą szląską 
tak szczerze i gorliw ie za ję li; chodzi tu  o zape­
w nienie bytu i rozwoju najstarszej i jednej z naj­
ważniejszych insty tucyj naszych, która a biegiem  
czasu sta ła  się wpływow ym  i n iezbędnym  czyn­
nikiem  w rozbudzaniu i p ielęgnow aniu poczucia 
narodowego, a d z iś , gdy rozliczne inne  zadania 
dzielą i tak  szczupłPIsiły  m iejscowe, bez zew nę­
trznej pom ocy obejść się nie możie. Pom oc jej 
udzielona stan ie  się now ym  i w ym ow nym  dowo­
dem  solidarności narodow ej, a w nas wieje o tu­
chę lepszej przyszłości, której przy  życzliwem po­
parciu  wasz< i i i my przecież, da Róg, kiedyś się 
dobijem y.

 --

W iedeń. 24 maja.
(Nowa zwłoka w pracach nad koleją transwersalną.)
( S t . ) W  poprzednich  moich listach  starałem  

się obznajomió czytających ze sp o so b e m , w jaki 
dyrekeya budow y kolei państw ow ych przeprow a­
dza roboty przygotow awcze kolei transw ersalnej 
galicyjskiej. System  ten  m ógłby być dosyć do­
li ładnie określony następującą fo rm ułką: Zużyt­
kować jak najw iększą ilość p rac y , aby m ało co , 
albo nic n ie  zrobić i zeby to  trw ało jak najd łu­
żej. Zasada ta od roku z największą ścisłością jest 
przeprow adzona i okazała się zupe łn ie  skuteczną; 
jak  bowiem  pow szechnie już wiadom o, po rocznej 
pracy całej armii inżynierów  i urzędników , o w y­
kończeniu projektów  i kosztorysów m owy naw et 
nie ma. W szystko jednak , co na tej drodze osią­
gnię to  , je s t niczem  w obec świeżo przez dyrek- 
eyę w ydanego rozporządzenia, k tóre czuję się 
w obowiązku podać ku w iecznej pam ięci za po­
średn ic tw em  gościnnych łam ów  waszego pism a. 
Przebaczy mi jednak  szanow na re d a k e y a , iż dla 
jaśniejszego przedstaw ienia rzeczy, wyjątkowo, ten 
raz tylko kilka szczegółów czysto technicznych  
poruszyć będę zm uszony.

W e d łu g  projektu zafw ierdzonego przez Radę 
państw a, linia S tan isław ów -Ilusiatyn  ma być zbu­
dow ana jako kolej d rugorzędna. — O rozporządze­
n iu  t e m , wyróżniającem  je d en  kaw ałek drogi 
dw ieście kilkadziesiąt mil długiej i mającej w po­
łączen iu  z koleją transw ersa lną  czesko-m oraw ską 
stanow ić głów ną linię kom unikacyjną pom iędzy 
w schodem  a zachodem  E u ro p y , dałoby się po­
wiedzieć bardzo wiele. Zasada ta jednak  została 
p rzy ję tą , przez Radę państw a uchw aloną i jako 
taka, s ta ła  się obowiązującą. W  bliższy jej rozbiór 
zatem  wchodzić obecnie nie będziem y. Koleje 
drugorzędne różnią się od g łów nych  przedew szy- 
stkiem  przez t o , iż zagięcia linii m ogą w nich 
być ostrzejsze, to je s t, iż łuk i m niejszych prom ieni 
są dozw o lone, co przy  pow olnym  ruchu  i loko­
m otyw ach m niejszych rozm iarów, jakie na takich 
lin iach  są u ży w a n e , nie stanow i żadnej niedogo­
dności. — Otóż p ro jek t linii S tanisław ów -H usiatyn, 
jako drugorzędnej, został rozpoczęty na zasad z ie , 
iż łu k i o prom ieniu  150 m etrów  wynoszącym  są 
dozwolone. Zasada ta ,  od początku ro b o ty , aż 
dotąd była zastosowaną przy  wyoorze projektowa­
nej linii, dopiero przed  kilku dniam i zarząd linii 
stanisław ow skiej o trzym ał telegraficznie rozporzą­
dzenie , iż łuk i o p rom ieniu  150 m etrów  nie są 
dozw o lone, i że jako m in im um  należy przyjąć 
p rom ień  175 m etrów  wynoszący.

A by zrozum ieć doniosłość tego rozporządzenia 
trzeba wiedzieć, iż w łaściwy, ostateczny p ro jek t 
kolei, do tąd  nie został praw ie rozpoczęty. Ze do­
tąd  przez rok, cała służba techniczna była zajęta 
w yszukiw aniem , najodpow iedniejszego i najdogo­
dniejszego Kierunku linii, do czego służyły wszy­
stkie pom iary i niw elacye dotychczas dokonane. 
Cała ta robota opierała się na zasadzie , iż łuki 
150 m etrow e są dozw olone, z usunięciem  tej 
zasady praw ie cała dotąd w ykonana praca ulega 
zm ianie i na nowo m usi być rozpoczętą. J e s t 
polskie p rz y s ło w ie , k tóre dosyć trafnie określa 
roboię prow adzoną bez pew nej przew odniej m y­
śli. M ówim y o takim  ro b o tn ik u : szuka te g o , 
czego nie zgubił. Otóż szanow na dyrekeya budo­
wy kolei państw ow ych potrafiła  prześcignąć n a­
sze przysłow ie. P rzez rok, za pośrednictw em  kil­
kuset u rzędników  szukała czeg o ś, ale c z eg o , to 
ani dyrekeya, ani je j urzędnicy nie wiedzieli Obe­
cnie dopiero w c h w il i , kiedy roboty mają być 
już w przedsiębiorstw o oddane kiedy zatem  
wszystkie prace przygotow awcze pow inne być 
ukończone, zapew no przy  nadchodzących zielonych 
św iętach, D yrekeya na tchn iona  D uchem  świętym , 
dow iaduje się, że to, czego dotąd szukała, na nic 
się nie p rzyda i że trzeba szukać łuków o pro­
m ieniu 175 m etrow ym . W okolicach wzgórko- 
w atych , jaką iest p rzestrzeń  pom iędzy S tan is ła­
wowem a H u s ia ty n e m , przyjęcie m niejszych łu ­
ków ułatw ia bardzo w yszukanie odpow iedniego 
dla linii k ierunku Pow iększenie zaś łuków , czę­
sto zm usza do zm iany z u p e łn e j, gdyż przejścia 
przy  m ałych łukach  d o g o d n e , stają się niewyko- 
n a ln e m i, albo nadzwyczaj kosztow nem i — że zas 
cała ta p rzestrzeń  znajduje się w takich w łaśnie 
w arunkach, a zatem  praw ie całą lin ię dotychczas 
w yszukaną zm ienić będzie potrzeba.

Tu się nastręcza jeszcze jed n a  uwaga. P rom ie­
n ie  łuków  w ynoszące 150 m e tró w , są odpowie- 
dniejszem i dla linij drugorzędnych , p rzebieganych 
przez m ałe lokom otywy. Dla lokomotyw w ielkich, 
jak ie są używ ane na liniach p ierw szorzędnych, 
potrzeba łuków  o prom ieniu przynajm niej 250, 
lub 800  m etrów  wynoszącym . Jak iż więc cel 
m iała dyrekeya, powiększając p rom ień  ze 150 na 
175 m etrów . — P rzez takie pow iększenie łuków, 
linia stanisław ow ska nie stan ie  się dostępną dla 
w iększych lokom otyw  i pozostanie zaw sze drugo­
rzędną. Z resztą nie byłoby nic do nadm ien ien ia  
przeciw ko tem u, gdyby  taka zasada była przyjętą 
od początku. Zm iana jed n ak  w prow adzona w  osta­
tn ie j chw ili i niszcząca w szystko , co dotąd było 
zrobionem , w edług  wszelkiego praw dopodobieństw a 
nie te c h n ic z n e , ale inne, poboczne musi m ieć 
powody. — Pow ody te może dałyD j się odgadnąć, 
jeżeli zw rócim y uw agę n a  całe dotychczasowe 
postępow anie dyrekcyi budow y, k tóre skierow ane 
były do te g o , aby całą sp raw ę , o ile się d a ,  
opóźnić. Otóż obecnie w chw ili stanowczej, kiedy, 
jak  w poprzednim  liście don iosłem , zapadła de- 
cyzya oddania robót w  p rzedsięb io rstw o , rozpo­
rządzenie to je s t może nową sz tuczką, mającą 
posłużyć do w ykazania, że d ecy z ja  ta je s t nie­
wykonalną. N a myśl tę naprow adza także artyku­
lik  we w czorajszym  Fremdenblacie, którego redak­
eya czerpie swe wiadom ości od dyrekcyi budowy 
kolei państw ow ych. Otóż ten  artykulik  m a służyć 
za odowiedź na moją korespondencyę um ieszczo­
ną w Reformie i zaw iadam iającą o bliskiem  roz­
pisaniu licytacyi na roboty przy kolei transw er­

salnej. Frsmdm hlatt oświadcza, iż „z najlepszego 
źró d ła11 czerpiąc wiadom ości, upow ażniony je s t 
do zaprzeczenia tej wiadomości, że w ypracow anie 
projektu nie zostało jeszcze tak  tak daleico posu­
nięte, aby roboty m ogły być oddane w przedsię­
biorstwo , że wreszcie cała ta  wiadom ość jest 
wyrazem  życzeń stro n  in teresow anych. N iech się 
szanow na redakeya Fremdenblattu nie obrazi tem , 
iż jej odpowiem, że wiadomość moja jeszcze z le­
pszego, jak je j pochodzi ź ró d ła , że je s t niew ąt­
p liw ą , że je d n ak  k to ś , co ma w tem  in te re s , 
aby rzecz znowu została odw leczoną, widocznie 
do tąd  nie dar za w ygranę i s ta ra  się o t o , aby 
w ykonanie pow ziętego postanow ienia zrobić nie- 
możliwem . Oo do tego, iż projekt n ie  je s t goto­
wym , co redakeya Fremdenblattu  bardzo dobrze 
je s t objaśnioną, n igd j nic przeciw nego nie utrzy­
m yw ałem  , może jednali szanow na redakeya, któ­
ra  swe w iadom ości z „najlepszych zasięga ź ró d e ł11, 
potrafi się i o tem  dowiedzieć i oświecić publicz­
n o ś ć , dla czego po roku pracy kilkuset u rzędni­
ków, projekt nie tylko nie je s t gotowy, ale w wła- 
ściwem rzeczj znaczeniu, praw ie nie rozpoczęty. 
Tego rodzaju objaśnienie byłoby bardzo pożą- 
danem .

Kolej transw ersa lna  czesko-m oraw sks nie przyj­
dzie już  na porządek obrad przed zam knięciem  
Rady państw a, z tego powodu część naszych cy- 
w dizatorów  z galicyjskiej transw ersalnej, która, jak 
to  już donosiłem , w ybierała się do Ozech i m iała 
od dyrekcyi zapew nione p rz e n ie s ie n ie , pozostaje 
nadal u nas i będzie nas dalej cywilizować.

— —

Odessa, 21 maja.
D nia wczorajszego na parow cu „K o rn iło w 1, na­

leżącym  do „rosyj. tow arzystw a żeglugi i han ­
d lu 11 p rzybył z K onstan tynopola pose ł rosyjski 
Nowikow, razem  z radcą m in isterynm  sk irb u  
T ernerem , który, jak  wiadomo, prow adził układy 
w K onstantynopolu  o zw rot Rosyi kosztów wo­

jennych . O kilka dni w cześniej, a m ianowicie 17 
maja, na parowcu „N ach im ow 11 przywieziono 
z K onstan tynopola rzeczy należące do Nowikowa, 
jako to: karety , cugi, meble i t. p. — N ie u le °a  
wątpliwości, że Nowików nie wróci do K onstaty- 
nopola. Czy stanow isko pusła  na długo zostanie 
opróżiuonem  — niewiadom o. Do załatw ienia 
kw estyi zwrotu kosztów w ojennych przyczynił się 
wielce Szakir-basza, poseł turecki w P etersburgu . 
W  kołach dobrze poinform ow anych utrzym ują, 
że g łów ny zarys ugody m iędzy Rosyą a P o rtą  naszki­
cowany został w P e te rsb u rg u  m iędzy Szakirem -ba- 
szą a G iersem . Półurzędow y Jour. de 8. Pet. 
już pośpieszył z ny innem  uznania dla taktu  i cier­
pliwości Nowikowa, którem u przyznają zasługę 
zaw arcia ugody. J e s t  to sposób zwykły, prak tyko­
w any szczególniej u dyplom acyi rosyjskiej — wy­
rażania zasług a niekiedy uwielDiań dla niefor­
tu nnych  faktów. G dyby Nowikow przy pomocy 
T ernera rzeczywiście przeprow adził układ, w  t ; -  
kim  razie pow róciłby do K onstantynopola. N ow i­
kow z Odessy wyjeżdża dzisiaj do M ikołajowa 
dla odw iedzenia syna, który się kształci w szko­
le m arynarsk iej, m ikołajow skiej, a z tam tąd  przez 
Moskwę udaje się do P etersbu rga . P rzy  odjeździe 
Nowikowa z K onstantynopola, na w ojennym , sta ­
cyjnym  parow cu „T a inań“ stojącym w Bosforze do 
rozporządzeń poselstw a, daw ano obiad dla odjeżdża­
jącego Nowikowa, na k tó ryn . znajdowali się człon­
kowie różnych poselstw. N a parowiec „K orn iłow -1 
odprowadzali Nowikowa, posłowie: angielski., au- 
stryacki, w łoski i perski.

Za dwa dn i SDodziewany je s t przyjazd wiel­
kiego księcia K onstan tego  z zagranicy; udaje się on 
na K rym  do swojej willi O ryandy. Ju tro  
przybędzie z portu  M ikołajowskiego w ice-adm irał 
Peszczurow , na spotkanie K onstantego.

Krąży pogłoska, że w razie odw ołania A lbedyń- 
skiego z W arszaw y do P ete rsb u rg a , generalnym  
guberna to rem  kró lestw a mianow any zostanie H ur- 
ko, obecny gen era ln y  g u b ern a to r Odeski. Krąży 
pogłoska, że g en e ra ł R adecki przeniesiony będzio 
z M oskwy na kom enderującego w ojskam i do okrę­
gu w ojennego Charkowskiego.

Co do ogolnego stanu kraju, to  tydzień ubiegły  
by ł w olnym  od — pożarów . N astró j ludu w B ał­
cie i okolicach był i je s t  w rogo usposobionym  
w zględem  żydów i w ogóle w zględem  własności. 
D renteln . generalny  guberna to r Kijowski, uważał 
za stosow ne wydać odezwę do mieszkańców B ał­
ty  z zagrożeniem , że jeśliby zaburzem a się po­
nowiły, to  siła oręża będzie użyta. W  odezwie 
D rentelna oznajm iono, że podżegacze będą są­
dzeni przez sądy w ojenne, że ci wszyscy, którzy 
oprócz n iszczenia m ienia dopuścili się zbrodni na 
osobach, będą także sądzeni przez sądy w ojenne

KAROL BALIŃSKI.
Odczyt

F e l i c y i  B o b e r s k i e j .

(C iąg dalszy).

B rał udział nasz poeta w redakcyi lyyo d n iku , który 
wówczas w ydaw ał Szajnocha. Z aprzyjaźnił się ser łącznie 
z Sząjnochą, z Ujejskim, z Bielowskim , z Polem . W r  1849 
h y ł św iadkiem  bom bardow ania L w ow a, na którego łu n y  pa­
trząc, n ap isa ł: „R eąuiem  sta rem u św ia tu 11; w krótce zaś, wy­
gnamy w yrokiem  w ładz , jak wszyscy przybysze z innej czę­
ści Polski, w y jechał do Poznania. Oto jak  w spom ina pożar 
Lw ow a i m łodzież lw ow ską: „W  tej łu n ie  ognistej, szeroko 
przez kilka nocy na n iebie rozciągnionej, w idziałem  płom ie­
n isty  miecz archani !>ła niosącego spraw iedliw ą zagładę stare­
m u św ia tu ; a w w a s , w  w aszej małej g a r s tc e , młodzieży 
lw ow ska, w idziałem  cały nasz n a ró d , biały niew innością 
swoją, stojący odw ażnie w śród pogańskiego barbarzyństw a 
ro zw a lin ; bo na czole swojern i na sercu  swojem nosi piętno 
n ieśm iertelności. Nas w róg zniszczyć nie może, bo wr na­
szych  sercach je s t P o lska św ię ta , J e s t  ludzkość odrodzona, 
je s t  B ó g !11 N ieco dalej pow iada: „Zycie, toć to także p ieśń! 
czy m oja w esoła? ja  n ie  wiem. Sieroctwo, w ięzienie — i 
znowu w ięzienie — i kilkoletn ie w ygńaflie — i radość po­
w rotu za tru ta  boleścią — i znowu więzienie — i znów krótka 
m oskiew ska wolność — i znowu tułactw o, osłodzone waszem, 
bracia Galicyanie, b raterstw em  — i znowu w y g n a n ie !11

I człow iek, k tó ry  taką krzyżow ą szedł lirom!, zapytuje 
je sz c z e : czy wesoła p ie śń  jtg o  życia ? I  on nie złam any nie 
zgo rzkn ia ły?  On nie zw ątp ił w zw ycięstw o konieczne kiedyś 
dobrego n a  z ie m i, w przyszłość tej ukochanej nad  wszystko 
ojczyzny? Co ludziom tego czasu dawało taką moc niespo­
ży tą , co ich czyniło w ytrw alszym i, szczęśliwszym i nawet,

niż pokolenie obecne, w pom yślniejszych żyjące w arunkach? 
Oni byli szczęśliwi, oni byli silni, bo w ich duszach świeciła 
m yśl wielka, ich życie zapełniały  przezacno u siło w an ia , aby 
dobro w szystkich o s ią g n ąć ; n igdy  więc próżni ni czczości 
nie znali. Oni siebie się wyrzekli — a zrzeczenie się siebie 
daje pokój, pogodę w e w n ę trz n ą , podniosłość. I  m niej bolą 
już  przypadłości ż y c ia , cierpienia osobiste znosi się łatw iej 
i mężniej. N ajnieszczęśliw si zaś są w łaśnie egoiści i kayrero- 
w icz e , k tó r /y  n ieustannie się d ręczą, że jeszcze we w szyst­
kiem  nie powodzi im  się n ieo g ran iezen ie ; gonią chciw ie za 
użyciem i dogodzeniem  sobie zew nętrznem , bo w ew nątrz 
mają niesm ak i n u d ę ; są jakby szarpani ustaw icznie w du­
szy, skw aszenie i zn iechęcenie ich udziałem  przy jakiejkolw iek 
p rzec iw n o śc i, a końcem n iestety , bywa czasem  samobójstwo 
lub obłąkanie!

Ile  to szczęścia było i ile uszlachetnienia dla m łodych 
w braterstw ie, które ich łączy ło ; w tych w spólnych, poczci­
wych p ra c a c h , w tych u siło w an iach , aby je d n i na drugich  
dobrze działali. Jaka szczera religijność w nich się wyrabiała, 
cześć Boża w duchu  i w p raw d zie ; — nie zbawili ojczyzny, 
ale byli za is te : „kam ieniam i rzucanem i przez Boga na sza­
n iec11, byli stopniam i dla rosnącego życia , nie dali um rzeć 
Polsce w śród najsroższych ucisków, we w łasnej piersi p rze­
chowali je j życie, aby je  podać następcom .

W Poznaniu, w 1849 r. Karol Baliński w ydał p ierw ­
szy zbiorek sw ych poezyj, kilkakrotnie już w sp o m in an y ; 
przypisał go : „D rogim  braciom  moim  gasnącym  w S ybirze11, 
nazw ał skrom nie „P ism am i11, pow iedział w przedm ow ie, iż 
poczytałby sobie za zarozum iałość, gdyby swe twory m iano­
w ał poezyami. On w poezy; słowa czy czynu uznaw ał szczy­
tną  p o tęg ę , i n ie p rzypisyw ał jej sobie — narodow i zosta­
w ił uznanie. Poezyę nosił w duszy i w ylew ał w swe pieśni, 
ale o sław ę nie d b a ł; nie ubiegał się o doskonałość form y. 
Sam powiedział, że nie na ołtarzu literackim , ale na ołtarzu 
życia narodow ego, albo raczej na drodze braci swojej, skła­
dał wyraz tego, co mu duszę p rz e p e łn ia ło ; rzucał swe pie­

śni, jak  życie rzucił w tę  p rzepaść dzielącą nas od ojczyzny, 
a w którą, by zapełnić ją, pokolenia po pokoleniach składać 
m uszą sw e trudy  i bole, i od każdego Polaka praca i łza, 
krew  i słowo, tam  się należy.

Tak zapatryw ał się B aliński — jego  słow a niem al po ­
w tórzyłam  — taką myśl i duszę tc h n ą ł w swe utw ory, i 
aby je  spraw iedliw ie osądzić, trzeba się przenieść na jego 
stanow isko. W  p ism a c h , oprócz w ym ienionych już poezyj, 
jak  F ary s  i inne, znajduje się parę szkiców e p ic z n y c h : 
„Chwila z czasów L ok ie tkow ych11, „Kilka obrazów z życia 
N iem iec i P o lsk i11, i kilka lirycznych p o ez y j, jak „Prośba
0 krzyżyk11, „Spowiedź p rzed  an io łem 11, „Do braci lekarzy11
1 inne . „Braciom  lekarzom " p o le ca . aby najpierw ej duszne 
choroby leczył', bo te  n a jg roźn ie jsze ; a gdy spotkają cho­
robę zw ą tp ien ia :

„Bijcie w  to  serce, jak  w  łono krzem ienia,
Czarem w szechm ocnym  przyjaźni, miłości,
N ućcie m u szczytne wieszczów naszych pienia, 
M ówcie o ojców cnotach i o wielkości,
Wskażcie mu drogę co do nieba zbliża,
D rogę zbawienia, Golgoty i k rzy ż a !

Potem  na chorem sercu kładąc dłonie,
W ym ówcie nagle im ie... przenajświętsze,
H a! jeźli w tedy n ie zaw rze w tem łon ie 
Życie ogniste, silne, najgorętsze...
Rzućcie ten potwór, mijajcie zdaleka,
O ch ! bo to tylko parodya człow ieka! “

W  „Spow iedzi przed an io łem " m ów i :

„Gdy m istrz nad  m istrzam i 
N apotkał drzewo, co nic n ie  rodziło,
To je  potępił p rzek leństw a słowam i.
I  drzewo uschło, w  popiół się zm ieniło.

O ! kto m iłością serca n ie  ocuci,
Ja k  owe drzewo w popiół się o b ró c i!"

W  w spom nianem  już „R eąuiem  starem u św iatu" zapo­
wiada poeta przyjście nowego, w którem  będzie panow anie 
m iło śc i; lecz by je  sprow adzić na z iem ię , potrzeba, jak  się 
w yraża: „w yrzucić z g łębi łona wszystko czarne, m uszą zbie­
lić serca w  n a s ! “ M yśl ta, że udoskonaleniem  dojdziem y oj­
czyzny, podnoszenie się ku religijnej w ierze, ku B ogu, im 
da le j, później pisze B alińsk i, tem  w ybitniejszem i stają się 
u niego. I  naturalnym , psychologicznym  objaw em  je s t zwrot 
taki, po zaw iedzionych u siło w an iach , aby walką o n iepod­
ległość odzyskać ojczyznę, a z drugiej strony  po takiem  ży­
ciu praw em  i pośw ięconem  drugim  od la l dziecinnych. W  je ­
dnej z późniejszych poezyj w yrzekł B a liń sk i:

„Ta sam a w iedzie droga
Do PolsKi co do B o g a! “

I  myśl ta  była mu przew odnią do zgonu.
W  P oznaniu  w r. 1850 poeta nasz pod firm ą Estkow - 

skiego w ydaw ał pism o czasowe p. n. „K rzyż a m iecz". M yśl 
tego pism a pow ziął był we Lwowie w espół z Sząjnochą 
i U jejskim , który tak się o nim  w yraża: „W  artykułach Ba­
lińskiego, przew ażnie zapełniających dzibnnik K rzyk a miecz, 
odzywa się ton  b ib lijno-aposto lsk i; objaw pow tarzający się 
u naszych poetów  po w ielkich w strząśn ien iach  i klęskach 
politycznych, począwszy od Kochanowskiego, w Psalm odiach 
i W oronicza “

P ism o to pozyskało szacunek w K się s tw ie ; lecz nie 
w ychodziło długo, bo K arol w sku tku  prześladow ań policyi 
m usiał kraj opuścić, w yjechał do F rancy i, a dzienn ik  upadł.

(C. d. n .)
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kajan i pod ług  praw  w ojennych. W  każdym  
r o ^ y j e s t  rzeczą niepojętą dla czego dopiero te- 

up-ływie długiego czasu od — "pogrom u
Barskiego, w ydaje w ładza odpow iednie odezwy. 
Maja ono bowiem  na celu: 1) wrócić m ieszkań­
com zapew nienienie spokoju i 2) zagrozić su- 
rotffemi karami w szystkim  w ichrzycielom . — P o­
wtarzam y, je s t rzeczą niepojętą w ykazyw anie 
chęci energicznych czynów — po upływ ie bar­
dzo długiego czasu od pogrom ów. Jeżeli trw ają­
cy wrogi nastrój ludu uspraw iedliw ia odezwy, to 
je  uspraw iedliw ia połow icznie. Daleko byłoby 
stosowniej dla ogólnych in teresów  kraju wykazać 
energiję w net po pogrom ach. M ieszkańcy uw ierzy­
liby w tedy w  dobrą in tencyę w ładzy w o g ó le , 
i generał-gubernatora kijowskiego w szczególe. Ale 
Im m telnow i n ie  było spieszno z okazaniem < ner- 
gii rządow ej. T en  drugi typ  Bezakowskiej polity­
ki, pochłonięty  jest w głębokich kom binaeyach, 
jakim  by sposobem, n ie  tylko żydów ale i Pola­
ków „ isk o ren it11 z kraju południowo-zachodniego. 
N ajcięższym  brzem ieniem  dla tego kraju je s t Ukaz- 
z 10 grudn ia 1865 r. Sądy nowe, nowe ze swej 
nazwy, ale nie z ducha, tłom aczą ten  Ukaz jako 

' prawo specyalno, które nie może m ieć siły roz­
szerzającej. Tym sposobem , jak  akt zastaw u tak 
i akt rozdziału m ajątków  — z w ielką biedą i 
kłopotam i może być zaw ierany przez Polaków, 
nazyw anych przez prawo nie Polakam i, ale „oso­
bami polskiego pochodzenia“V  D ren telnuw i to się 
niepodoba; Kijewlanin  podżega adm inistracyę 
przeciw  sądom  w każdym  num erze; nic*więc dzi­
wnego, że D ren te ln  chce zam achem  generalno- 
gubernatorskiego pióra nowe praw a przepisać są­
dom i w końcu „iskoren it11 Polaków. N a ogól­
nym  w idnokręgu polityki — zdaje _ się pan#wać 
cisza. Istn ie jąca rządowa praca zw rócona je s t ku 
dwóm przedm iotom : — ku przygotow aniu koro- 
nacyi i ku zabezpieczeniu granicy zachodniej przez 
obwarowanie W arszaw y, Kowna, G rodna, Osow­
ca, i przez budow anie now ych dróg żelaznych 
lub układanie drugich torów  na niektórych lini- 
jftch. W  prasie — wściekła walka między Goło- 
sem i Nowoje Wremia, w kw estyi żydów i w o- 
góle- we wszelkich kw estyach, w których można 
wykazać z jednej strony  „zasady zachodnie11, a 
z arugiej „sam obytne11. W alka ca obija się we 
w szystkich organach prasy prowioyfcónaińej. Je~ 
dnym  z, g łów nych przedm ie ' iw  tej walki — je s t 
po frm jia  K ijew la n in  nr-~ciw w szystkiem u co je s t 
e h j j jŁ i r le d m e  owzeiwsze. Kijewlanin  ściera się 
n a ^ O :  ^ jjp h o d z ą c ą  w W arszaw ie Prawdą  a 
z yrychocHicą w Kijowie Zarią  ściera się co 
dzifeii, w każdem  num erze, przedm iotem  sporu 
je st kwesya „czy Polacy głow ę podnoszą11? P o­
mimo komizmu zawierającego się w tyra pytaniu, 
każdy znający nasze stosunki w idzi w tein  py­
taniu straszny pierw iastek tragizm u, Czy głowę 
podnoszą? — to znaczy — że już się niby czu­
ją  na duchu, na siłach, o " tyle — że głowę 
pudnoszą. A  nam  jej w edług  Kijcwlanina  i po­
pa Kojałowicza podjąć nie wolno. M yśm y się po ­
winni trzym ać spuszczeni naw et przed  „spraw - 
nikami , przed „stanow ym i11, przed „uriadni- 
Itami “ .

ataki — g d z ie?  — w Kryw oszy i H ercegow inie. 
P rzez godzinę blisko opow iadał B oborykin o po­
w stan iu  w K ryw oszy i H ercegow inie z punk tu  
strategicznego. O ddajem y dank, na jak i zasłużył, 
gdyż nie w iedzieliśm y, że w człow ieku cyw ilnym  
siedzi taktyk i strategik. R ezu ltat tego m onologu 
w ojennego był ten  — że pow stanie się trzym a, 
i że w razie jego  rozszerzen ia , n ie  w iadom o je ­
szcze co będzie. Taki je s t  obrazek z publicznego 
posiedzenia „odesskiego tow arzystw a słow iań­
skiego11.

jQ ulessa±
(Odenskifi towarzystwo sławicuskie Z odesskiego poitu. 
v Urodzaje).

Każdego *8 maja, czyli 11 m aja s. s., v dzień 
śś. Cyryla i M etodego . tow arzystw a sław iańskie 
w R o s j i ,  czyli tak zwane kom itety panslaw isty- 
czne odbyw ają publiczne posiedzenia ku uczcze­
n iu  pam ięci apostołów  sław iańsk ich . Tow arzystw o 
odesskie, pod nazw ą: „dobroczynnego tow arzystw a

a ,ław iań sk ieg o “, odbyło 23 m aja doroczne, uro- 
y s te  posiedzenie. Sala un iw ersy tecka n ie by ła

■;Wcale przepełn ioną, pom im o że goście, czyli nie- 
członkow ie m ieli w stęp w olny. P ierw szy  rząd 
foteli zajęty był przez kilku m iejskich  dygnitarzy: 

\ naczelnika m iasta  K ossagow skiego, „g łow ę11 m ia- 
' sta  czyli prezydenta M araz leg o , przez jednego  

z „episkopów 11, nas tępn ie  przez k ilku  profesorów  
uniw ersy te tu . R ząd d ru g i przez pensyonark i szkoły 
sław iańskiej, zwanej tutaj „P itom n ik iem 11, a zo­
stającej pod k ierunk iem  dbałej o dobro tego 
„m isy jnego11 zakładu pan i R udanow skiej. Rząd 
trzeci, czwarty i t. d. przez różno litą  publiczność 
sław iańską. Zagaił posiedzenie prezes tow arzystw a 
N ekrasow, prof. lite ra tu ry  rosyjskiej w un iw ersy ­
tecie odesskim , m ową o grobow cu św. Cyryla. N a 
tablicy poprzybijane fotografie z fresków  na gro­
bowcu C yry la , w kościele K lem ensa w Rzym ie, 
służyły illu stracyą  dość o b jek ty w n ej, artysty- 

' cznej w zm ianki o grobow cu Cyryla. — W iadom o, 
że p rzed  uroczystością w Rzym ie odnaleziono 
grobow iec Cyryla. Szczegóły ro b ó t,  charak tery ­
styka fresk znaną je s t publiczności czy ta jące j; 
na słuchaczy  zaś odesskich przem ów ienie N ekra- 
sowa w yw ierało takie wrażenie, jak  gadka o że­
laznym  wilku. Po Nekrasow ie m ów ił niejaki Afa­
nas jew , członek towarzystwa, popularny odesski 

p re le g e n t, o zm arłym  już doktorze P irogow ie. Po
b.im! w stąp ił na kated rę  Pejerczak, członek towa­
rzystw a i zarządu, nauczyciel języków  klasycznych, 
i odtąd zaczął się właściwy in te res  owego doro­
cznego zebrania. P ejerczak  w yłożył p rzeg ląd  zda­
rzeń  w ażniejszych w świecie sław iańsk im  od

■ m aja roku przeszłego do chwili bieżącej. F e je r-  
czak czytał z kajetu ów przegląd. Ciął w nim  na 
w szystkie strony  Polaków g a licy jsk ich , ch lasn ą ł 
także języcznym  m ieczem  K ulisza , apoteozował 
gm inę H niliczańską i tow arzyszy procesu Olgi 
H ra ja r . K atolicyzm  i praw osław ie, p raw osław ie 
i kato licyzm  — oto alfa i om ega owego przeg lądu  
Pejorczakow skiego. „Z m artw ychw stańcy11 i Unia, 

nin i Z m artw ychw stańcy  p rzep la ta ły  ten  prze-

stoją W porcie odesskim  na kotwicy 
cztery okręty w o jen n e : szkuta „K azbek11, k rypa 
,,B ag“ i dw a parow ce: „E ry k lik 11 i „E lb o ru s11. 
W  końcu maja, lub na początku czerwca lu stro ­
wać będzie w szystkie porty  C zarnom orskie generał- 
adm irał W . ks. A leksy A leksandrow icz. Podróż 
znajduje się w związku z projektow aną reorgani- 
zacyą m orskich w ojennych  s ił Czarnom orskich, 
oraz budowa nowej floty pancernej i budową flo­
tylli kanonierskich łodzi na Donie.

Sm utne są nadzieje na urodzaj w całej połu­
dniowej Rosyi. Zim a bezśnieżna, w iosenne posu 
chy, nie dały zbożu siły  do w zrostu i pow strzy­
mały wszelką roślinność. Ozim ina w yda ziarno 
nędzne, nie zdatne n a  zasiew. N a Bessarabii 
południow ej, w całej gub. Ohersońskiej i w czę­
ści gub. Charkowskiej zboża i sianożęcia są nę­
dzne, m iejscam i m ierne. M usi tedy  pod jesień 
w ynurzyć się kw estya nie tylko czynienia zapa­
sów zbożowych dla w sparcia okolic dotkniętych 
słabym  urodzajem , lub zupełnym  nieurodzajem , 
ale i kw estya dostarczenia gm inom  zboża pod za­
siew. N ędzny stan  urodzajów , trzeba obecnie 
przyjm ow ać pod uwagę, jako w ażny czynnik, przy 
ogólnym nastro ju  w łościan i ogólnym  stanie Ro­
syi. N ie poważamy się wcale w ysnuw ać obecnie 
jakichkolw iek wniosków, aleśm y uznali za stoso­
wno — fakt słabego urodzaju — zaznaczyć.

Z  B cssar'’P-'< 23 »»«./»• 
(Drogi i r/.ckaciT.)

P rzed  kilku pow rócił do Kiszeni owa
gubey- v, * uessarabski, z objazdu Bessarabii po­
łudniow ej, a szczególniej Kilijskiego ram ienia Du­
naju. W  kw estyi dunąjskiej przygotow uje się Ro- 
sya do zajęcia stanow iska w przyszłości, które 
może zaszachować położenie A ustry i i R um unii. 
G ubernator bessarabski, trzy tygodnie objeżdżał 
południow ą Bessarabię, stanow iącą wielki powiat 
Izm ailski, przyłączony do Rosyi na mocy traktatu  
Berlińskiego. W  guberna to rsk im  referacie skon­
statow ano, że sta tk i idące po Prucie, n ie  idą 
w dół D unaju po ram ieniu  K ilijskiem , należącym 
do Rosyi, ale idą w górę rzeki do Galaezu, gdzie 
się tow ary  przeładow ują na okręta morskie, które 
p łyną  dopiero z Galaezu w dół rzeki po ram ieniu  
Suiińskiem , dążąc do m orza Czarnego. Skonsta­
tow ano także, że s ta tk i naładow ane towaram i 
w m iastach bessarabskich, a więc już obecnie ro­
syjskich, jako to w Izm ailu, R eni i Kilii, także 
n ie p ły n ą  w dół rzeki, po ram ieniu  kilijskiem, 
ale w  górę do Galaezu, gdzie znow u taka sam a 
odbywa się operacya, ja k  wyżej nadm ieniono, a 
m ianow icie : tow ary przeładow ują się n a  okręta,
krOre norz t po ram ieniu  Suiińskiem .. **- T w r e r s C m  W y l O Z O U O  s z K U l i y  l  n u a c j  u i a  n a u u i u
rosyjskiego, w ynikające z takiego k ierunku  że­
g lu g i: 1) Zam iast żeglugi w jednym  kierunku
dolnym , odbywa się żegluga w podw ójnym  kie­
runku , naprzód górnym , potem  dolnym  ; 2) w Ga­
laezu, w  razie b raku okrętów  m orskich, tow ary 
ze statków  przenoszą się na skład, za co się płaci 
tak zw ane „składow e11; 3) przy przejściu okrętów  
przez Sulinę, gdy p łyną  już  z Galaezu ku morzu 
po ram ieniu  Suiińskiem , znow u się wnosi opłata 
na rzecz „m iędzynarodow ej komisyi dunąjskiej11. 
R eferat guberna to ra  bessarabskiego czyli tak zwa­
na „dokładna zapiska11 przyznaje pierw szeństw o 
pod w zględem  żeglugi ram ieniow i Kilijskiemu, 
nad ram ieniem  Suiińskiem . To ostatn ie je s t  wą­
skie, k rę te  i p ły tk ie, gdy pierw sze, to je s t Kilij- 
skie, je s t szerokie rów ne i głębokie. N adto kie­
ru n ek  w iatru bardzo często uniem ożliw ia dla okrę­
tów  m orskich żeglugę w górę rzeki po ram ieniu 
Suiińskiem , tak  dalece, że okręta ciągnione są 
w górę rzeki tak zw anem  holow aniem  (końm i), 
podczas gdy  wszelki k ie runek  w iatru  sprzyja że­
gludze po ram ieniu  K ilijskiem , tak w dół jak  
w  górę rzeki W szystko to je s t  obszernie wyło­
żone w gubernatorsk im  referacie. K onkluzya je s t 
taka, aby g łów na droga handlow a szła po ram ie­
niu K ilijskiem . A by ją  urzeczyw istnić, projektują 
się pew ne roboty, a m ianow ic ie : 1) m ieliznę
m orską przed  sam em  ujściem  ram ienia K ilijskie­
go p o g łę b ić ; 2) polepszyć g irły  O czakow skie; 3) 
połączyć Izm aił z koleją benderow sko-galaczską. 
Takie są w ażniejsze trzy  projektow ane roboty. 
M ielizna m orska przed ujściem  ram ienia K ilijskie­
go, nie je s t zbyt wielką, bo m a długości od 1I2 
do s/4 wiorsty. G łęboką jest woda na mieliźnie 
od 6 do 7 stóp. Połączenie znowuż Izm aiłu  z 
koleją benderow sko - gałaczską projektow ane je st 
w tym  celu, że ru ch  tow arow y przeznaczony do 
wywozu, g łów nie ru ch  zbożowy zwróci się koleją 
do naturalnego swego ujścia, to je s t do Izm aiłu, 
przez co Izm aił zrobi się w spółzaw odnikiem  Ga­
laezu. Takie są projekta, aby głów na droga h a n ­
dlowa szła przez ram ię Kilijskie. Gdyby te proje­
kta zostały z czasem urzeczyw istnione, to wszel­
kie decyzye jakie m ogą być obecnie pow zięte lub 
postanow ione na przyszłość, u legną obejściu lub 
zneutralizow aniu przez m ogący się w ytw orzyć no ­
wy k ierunek  żeglugi, czyli nową drogą handlow ą.

mie znieść mogą w ydatek ten  nieznaczny. Byłby 
to jednorazow y uszczerbek w dochodach, nie nad­
werężający kapitałów  ani trochę. Do tych dzie­
sięciu milionów doliczmy drugie d z iesięć , które 
drogą składek zebrać się przypuszczalnie dadzą. 
Góz s tą d ?  N a jaką kw ota 20-m ilionowa pomoc 
obróconą być może? N a w yw ołanie wychodźctwa 
i na zaspokojenie p ierw szych potrzeb onego. Ta­
kim jeno  być może rezultat praktyczny zawiąza­
nia kom itetu, złożonego z osobistości, posiadają­
cych k redyt nieograniczony, a z a te m , poważnego 
bardzo. W yw ołanie w ychodźctw a — dokąd? — 
czy do Am eryki ? Członkowie kom itetu A m erykę 
mieli na myśli, lecz nie powiedzieli tego, wziąw­
szy na uwagę koszt przewozu. Ile  głów za 20 m i­
lionów do A m eryki przewieśćby się d a ło?  — nie 
więcej, jak  80 .000 , licząc po 250 franków  tylko 
n a  głowę, a nie licząc ani kosztów wyżywienia, 
ani tego, że w A m eryce nie m ożna przybywają­
cych pozostawiać bez grosza przy duszy. W ypada 
stąd, że wywożenie do A m eryki zaniechanem  być 
musi, a w yw ołanie wychodźctwa zwróci takowe 
na kraje ościenne, na P rusy , Galicyę i R um unię. 
N astępstw o takie praktykuje się już i spodziewać 
się potrzeba, że rozwinie się oeo na szeroką skalę, 
gdy wieść o zawiązaniu się kom itetu z Rothschil- 
dów, Cahanów, Camondów, dojdzie do wiadomo­
ści prześladow anych. T łum y ruszą na w iarę po­
mocy z tak poważnego płynąć mającej źródła.

R ezultat taki n iekoniecznie pożądanym je st dla 
P rus, dla Galicyi i dla Rum unii. P rzyby tek  ów 
ludności nie przyniesie im  korzyści w ie lk ie j: mo­
że naw et szkodę znaczną przynieść — sz k o d ę , 
zapobieżenie której je s t jedynie w m ożności rzą­
dów. Czy nie m ogą, czy nie pow inny one zain­
terw eniow ać — na drodze nie w iem  jakiej — 
wymódz na Rosyi zaradzenie tej a n a rc h ii , jaka 
tam  panu je?  Rosya — widocznie — znajduje się 
iuż a bout des ressources. Świadectwem  tego je s t 
m em oryał g m ^ a l-g u b e rn a to ra  D re n te ln a , dora 
d za ją sm ^ JB ^ P ro w an ie  prześladow anych i pogar- 
s z a m e ^ ^ P H u a  i tak już bardzo opłakanego sta­
nu w ew nętrznego kraju. Tacy m ędrce złem u nie 
zaradzą. K oniecznem  jest obm yślenie dla Rosyi 
opieki bodaj dyp lom atycznej, na wzór t e j , pod 
jaką pozostaje E gipt. N iem cy, A ustrya i R um u­
nia, jako in teresow ane bezpośrednio, jako zagro­
żone następstw am i anarchii, wylewającej się z Ro­
syi, pow innyby pom yśleć o tem i porozumieć się. 
K om itet R othschilda je st nie czem in n e m , jeno  
pod adresem  państw  ty c h , in v itac y ą , wzywająca 
je  do działania.

Je s t on przytem  i policzkiem rządowi rosyj­
skiem u w y m ierzonym , konstatuje bowiem  dwie 
rzeczy rządom  szanującym  siebie w najwyższym  
ubliżające s to p n iu : prześladow anie bezcelowe i 
niem ożność zapobieżenia onem u. Co w art rząd, 
który prostego, zwyczajnego pom iędzy ludnością 
porządku ^utrzym ać nie je s t w s ta n ie ?  Co w arte 
państwo, m o carstw o , którem u z pomocą jałm u- 
żn ianą przychodzić po trzeba? ... H r. Ignatiew , je ­
żeli nie rozum i policzka tego, to ... powinszować 
mu można.

, A n i jed n em  słow em  nie w spom niał' F e je r-
tzal; o różnicy by tu  R usinów  w A ustry i i w Ro- 
* fii duszą całą należący do Świętojureów, sam 
pochodzący z Rusinów , p rag n ie  ten  publicysta  
ideiJów  czysto m osk iew sk ich , to je s t panow ania 
'fofkw y we Lw owie, na R usi w ęgiersk iej, w K ra- 
r ^ i e ,  w P radze  czeskiej — P o w era  w całym  

św iacie sław iańskim . Cały ów „przeg ląd  zdarzeń 
w $yciu S ław ian 11, ograniczył się do stosunku 
R ufinów  do Polaków  — a o reszcie  zdarzeń 
w Ąyciu in n y ch  S ław ian zaledw ie w spom niał. 
Dallej _  po odrecytow aniu owego „P rzeg lądu11 
nas tąp ił jeszcze ciekaw szy m onolog. B ył to mo- 
noH g B oborykina jednego  z dyrektorów  tu te j­
szego banku  rządow ego, i rozum ie się jak  na 
dyrektora, człow ieka dobrej tuszy. B oborykin  przez 
ca*% praw ie godzinę w tajem niczał słuchaczy w m ar- 
sze ,l kontr-m arsze , napady i odwroty, zasadzki i

F a r y k ,  23 maja. 
(Komitet Rotschilda. — Inwitacya do P rus, Austryi i Ru­

m unii. — Policzek).

( = )  Ogłoszoną została w dziennikach  tutejszych 
odezw a k o m ite tu , zawiązanego w celu n iesienia 
pomocy Żydom, prześladow anym  w Rosyi. Ode­
zwę tę  ilustru ją podpisy wielkich powag w świe­
cie finansow ym  i naukow ym : R othschildów  trzech 
(z tych  jed en  br. Alfons, prezydent), k tórzy do­
pełn iają  liczby dziesięciu bankierów , wchodzących 
do składu kom itetu, wraz z dv oma w ielkim i ra- 
binarni, z profesoram i College de France. Sorbo­
ny i szkoły politechnicznej, z członkam i insty tu tu , 
i t. d. Spodziewać się potrzeba, iż dziesięciu ban ­
kierów  złoży nie m n ie j, jak  dziesięć milionów. 
W stydby im  b y ło , gdyby złożyli m niej. Roth- 
sch ildov ie  sami, gdyby od siebie dziewięć milio­
nów  dali, an ibv  teeo  uczuli F o rtu n y  takie o!hrzv-

Przeqląd polityczny.
ft/, Aj/ mvbju>r.

I z b a  p a n ó w  a u s t r y a c k a  pozałatw iała 
na wezorajszem  posiedzeniu resztę spraw . P rzy­
ję to  zgodnie z uchw ałam i Izby poselskiej ustawę 
o politycznej exekucyi dla wierzytelności galicyj­
skiego banku krajow ego, ustaw ę o w sparcie 
wdów i siero t poległych w H ercegow inie 1 R ry- 
woszy — k red y t dodatkowy na uzupełn ien ie bu­
dynku akadem ii techn iczne1 w W iedniu, k redyta 
dodatkow e na budow ę dróg i kasarni w Dalm a- 
cyi, uw olnienie galicyjskiej pożyczki krajowej od 
stępia, pożyczkę lo teryjną dla stow arzyszenia 
czerw onego krzyża, i ustaw ę o regulacyi D unaju 
w A stry i dolnej. Załatw iw szy to w szystko w krót- 
kiem  czasie i prawie bez rozpraw  — parow ie 
austryaccy dokunali wyboru do delegacyi w spól­
nej. Z Polaków  w ybrani ks. K onstanty Czarto­
ryski i ks. Adam Sapieha — zastępcą h r  L u ­
dwik W odzicki. P o  czem  hr. Taaffe lakonicznie 
zapow iedział: Z polecenia Nsjj. P ana  ogłaszam  
odroczenie Rady państw a.

Spraw a obsadzenia posady w s p ó l n e g o  m i ­
n i s t r a  s k a r b u  nie je s t dotąd załatw iona. Do 
W . Allg. Ztg  piszą w tym  przedmiocie, że „ową 
tyle razy w spom inaną osobistością, która z ram ie­
nia rządu w ęgierskiego miał* być przeznaczoną 
na następcę wspólnego ministra f in an só w , je s t 
hr. A lbin Csaky żupan komitatu nadcisańskiego. 
H r. Csaky m a lat 41, jest człow iekiem  nader 
zd o ln y m , o nadzwyczajnym  talencie adm in istra­
cyjnym  , przy tem  bardzo wykształcony. — W y ­
p rosił on sobie nam ysłu  trzy dni, po upływ ie któ­
rych odm ów ił ostatecznie przyjęcia posady. Je s t 
więc rzeczą praw ie pew ną, że szef sekcyi Kallay 
obejmie tekę w spólnego m iristra sk a rb u , a jak­
kolwiek nie otrzyma.! on jesseze form alnego we­
zw ania , to jednak toczą sb układy, k tóre po­
m yślny już rokują rezultat.

Do nowej Pressg te lrgrafiją z P e te rsbu rga  ze 
źródła, jak tw ierdzi, dobrze poinformowanego, że 
L o r i s - M e l i k o w  wezwany telegram em  G iersa 
na w yraźne żądanie cara, Berlin już opuścił. Usi­
łow aniom  Giersa podobno sy powiodło, nakłonić 
cara do przyw rócenia Loris-Melikowa do łaski. 
Jed y n ie  Loris-M ehkow  jest nożliwyrn n a  następcę 
Iguatiew a, który w osta tn ie! dniach po dwakroć 
m iał darem nie dopraszać sb audencyi i je s t już 
tak, jakby  usunięty. Także i usunięcie się Grote- 
go, prezydenta więzień, szkodiwem je s t dla Igna- 
tiew a , a to dla tego, że spgeciw iał on się p ro ­
jek tow anem u przez Ignatieya zniesieniu różnicy 
m iędzy w ięźniam i politycznym  a zw ykłym i zbro­
dniarzam i, traktow ania ich na równi. Grotę, który 
był w łaskach  u zm arłego cara i n iem niej do­
brze w idzianym  je s t przez teiaźniejszego, oświad­
czył otw arcie, że nie poniży się do tego stopnia, 
by zostać k rea tu rą  Ignatiew^ i udow odni carowi, 
że Ignatiew  z eałem  swen stronnictw em  dąży 
do anarchii i żywi tendentye antidynastyczne, 
specyalnie domowi Romanowów nieprzyjazne. Że 
nie ustanow iono jeszcze dnii koronacyi, nie n a ­
leży przyczyny tego upatrywać w obawie przed 
zrunachami n ih ilistycznym i, lecz w t e m , że nie 
zdecydowano się dotąd co do re fo rm , jakieby 
przed koronacyą należało przedsięwziąć.

W  petersburgsk iem  kasynie szlacheekiem  opo- 
wiadaia. Że Loris-M elikow nrzed nowmtnm sw ™

m iał w korespondencyi do jed n eg o  nad e r u dw o­
ru  wpływowego przyjaciela swego w yrazić w te 
słow a sąd swój o obecnym  stan ie R o s y i; „P a­
nuje ogólny chaos, wszystko tak  je s t  sztucznie 
pow ikłanem , że tworzy w ęzeł g o rd y jsk i:_ rozmo- 
tać go n ie można, trzeba  go przeciąć. Zeby zaś 
to zrobić, trzeba energ icznego  w ystąp ien ia  po tę­
żnej inieyatyw y, konsekw entnego, św iadom ego 
celu postępow ania W  dniu w ydania m anifestu 
przy w stąpieniu  na tron , w rocznicę zam ordow a­
nia A leksandra II, była sposobność do nad an ia  
ustępstw om  pozoru dobrow olnego d z ia ła n ia : lecz 
z obu tych  sposobności n ieste ty  n ie  skorzystano. 
Jedyna  jeszcze pozostaje sposobność a tą  je s t k o -  
r o n a c y a .  P rzed  rokiem  proszono jeszcze, w te­
dy też by łyby  w ystarczyły  ustępstw a bardzo n ie ­
znaczne, dziś dom agają się, może już  naw et za 
wiele. M yśl odbycia koronacyi z próżnem i ręka­
mi, je s t n iepodobną do przeprow adzenia i wy­
wołuje w każdym  prawym  do dynasty i p rzyw ią­
zanym  patryocie p e łne  obawy p rzeczu c ia .11

Rosyjski Istoriczeskij W iestnik zam ieszcza 
w ostatn im  sw ym  zeszycie list ro tm istrza 
K restkow skiego pod ty tu łem  N a s z a  p r z y s z ł a  
w o j n a .  A u to r sądzi, iż prócz Czarnogóry carat 
nie m a żadnego sprzym ierzeńca. W  skutek tego 
musi Rosya w yłącznie liczyć na siłę ludu, i na 
natu rę  swego obszaru, który w odwrocie zupełnie 
pow inien być spustoszony, ażeby nieprzyjaciel 
żadnych zasobów z niego nie m ógł wyciągnąć. 
Początek należałoby robić z w łasnością Niem ców 
osiadłych w Rosyi. Niszcząc m ateryał kolejowy, 
dosiągnęłoby się zagranicznych bankierów , u k tó­
rych  — rzec m ożna — koleje rosyjskie są zasta­
wione. R egularna arm ia nie pow inna się przytem  
narażać na częściowe klęski, ale pow inna w obec 
arm ii nieprzyjacialskiej niezwyciężona się cofać, 
a kozacy i różne azyatyckie hordy  prowadzić mają 
barbarzyńską i rozbójniczą w ojnę za plecem i n ie­
przyjaciela i rozciągać ją  ile m ożności aż do B er­
lina. Z końcem  pierw szego rouu będą już N iem ­
cy ekonom icznie zniszczone, podczas gdy w Ro­
syi skutkiem  blokady portów  zboże będzie tańsze. 
Będzie to w ojna żebraków nie m ających nic do 
stracenia, przeciw  bogaczom . W  razie gdyby zbyt 
pospiesznie zawarto upokarzający pokój, przew i­
duje autor „straszny b u n t11 w ew nątrz caratu. Są­
dzi zresztą, że N iem cy nie m ają ochoty do roz­
poczęcia wojny z Rosya, którą tak trudno  poko­
nać — niem iecka polityka chce cel swój osiągnąć 
przez ciągłą groźbę wojny i przez m anow ra gieł­
dowe obniżające ku rs rosyjskich walorów. Tem u 
położyło k res o tw arte i śm iałe w ystąp ien ie Sko- 
belewa- Co do słabych stro n  N iem iec, pisze au­
tor : N ie pow inniśm y zapominać, że cala sław na 
jedność N iem iec wisi teraz na słabej nitce życia 
jednego  człowieka. W szak widzimy, że naw et 
w czasach pokoju w częściach składow ych pań­
stw a partykularystyczne a naw et separatystyczne 
dążenia siln ie  się p o d n o szą ; w idzim y jak n ieu­
stanną ciężką wojnę w iedzie Bism ark. z „kleryka- 
łam i, socjalistam i, libe ra łam i11. P rusom  Dotrze- 
ba Libaw y i Rygi dla hand lu  na morzu Bałty- 
ińtiem. ale co n a  tem  zy s ta  Bawarya, W irtem - 
berg, B aden itp . ? Te kraje naw et dav niej szczę 
śliwsze były niż dzisiaj pod eg iaą  pro testanckich  
i m ilitarnych  P rus. A utor przeto  r*dz Niem com , 

zawarry—a Huuyą szczery i rze telny  sojusz.
Podaliśm y streszczenie artyku łu  tego. '.-tu. 

ryzuję uu rniirmu, iAip*tryw\inTtf wojskowych ro­
syjskich na przyszłą wojnę a dowodzi zarazem, 
iż m yśl o tej woinie zawsze jeszcze wisi w po­
wietrzu.

z tego so ju szu , w e ź m ie  ir.i-Cyatywę i j  
poda rękę k o n tro lo w a n ij  tu re ck ie j i 

N iem a żadnej k w e s ty i. że p an isk im  tdycz 
podn iósł się się dziś w  E g ip c ie ,  że j e s t l  
ską F rancy i n a  ca łe j l in i i  w  A f r y c e .  B i  
nowczości ze s tro n y  F r e y c in e ta .  k o k it  
z m ocarstw am i n ie  w  purę. to są w iu y . 
F ran cy a  zażąda ra c h u n k u . W ia d o m i  s ą j 
prezesa gabinetu  fra n o u ik ie < j» : nol ę  m il 
dności w Egipcie, ja k  k u f t i l t ś s i .  w  E m c  
Zbliża się chw ila k i» d y  E r u n c y a  p o c z u je l 
inżynierów  i f in a n s is tó w  n ie  sto i na w j 
m ocarstw ow ych zadań w ie lk ie g o  n a ro d u  i ]1

N ie pom ogły przyjacielskie rad y  M  o n g  e ’ a i 
S i e n k i e w i c z a ,  nie pow iodła się krotochw ila 
pod ty tu łem  : Arabi, ou VExile p a r  persuasion. 
A rabi nie chce odejść dobrowolnie. W czorajsze 
depesze podały treść ultimatum . k tóre konsulo- 
wie anglo-francuscy przedłożyli prezesow i gab ine­
tu  w Cairo. M ocarstw a dom agają się w ydalenia 
A rabiego z E gip tu , z zachow aniem  stopnia woj­
skowego i p e n s y i, in te rnow ania  A a ) i F  e h m i- 
paszy i A b d a l l  a h - paszy z zachow aniem  sto­
pnia i pensyi, oraz dym isyi całego gabinetu. N ota 
ośw iadcza, że F rancy i i A nglii chodzi o zacho­
wanie status quo i powagi kedywa, że m ocarstw a 
postarają się, żeby kedyw  zapew nił ogólną ainne- 
styę i będą czuwać, żeby am nestya była ściśle 
w ykonaną. — Daleko większe znaczenie od tego 
ultim atum , ma iden tyczna nota, k tórą m arkiz de 
N o a i l l e s  i lord D u f f e r i n  wręczyli W ysokiej 
Porcie, w odpowiedzi na protest z 17 maja. Obok 
zapew nień ponow nych, że m ocarstw a nie chcą 
uwłaczać zwierzchniczej władzy s u ł ta n a , mówi 
no ta : „G dyby było potrzeba, apelować do zw ierzch­
niczej w ładzy su łta n a , to się mocarstwa udadzą 
do W ysokiej Porty. D otąd praw a su łtana nie były 
zakw estyonow ane, in te rw eneya P orty  nie była 
więc potrzebną. W  d a n y m  r a z i e  P o r t a  z a ­
p r o s z o n ą  b ę d z i e  d o  w s p ó ł d z i a ł a n i a 11. 
Je s t to zupełny  zw rot frontu. Postaw a gabinetu  
egipskiego, zbrojenie się, przygotow yw anie do czyn­
nej obrony na w szystkich p u n k ta ch , rekrutacya, 
to w szystko dow odzi, że dem onstracya flot chy­
biła celu i potrzebne dalsze kroki.

P o lityka anglo-francuska pon iosła  w ielką po­
rażkę, a kto wie czy F ra n c y a  nie pon iosła  k lę­
ski. Ju ż  n ieraz donosiliśm y, że wnosząc z ob ja­
wów angielskiej prasy, m yśl użycia T urcy  i do 
in te rw en iow ania w Egipcie, na daleko m niejszy 
spo tyka opór, ja k  we F rancy i. Pom im o całej 
zgody pozornej dw óch m ocarstw , były  ciągle 
kw estye sporne. Oto co piszą do Titnes z Kairo 
Położenie coraz krytyczniejsze. Oficyalna w izyta 
konsula francuskiego u A rabiego, je s t  w yznaniem  
słabości. N otable przeszli znow u na s tronę  g ab i­
netu . U lem y pytają się o sankcyę Turcyi dla 
dem onstracyi flot. „Faktycznie całe położenie 
pośw ięcono w ym aganiom  francuskiego aliansu. 
Była zupełna zgoda, że należy użyć w ojska tu re­
ckiego. F ra n cy a  żądała , żeby n ie chw ytać się 
tego śro d k a , n ie  apelować do su łta n a , aż się 
w yczerpią wszystkie inno środki. O b e c n o ś ć  
f l o t  d o w i o d ł a  t y l k o  i m p o t e n c y i  m o ­
c a r s t w ,  o b r a z i ł a  n a r o d o w e  u c z u c i a ,  
w z b u d z i ł a  o b u r z e n i e ,  w z m o c n i ł a  s t a ­
n o w i s k o  A r a b i t g o  p a s z y  i o s ł a b i ł a  
w i c e  k r ó l a .  J e s t  o g ó l n e  p r z e k o n a n i e  
ż e  s u ł t a n  z a c h ę c a  A r a b i e g o  d o  o p o -  
r u ; m ocarstw a b ęd ą  m usiały  okupić sobit iti 
cxtremis jego  pomoc, zam iast, jak  to było pie-- 
wej m ożebnem  dopuścić ją jako łaskaw ą kon- 
cesyę. C ała odpowiedzialność ilę sm  spada na 
F rancyę. P r e s t i g e  F rancy i ucierp iało  u w szy -
cflriołi lrloo Tac! TTasIpipia ł o  Ariolifl w f t w a I i cip

Zakończenie p rz rs ilsu ia  w g a b i n 
c u s k i m , było k ^ s k ą  Iz by a pyrnisn-, 
cięstw7em S a y ‘a. Opróc«. J  4. L)ub. p ro * ,!  
w szystkie inne pism a, choćby jak były za 
lone zażegnaniem  burzy, wyrażają obawy 
tro. Organ E d m u n d a AUui t .  X I A  Sirote 
cza, że rozdrażn ien ie nie zatrze się. France] 
wi. że pozorny zwycięzca, jest dc facto zwj 
żonym. Zle ten  zna Izbę. kto sfFJ/.i że p r y j 
Rotszylda, n ie  będzie musiał kiedyś drugo 
cić dzisiejszego w otum  Izby. u św iadczen ie  11 
dla m in istra , n ie  było w cale dobrow olne. M 
sta ła  się p iłką dla Say'a. on to kiedyś zap łac i 
Posądzano W ilsona, ziooia p rez rden ta  r c p i ’ ’
0 kierow anie całą in trygą  przeciw  |a y  <>\yi. 
sadzano go o au torstw u artykułów  w Lanf t  
Ztąd p rzys/ło  do sprzeczki pom iędzy p. P a l l i  
dyrek torem  w m in iste rstw ie  finansów, i p. D r  
f u s ,  sekretarzem  W ilsona, który m iał dustareżacT; 
a rtyku ły  swego szefa dziennikow i. B r e y f n a '  
p rzyznał się sam do autorstw a, co zreszlą n ie  
usuw a przypuszczenia, że W ilson just ich, auto­
rem . — P  a 1 1 a i n posłał mu sekundantów . S\t*b d l 
kami P a l l a i n a  są deputowuiri Leon Renault
1 F ra n c is  C har mes. zaś Dreyfi a do p u lo .^  
L aisau t i Ju llien . Justice organ radykała d ra  
m enceau oświadcza, że Izba ubliżyła to b ie  i 
cowała dla G am betty.

O szczerstw a rzucane na cześć Gam betty. l.tćj 
miał schować kilkadziesiąt milionów z. pozycz, 
morganow7skiej wr roku 1*70. wyswiecih-'my 
daw no na tem  miejscu. Ale w ogóle os/.e/w stw l 
jest, że rząd obrony krajowej nie /łoży ł raj!ii 
ków. lirp. franc. udowadnia, że r/.ad obrony 1 
jow ej, który nie 240 milionów, ale p r/esz ło  d i 
m iliardy w y d a ł, składał rachunki od pierwsż 
chw ili w r. 1870, a uporządkowanie i pokwitej 
wanie rachunków7 skończyło się przez Izbę rachui) 
kową już w r. 1875.

Sprawy miejskie.

K r a k ó w ,  2<> maja.

W czoraj odbyło sie posiedzenie Rady m iejskiej 
dla załatw ienia spraw y (.świetlenia miasta gazem 
Dotychczasowy kon trak t z Tow arzystwem  D fssau- 
skiem  kończy się. jak wiadomo, z d. 1 listopada 
1882. Chodziło więc o to, czy pozostawić ośw ie­
tlenie m iasta wolnej konkurencyi. czy też wziąć 
to ośw ietlenie w zarząd gm iny, czy w reszcie od­
now ić kon trak t z Tow arzystw em , k tóre dotąd g a­
zu dostarczało. K om isja  do tej spraw y dcięgow ą^, 
w ,  f-o dJagi<?b adradaah i rokow aniach oby 
ostatnią drogę i p rzystąp iła  do zaw'ar na 
pięć nowego kontrak tu  z TowarzstV u.-] 
skiem . pod dogodniejszem i jed n ak  jak  dotąd 
runkam i. P ro jek t tego kontrak tu  im ał być przed-, 
m iotem  obrad wczorajszego posiedzenia. P rz e d ’ 
w niesieniem  tej spraw y oznajm ił p rzew odniczący , 
dr. W e i g e l ,  że inżyn ier p. K lugier zestaw ił ! 
12-letn ie prace komisyi wodoeiągov,ej i złożył 
wyczerpujące spraw ozdanie, które będzie stano­
wiło podstaw y do dalszych narad komisyi upo­
rządkow ania m iasta, które obecnie się tą  sprawą 
zajmuje.

R. m. R e d y k  uczynił wniosek naglący, ab j 
wezwać prezydenta, iżby w porozum ieniu z w ła­
dzami rządowem i nie dopuszczał osiedlania się 
w Krakowie izraelitów  em igrujących z Rosyi a 
będących bez sposobu do życie, lub zarobku. Do 
w niosku tego powoduje go obawa wybuchu g:o- 
żącej już epidem ii.

E . m. M e n d e l s b u r g  oświadcza, że kom i­
te t w sparcia wychodźców izraclickieh utworzony^ 
w Krakowie stara się, aby em igranci w pro 
z Brodów do A m eryki się udawali. Nie m a wi(J 
obawy, aby Kraków jakiej przykrości z togo p<[ 
wodu doznał.

Z porządku dziennego następuje spraw a ośwjc
tlenia gazowego. P rezydujący na w stępie w yrazj 
podziękowanie w iceprezjden tow i Muezkowskie.ir 
tudzież radcom  dr. Jakubow skiem u F a u s ty n . i 
dr. Szlaehtow skiem u. którzy tą  spraw ą od 
tku do końca się zajmowali, p rzep row adzaj 
zolne rokowania z Tow arzystw em  Bess* 
poczcm  wzywa r. ni. Zarem bę, jako r e j j | 
mieyi uporządkowania m iasta o zdanjj 
wniosku r. m Grossego, co do zj  
ośw ietlenia elektrycznego. S p raw ._ą 
szernem  spraw ozdaniu wykazał1, 
ośw ietlenia elektrycznego nie zezwala n a ~zasm«<T"-'i 
w anie go do ośw ietlenia m iasta Krakowa. N ie 
zachodzi bowiem tutaj potrzeba tak silnego oświe­
tlenia. k tóraby uspraw iedliw iała ponoszenie zna­
cznych stosunkowo kosztów. Dla tegę w niósł, aby' 
Rada uznając na teraz ośw ietlenie Krakowa św ia­
tłem  elektryeznem  za finansowo n iew ykonalny, 
przechodzi nad w nioskiem  r. m. G rossego de po­
rządku dziennego.

Po krótkiej dyskusyi. w której brali udział r. 
m. Grosse i Rzewuski, w niosek komisyi . estał 
przyjęty.

R. m. d.i. ś z l a c h t o w s k i  o d s t a ł  następn ie  
spraw ozdanie z przebiegu n a m f  kom isyi w spra­
wie dalszego ośw ietlania pKasia gazem . przurN.ui 
wiając następujące w n ie ,KI: przę/ąć projekt kon­
trak tu  z Towarzystw*™ Dessauskn-m zawrzeć się 
mającego, w edD g przedstaw ien ia konńsyi upo­
rządkowania m ia s ta : 2) upoważnić prezydenta
m iasta o ra/ radców m iejskich dr. Szlachtowskiego 
i d r F a ‘s tyna Jakubow skiego do zawarcia i pod- 
pisania/te g°ż k o n tra k tu ; 3) zaniechać na teraz
b u d ^ J  osobnego zakładu g a z o w e j  m iejskiego

R. m. R e m  a n żądał odroczenia tej spraw y 
jfo dni 8, albowiem projekt kontraktu został ( 4 
pjero wczoraj radcom  rozdany: nie było wiec 
zasu do dokładnego rozpatrzem a się w nim . W nio­

sek ten  upadł, przystąpiono więc. do dyskusyi 
ogólnej w której brali udział r.ęm rJłejinm  jfca ..

dr. F au sty n  Jakubowski- d t  W hsfc£”delsburg.
flhańmoln KTiaofflrGorciri *
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wniosku r. m. Redyku, k tóry  żądał 
z Tow arzystwem  D eśśauskiem  był 

T^Łyku polskim  — odroałono z powodu 
fcj pory szczegółowe obrady nad kontrak- 
brzyszłego tygodnia. Zarazem  pustanowio- 
|H a skrócenia dyskusyi pp. radcy złożyli 

popraw ki do pojedynczych paragrafów  
w prezydyum  Rady miejsk. do w torku

K r o n i k a .

K r u k ó w ,  27 maja.

Muller Bojławski um arł nagi* wezo 
. owrocie z KarlshafUi w Fanluldftaah obok 

lowszeelmie znany i szanowany jenera ł  wojsk 
'kich, brat małżonki prezydenta, miasta nasze- 
faroliny z Miillkrów Weiglowęj. ftył on przed 

w  stan spoozynku .jenerałom łfrygady w T a r ­
łam powszechnie żałowany i poważany, nio. 

'jesziwe 50 lat wieku — ustąpił z powodu 
fitlonego zdrowia. Prezydent miasta pospieszył, 
Oprowadzić zwłoki nieboszczyka, 
oprowadzenie zw łok ś. p. S tanisławy Łepkow- 
na miejsce wiecznego spoczyuku, odbyło się 

3 0  nabożeństwie w kośeiele 0 0 .  Kapucynów, 
Iwanem przez X. biskupa Janiszewskiego. Li 
t um publiczności towarzyszył konduktowi po- 
oneinu ubogimi Tow. Dobroczynności, którzy 

ńar-łej tracą gorliwą opiekunkę. X. Polkowski 
tzomówił nad grobem, stawiając obraz zmarłej za 
rzór cnót obywatelskioli i rodzinnych, a której strata 
Wywołała w kołaeli krakowskich szczery i szeroki

biskup krakowski udzielać będzie w drugie 
1'ięto w katedrze na V cwelu sakramentu bierzmo

Smolka, prezes izby deputowanych w po- 
i z Wiednia, zatrzymał się przez noc w Kra 
i odjechał dzisiaj pociągimu południowym do 

Owa.
Larszałek dr. Zyblikiewicz przyjechał do Kra-

w arzystwo lekarskie krakowskie postanowiło 
lesić portret ś. p. dr. Kozubowskiego w sali 

zeń swoich i dojść do niego drogą składek 
sny miejsc w teatrze letnim zostały na czas 

zniżone, co zapewne wpłynie korzystnie na za- 
oienie sali.
^trzymaliśmy od prof. Straszewskiego, jako

tora planta"cyj następujące pismo : 
pozwól mi szanowny Redaktorze, abym w imieniu 

rządu plautaeyj odpowiedział na uczyniony nam za- 
| w artykule : Dwa grzyby w barszcz, zarzut nie- 
Irzebnego trwonienia grosza publicznego i rzecz ca- 
Traz na zawsze w obec publiczności wyjaśnił, 

lam nadzieję, że otoczenie żywopłotu sztachetami 
lelaznemi przestanie być niezrozumiałą zagadką, sko- 
ł 0 powiem, że bez takiej zewnętrznej ochrony utrzy- 

^manie żywopłotu niegłogowego jest rzeczą zupełnie 
[iemożliWą. Dopokad bowiem mogą od spodu psy 

;ełazić dotąd żywopłot narażony jest na ciągłe ła ­
tania i uszkodzenia, dotąd nie może równo rozra- 
Eać się. Istniejące do tego czasu w żywopłocie 
pczerby i nierówności są najiepszem słów moich 

rciem. Należało więc albo żywopłot całkiem ska- 
albo go w odpowiedni sposób zabezpieczyć, 
a j  go byli skasowali, to byłby dopiero po­

i ł  na na? Krzyk, że niszczymy płoty, szpecimy 
aiacye, byłyby się dopiero posypały siarczyste 
Radzie miasta interpelacye. Skoro więc nie wolno 

Sam było raz zasadzonego płotu, będącego istotną 
Se, części miasta ozdobą, kasować, musieliśmy więc 
oomyśleć o utrzymaniu go w stanie równym i ozdo­
bnym, a nie nędznym i szczerbatym. Czy istnieje 

jaki inny sposób zabezpieczenia żywopłotu od 
szkody i zniszczenia przez psy, jeżeli nie otoczenie 
■o gęstemi sztachetami, po pod które psy podłazić 
w mogą? Otóż ten cel a nie inny m ają owe żela- 
ie sztachety. Dlaczego zaś żelazne a nie drewniane, 
t to zaraz odpowiem. Sztachety żelazne są wpra- 

,dzie droższe od drewnianych, ale bez żądnego po­
równania wytrzymalsze. Jeżeli drewniane wytrzymają 
zaledwo cztery lata, to żelazne przetrwają dziesiątki 
mt. Jakkolwiek więc żelazne za pierwszym razem 
kosztują więcej, ale przetrwają 20 drewnianych. Wy- 

moje niechaj mi wolno będzie poprzeć 
Stępującymi datami. Na podstawie cyfr dostarczo- 

mi przez W ydział obrachunkowy magistratu 
oświadczyć, że osztaGmtowanie plant koszto- 
ocl roku 1872 do 1881, a zatem w ciągu lat 

LI.362 złr. 81 c., powtarzam jedenaście tysięcy 
Li cóż mamy za tę tak znaczną sumę ? oto liche, 
|łe ,  w wielu miejscach połamane baryery i szta- 

które trzeba co rok łatać i naprawiać, a któ- 
nie wartają nawet 11 złr. Gdyby gmina 

la ła  owe 11 tysięcy ua sztachety żelazne, 
do dnia dzisiejszego piantacye okolone 

-a-ły i ozdobny, utrzymanie zaś sztachet 
cosztuje ani 20tej części tego, co ko­
ję  drewnianych. W  obec tych faktów 
^nazwać zbytkiem? czy dawanie dre- 

peh okoleń ? 
iożna zerwać całkiem z systemem 

1 Tego właśnie domaga się od nas antor u- 
„Dwa grzyby w barszcz". Odpowiadam mu, 

jest to po prostu rzeczą niemożliwą, piantacye 
|wiem nie są zamkniętym parkiem, leoz są to zu- 
inie otwarte spacery. Gdyby więc gazony nie były 

Igraniczone od ścieżek sztachetami lub -mryerą, 
cówczas czy to dziecko , czy wieśniak do miasta 

przybyły, a nawet jak na to liczne mamy przykłady 
— cylindrowi panowie będą co chwila wkraczali na 
gazony, pragną* skrócić sobie drogę i będą w naj­
rozmaitszych kierunkach wydeptywać ścieżki. Powię­
kszenie liczby dozorców oa nieby się nie przydało, 
( ?  przyp. kronik.) należałoby trzymać chyba do ka­
żdego gazonu osobnego A^zorcę; aje j to nie wiele 
pomogłoby w obec dzisiejszych zwyczajów naszej pu-
1 1 - — —  ̂ - — y. rt 1 r. VI t A W A VI ni ,łl a  ̂| ̂  /I A A Vl t\ url Obliozności, która wcale nie poi n w a  się do obowią­
zku strzeżenia wspólnej publicznej własności. Czy 
skarci kto kiedy szkodnika na plantac;.-.h ? Czy po­
może dozorcy w pochwyceniu go ? Na paimch wyli­
czyłbym takich mieszkańców Krakowa. Częsin nato­
m iast zdarzają się przykłady, że publiczność s»lida- 

yzuje sin z szkodnikiem, a nawet bierze go w o- 
A nieclino dozorca poważy się zrobić komuś 

,6V, że pies latając samopas robi szkody po ga- 
aoh, to cóż czeka go ? Oto obelgi! a jak się to 

arzyło w r. z. pobicie kijem i zrzucenie ze scho- 
iw. Przytoczę jeszcze fakt następujący: W  okolicy 

plant świeżu urządzonych koło Franciszkanów rozsia­
d ły  snę na gazonie świeżo zasianym niańki z dziećmi 

i  w fekgmi Naprużno dozorca prosił o zeiście z tra-

pronę
iwagę,

wy, jacyś panowie oświadczyli, że jeżeli zarząd plan- 
tacyj chce przeszkodzić wkraczaniu na gazony, nie­
chaj podaje baryery dopóki zaś nie ma baryer dotąd 
wolno każdemu wchodzić na trawę. Czyż można 
więc zaprzestać dawania baryer? A jeżeli musimy 
je dawać, to jakież? Czy żelazne, trwałe, ozdobne, 
które raz na zawsze w ystarczą, czy drewniane bez 
w artości, na które sumy co rok wydawane być 
muszą. Zdaje mi się, że tu nie ma wyboru.

Względy oszczędności i interes gminy nakazują 
trzymać się żelaznych. Dla tego to komisya planta­
cyjna uchwaliła na jednem z ostatnich posiedzeń 
zasadę, że odtąd należy zaprowadzać na plantacyach 
żelazne baryery, a drewniane zupełnio zarzucić. Koło 
pomnika, więc tam gdzie są piękne żywe płoty nie 
głogowe, będą dawane sztachetki gęste, chroniące 
żywy płot od uszkodzenia od 3podu. natomiast 
wszędzie gdzieindziej będą dawane baiyery takie, 
jakich wzór znajduje się koło Franciszkanów. Na 
dostawę takich baryer będą rozpisane oferty, utrzyma 
się zaś ta fabryka, która najtańsze poda ceny. Mu­
szę nadto dodać, że wydatki te nie • obciążą w ni 
c-zem budżetu miasta Krakowa. Gdyż ta tylko suma 
którą Rada na drewniane przeznaczyła baryery, bę­
dzie użytą na sprawienie żelaznych, postępując zaś 
w ten sposób, będziemy może mogli za Kilka lat 
wyrzucić całkiem z budżetu pozycyę na sztachety, 
a wówczas dopiero pokaże się co było zbytkownym 
figlem, czy dawauie okoleń żelaznych czy drewnia­
nych przypominających nadto, jak  się raz już wy­
raził kronikarz Reformy „owczą kulturę“ .

M . Straszewski, 
radca miasta, kurator plantacyj i prze­

wodniczący w komitecie gospodarzy. 
Przestroda dla rodziców! Dnia 26 bm. między 

godziną 5 — 6 o mało nie zostało roztratowane dzieako 
mające do 3 lat wieku. Jedynie tylko wielkiej przy­
tomności umysłu jeźdźca zawdzięczać należy, że dzie­
cina nie znalazła śmięrci pod kopytami konia. Nie­
godziwa służąca, której powierzono to dziecię, za­
miast okazania trwogi i przerażenia, zuchwale odpo­
wiadała karcącym ją  „a co was powinno obchodzić, 
to nie wasze11 i złorzecząc porwała dziecinę prze­
straszoną i wziąwszy takowe na ręce, pobiegła z nią 
do domu. Wypadek ten miał miejsce przy ujeżdżalni 
wojskowej blisko X. Kapucynów.

Komitet Tow arzystw a opieki Weteranów 1831 
r. przesyła dalszy spis składek od 20 do 27 maja
b. r., wniesionych do tego komitetu. R ocznie: M. 
Krasowski 1 złr. Ks. Eustachy Sanguszko 20 złr. 
Józef Leszczyński 2 złr. Jan  Matusiewicz, M. Bigo, 
Podolecki, Sosiński, Iwański, Leopold Walter. Leop. 
Chodacki, Bernhard F isch e r, N. Kestel po 1 złr. 
Knmmer, W. Rogójski, Maksym. Grabowski. Goldha- 
mer po 2 złr. R. i Psarski po 1 złr. Rada miasta 
Krakowa 100 złr. Bentkowski 2 złr. Jan  Przanow- 
ski 10 złr. Matylda Hofman z Drezna 11 złr. 70
c. Adam Skrzyński 15 złr, W anda Dolańska 50 złr.
W. K. 60 złr. 25 c. H. 6 złr. 25 c. R. D. 12
złr. 5 c. M. Ł. 12 złr. 5 c. A. J. 30 złr. A. Ł.
6 złr. 2 1j2 c. Stan. hr. Mieroszowski, Jerzy ks.
Czartoryski po 5 złr. W  Radzie państwa Koło pol­
skie 44 złr.

Przejechanie. Na ulicy św. Gertrndy przejecha- 
nem wczoraj zostało dziecko wskutek nieuwagi wo­
źnicy.

Dzierżawa zakładu kąpielowego w Krzeszowicach 
przez Drów K ad len  i Stankiewicza, reklamowana 
po wszystkich dziennikach, podobno według donie­
sienia Gazety lekarskiej nie przyjdzie do skutku 

„Dziennik Polski" z Okazyi i libtu p. Marszałka 
w sprawie plantacyj krakowskich pi sze: „Dziwno
są także końcowe uwagi listu p. Marszałka, gdzie 
mowa o jakichś „agitatorach po za R adą“ i „agita- 
eyach zewnętrznych". Szanowny pan Marszałek w i e ­
d z i e ć  b y  p o w i n i e n ,  że gdy w ciałach repre­
zentacyjnych rozstrzyga się jakaś sprawa doniosłości 
ogólnej, nie tylko wybrani reprezentanci, lecz i ich 
wyborcy, oraz cały ogół n i e  t y k o  m a  p r a w o ,  
a i c  p o w i n i e n  interesować się sprawą dotyczącą 
wszystkich. Żleby było, gdyby reprezentacye krain 
obradowały samowładnie, kraj zaś cały w obec ich 
obrad zachowywał się całkiem obojętnie11.

W Krakowcu inteligeneya miejscowa z współ­
udziałem rękodzielników i przemysłowców założyła 
oddział' towarzystwa „Rodzina11. Do zarządu weszli: 
pp. Franciszek Stadnicki jako prezes, ks. Karol Kosił 
jego zastępca, Wojciech Komorowski jako sekretarz, 
zaś pp.: Jan Fedyno i Michał Bieniacz jako wydzia­
łowi.

Blondin sławny linoskok przybył z Wiednia do 
Lwowa, nie zatrzymując sio w Krakowie. Prawdo­
podobnie musiano mu powiedzieć, że my tu mamy 
zdolniejszych linoskoków, którzy wykonują takie 
karkołomne sztuki, jak n. p. „salto mortul#“ z obozu 
postępowego aż do Stańczyków z podziwu godną 
łatwością. W obec takich sztukmistrzów, p. Blondin 
uznał się fuszerem.

Akademicki Śpolek W Wiedniu urządził wspólną 
ucztę dnia 22 b. m. z okazyi ostatecznego załatwie­
nia sprawy czeskiego Uniwersytetu. Zgromadzenie 
było nadzwyczaj ożywione a mowy gorąco patryoty- 
czne. Z Polaków przemawiał p. Ostaszewski. Barań­
ski akademik ze Lwowa, w imieniu młodzieży:
,Wyście nam dali Dąbrówkę — mówił —  Wyście 

przynieśli do nas religię — my dziś za to idziemy 
ręka w rękę z wami, pomagając wam do odzyskania 
praw waszych11. — Pan Krypiakiewicz reprezentant 
„Ogniska11 między innemi m ów ił: „Bądźmy jedni, 
bądźmy zgodni, ale każdemu pozostawmy jego mowę, 
jego język. Dotąd znamy się za mało może (mówca 
rozumiał przez to różne szczepy sławiańskie, który cii 
zjednoczeniom ma być Akadem. Spolek), to też po­
winnością naszą jest starać się poznać, a gdy się 
poznamy, będziemy się kochać i szanować11. Burza 
oklasków towarzyszyła tym słowem, potem powstali 
wszyscy i zaśpiewano chórem choć w różnych na­
rzeczach sławiańskich p ieśń : „Jeszcze Polska nie 
zg in ę ła!

Koncert na rzecz wypędzonych żydów z Ro-
syi, który się odbył we czwartek w Wiedniu z współ­
udziałem znanej dobrze publiczności naszej śpiewaczki 
p. Anieli Kamińskiej, córki posła i burmistrza mia­
sta Stanisławowa, nie przyniósł pod względem ma- 
.eryalnym spodziewanych owotów. Dzienniki tłoma- 
czą obojętność publiczności tą okolicznością, że pnra 
koncertowa zbyt dawno już dla Wiednia minęła i że 
ceny biletów grzeszyły niezwykłą wysokością ; żądano 
bowiem ea krzesło po 20, 10 i 5 złr.

Pogrzeb Karola Hoffmanna redaktora nowego 
wiedeńskiego Tagblattu odbył się dnia 26 b. m. 
i wielką okazałością tj. przy licznym współudziale 
publiczności, literatów i dziennikarzy. Na części cen­
tralnego cmenfarza, przeznaczonej dla izraelitów to­
warzysze zmarłego żegnali go mowami, a głównie 
wiceprezes stowarzyszenia liter teki ego „Concordia11 —

Redakcye dzienników i drukarnie złyżyły wieńce na 
grobie zasłużonego dziennikarza

Wiedeńska opera traktuje z Verdim o nabyci 
jego opery „Simon Boccanegra11, która w Medyolani 
z entnzyazmem była przyjętą. Opera ta miała być 
najprzód wystawioną w wielkiej operze w Paryżu 
że jednak wykonanie jej tam dopiero w zimie przyj 
dzie do skutku, udało się zarządowi opery wiedeń 
skiej uzyskać od mistrza pozwolenie wystawienia jego 
dzieła w jesieni.

Książe Karol Jabłonowski obrany został' preze 
sem francuskiego Towarzystwa Ubezpieczeń z siedzibą 
w Wiedniu.

W zakładach drukarskich filadelfijskich używają 
od niedawnego czasu lamp elektrycznych Edissona 
które w zupełności zastępują gaz co do siły światła, 
a przewyższają go co do bezpieczeństwa.

Stosunki z duchami i ludźmi. Jakaś p. Mary 
Lichtencskerl w Peszcie utrzymywała, jak  sama za' 
powiada, bezpośrednie stosunki z Duchem Świętym 
•Tanem Chrzcicielem, Archaniołem Gabryelem, Micha­
łem i innymi świętemi. Stosunki te z duchami jednak 
widocznie nie wystarczały owej dam ie, skoro do 
swoich spirytystycznych praktyk wciągnęła- 14-Ietnie 
go ucznia szkoły realnej, którego zdrowie przez 
w krótkim czasie tał ucierpiało, że aż zwróciło 
uwagę opiekunów. Ci tiafiwszy na ślad częstych od­
wiedzin swego wychowanka u owej spirytystki, uwia­
domili o tern policyę, która w jej minszkauiu zrobiła 
rewizyę i znalazła wielkie zapasy święconej wody 
olejów, wód leczniczych, różnych mikstur i modlitwy 
dyktowane przez Ducha św., a przeznaczone do dru­
ku i rozsprzedaży. Ponieważ stan umysłowy młode­
go chłopca budzi wielkie obawy, przeto polieya za­
rządziła śledztwo, w jaki sposób spirytystka używała 
go do swoich praktyk religijnych.
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W przemówieniu p. radcy Lud. Zieleniewskiego, 
któreśmy wczoraj zamieścili po n stęp ie : „jaką jest 
odstąpienie części planiacyj w miejscu najwęższem11, 
czytać należy : „przez co w następstwie liastąpićby 
musiała przerwa plantacyj miejskich na wieczno 
czasy11.

YVI walne zgromadzenie Towarzystwa  
pedagogicznego i w y s t a w a  s z k o l n a  

w Kołomyi.

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego ogła­
sza następujący p r o g r a m  zjazdu i wystawy :

Szesnaste walne zgromadzenie Towarzystwa peda­
gogicznego odbędzie się dnia 17, 18 i 19 lipca br. 
w Kołomyi.

Dnia 16 lipca br. wieczorem uroczyste powitanie 
uczestników zjazdu przez komitet miejscowy z bur­
mistrzom na czele na dworcu kole.juwym, poezem
konisya kwaterunkowa rozda go°ciom na o<"— : 
wieiy KwauerunKOWb, obiadowe i t. p.

Dnia 17 lipca br. rano o godzinie 8mej odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo w kościele rzymsko-kat. 
i w cerkwi gr.-kat., poczem nastąpi I  posiedzenie 
XVI walnego zgromadzenia. Posiedzenia odbywać się 
będą w ogrodzie miejskim przy ulicy Franciszka Jó ­
zefa (Zielonej) w budynku, w którym się mieściła 
w r. 1780 wystawa etnograficzna.

Po skończonem posiedzeniu nastąpi otwarcie w y ­
s t a w y  s z k o l n e j  w salach wyższej szkoły żeń­
skiej przez Towarzystwo pedagogiczne utrzymywanej 
(w Eynkn), między godziną 1 a 3 obiad. Po obie- 
dzie zwiedzanie wystawy szkolnej i wystawy euro­
pejskich dzienników pedagogicznych i naukowo-lite- 
rackich, którą nrządza zarząd oddziału kołomyjskiego 
w salach szkoły ludowej (obok gmachu gim nazjal­
nego).

Wieczorem festyn ogrodowy, połączony z lotoryą 
fantową na Werbiążu.

Dnia 18 lipca br. przed południem II posiedzenie 
walnego zgromadzenia. Po południu posiedzenie sek­
cyjne, zwiedzanie wystany szkolnej i wystawy dzien- 
u ików ; wieczorem tea r amatorski w połączeniu 
z koncertem na cześć zjazdu pedagogicznego.

Dnia 19 lipca br. przed południem III  posiedze­
nie walnego zgromadzenia. O godzinie 2giej wspólna 
nczta pożegnalna, urząłzona przez reprezentacją 
miasta Kołomyi. Wieczonm przed 7mą godziną wy­
jazd z Kołomyi.

Członkowie Towarzystwa pedagogicznego, pragnący 
wziąć udział w tegorocanym walnym walnym zje- 
ździe, raczą się zgłosić do z a r z ą d u  t e g o  o d ­
d z i a ł u ,  d o  k t ó r e g o  p r z y n a l e ż ą ,  (członko­
wie zaś oddziału lwowskiego wprost do zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
plac Maryacki, 1. 9) i przesłać (za przekazem po­
cztowym) należytość udziałową w kwocie 1 złr. 50 ct., 
podając dokładny adres. — Zarząd główny przeszło 
w pierwszych dniach lipia br. uczestnikom zjazdu 
karty uczestnictwa, uprawniające do zniżenia ceny 
jazdy na kolejach galicyjskich. Komitet miejscowy 
kołomyiski postara się o bezpłatne nmioszczenie 
gości, a nadto otrzyma każdy uczestnik bezpłatnie 
bilety na dwa, obiady i Ucztę pożegnalną.

Ponieważ komitet miejscowy trudnemu swemu za­
daniu należytego umieszczenia i ugoszczenia uczest­
ników zjazdu tylko w tym razie podołać może, je ­
żeli uczestnicy wcześnie się zgłoszą, przeto uprasza 
zarząd główny o j a k  n a j w c z e ś n i e j s z e  z g ł o ­
s z e n i a  s i ę  (już w ciógu maja i czerwca), nad­
mieniając, że z dniem 2 l i p c a  br. zamyka stano­
wczo listę uczestników.

Spis imienny uczestników ogłoszany będzie w Szkole, 
jak w latach poprzednie!

Wraz z kartami uczestnictwa przeszłe zarząd głó­
wny uczestnikom zjazdu karty legitymacyjne na kolej 
i drukowaną specyalną tnformacyę.

Porządek dzienny waLego zgromadzenia ogłosi 
zarząd główny w Szkole i w dziennikach publicznych 
w terminie przez statut retanowionyin.

Członkowie Towarzvstva życzący sobie, ażeby ich 
odczyty lnb wnioski umhszczone były na porządku 
dziennym walnego zgromadzenia, mają je najpóźniej 
do 15 czerwca br. u zarządu głównego zgłosić, do­
łączając do wniosków dokładne umtywa i podając 
w krótkości główną osnowę odczytu.

Pragnąc uczestnikom zjazdu kołomyjskiego ułatwić 
zwiedzenie okolic karpackich, zajmie się zarząd od­

działu ezarnohorskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
urządzeniem dwóch wycieczek, a mianowicie do 
Żabiego i na Czarnohorę, według następującego pro 
gramu :

A). Wycieczka do Żabiego.
Dnig 20 lipca br. rano o godzinie 5tej wyjazd 

z Kołomyi podwodaini przez komitet zamówionymi 
(po 4 osoby na jednym wózku). Droga wiedzie przez 
Jabłonów, Pistyń (znane miejsce kąpielowe) do Kog- 
sowa, gdzie się około godziny lOtej rano stanie 
W  Rossowie nastąpi zwiedzenie salin i wspólny 
obiad na tarasie. Wyjazd z Kossowa około godziny 
2giej po południu; przybywa się do Żabiego około 
8 godziny wieczorem, tamże kolacya i nocleg.

Dnia 21 lipca br. po śniadaniu zwiedzanie Ża­
biego, skąd prześliczny przedstawia się. widok na 
Czarnohorę. Po śniadaniu około godziny 10 wsiadają 
turyści na tratwy i spuszczają się Czeremoszem 
wzdłnż granicy Pokucia i Bukowiny (w narzeczu 
Hucułów „Polszczyna1- i „W ołoszyna11) do Knt 
Podróż tratwami potrwa około pięć godzin: na tra­
twach śniadanie, a w K utacl około godziny 3 po 
południu wspólny oąiad. Powrót do Kołomyi tego 
samego dnia na noc.

Koszta tej wycieczki dwudniowej, którą się odbywa 
wózkami i tratwami, w której więc i kobiety udział 
wziąć mogą, obliczone są na 8 złr. Uczestnicy wa) 
nego zgromadzenia chcący w tej wycieczce wziąć 
udział, raczą n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  5 l i p c a  
br. przesłać powyższą kwotę na ręce W. pana Cze­
chowicza, sekretarza Towarzystwa pedagogicznego 
w Kołomyi za przekazem pocztowym, a za okaza­
niem recepisn pocztowego otrzymają w biurze infor- 
maeyjnem (w Ratuszu) bilet na wycieczkę. Dla 
uprzyjemnienia tej wycieczki, postara się komitet 
urządzający o muzykę, a nadto zajmie się wynaję­
ciem podwód, urządzeniem wspólnych śniadań, obia­
dów i wieczerzy, i umieszczeniem turystów na no­
cleg w Żabiu, tak że uczestnicy wycieczki, po opła­
ceniu powyższej ryczałtowej kwoty, żadnych innnych 
nie potrzebują ponosić wydatków podczas tej dwu­
dniowej wycieczki.

B). Wyrip^zka na Czarnohorę,.
Wycieczka ta obliczeń* -Jest na pięć dni i połą­

czona z niejakim trudem, albo*,iem żabiego po- 
rszy. odbywać się musi wierze,.cm „a K0Ujach 

huculskich. Program tej wycieczki jest nasfę^ <<ĵ y - 
Wyjazd z Kołomyi wspólny dnia 20 lipca (jak 

powyżej); zaś dnia 21 lipca około godziny 10 rano 
nad Czeremoszem pożegnanie turystów, wracających 
tratwami do Knt, a następnie wyjazd wierzchem 
w góry przez Kostrzyee na nocleg do schroniska 
Tow. tatrzańskiego pod Szpyciami.

Rano. dnia 22 lipca po śniadaniu wyjście na 
szczyt zwany Szpyciami, tamże powitanie przez de­
legatów oddziału stanisławowskiego Tow. tatrzańskiego 
na granicy terrytoryum obu oddziałów, a następnie 
przejazd konno wzdłuż granicy węgierskiej przez 
Czarnohorę i przez cyple Dancierz, Howerla, Pohane 
\Iisee i Pip Iw a n ; w końcu zejście do schroniska 
nad Ozerem na nocleg.

Nazajutrz dnia 23 lipca powrót konno przez Ze- 
łene do Żabiego na nocleg.

Dnia 24 lipca rano spuszczenie się na tratwach 
Czeremoszem do Kut na obiad, a na noc powrót do 
Kołomyi.

Za udział w tej pięciodniowej wycieczce ustanowił 
komitet Kwotę 14 złr., która posłużyć ma na. ope-

Chcący w tej wycieczce wziąć udział, raczą posłać 
powyższą kwotę n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  5 l i p c a  
br. na ręce W. pana Czechowicza, sekretarza Towa­
rzystwa podagogicznego w Kołomyi za przekazem 
pocztowym, a bilety na wycieczkę odbiorą sobie za 
okazaniem recepisn pocztowego w biurze inforrnacyj- 
nem w Kołomyi podczas walnego zgromadzenia To­
warzystwa pedagogicznego.

Komitet zmuszony wcześnie poczynić potrzebne 
przygotowania do tych wycieczek, nie mógłby pó­
źniejszych zgłoszeń uwzględnić; upraszf. przeto 

ścisłe zastosowanie się do powyższego terminu. 
P r o g r a m  w y s t a w y  zaś jest następujący:
W myśl uchwały ostatniego walnego zjazdu To­

warzystwa pedagogicznego, powziętej na skutek wnio­
sku dra J. Żulińskicgo, ażeby podczas następnego 
zjazdu w Kołomyi urządzoną została wystawa tych 
wszystkich prac i rzeczy, któro są wyrazem p r a -  

t y c z n e g o  k i e r u n k u  naszych szkół ludowych; 
Zarząd główny na trzeciem swem posiedzeniu z d.

19 listopada r. z. wysadził komisyę, któraby bliżej 
plan tejże wystawy opracowała.

W  skład pomienionej komisyi weszli p p . : Bolesł. 
Baranowski, insp. szk. okręg, lwow.; Józef Kcrckiarto, 
ins. szk. okręg. lwow. zamięjs.; Walenty Kowalówka, 
dyr. szkoły im. Konarskiego i dr. Józef Żuliński, ja ­
ko wnioskodawca.

Komisya pomieniona omówiwszy rzecz na kilku 
posiedzeniach, uchwaliła następujący program wysta­
wy, który w całości przez zarząd główny potwier­
dzony został.

W y s t a w a  s z k o l n a  podczas zjazdu Tow. pe­
dagogicznego w Kołomyi obejmować ma następujące 
dz ia ły :

D z i a ł  I.
Prace uczniów.

1. R o b o t y  r ę c z n e  u c z n i ó w  z drzewa, wici, 
słomy itp.. ktoro dotychczas w wielu szkołach na­
szych wykonywają uczniowie pod kierunkiem nauczy­
cieli w godzinach pozaszkolnych.

2 R o b o t y  r ę c z n e  d z i e w c z ą t  obowiązkowi, 
locz tylko niezbędne.

3. R z e c z y  i z b i o r y ,  jakoteż prace uczniów, 
dotyczące o g ro d n ic tw a , s a d o w n i c t w a  i p sz cz e l-  

i c t w a ,  mianowicie:
a) p l a n y  o g r o d ó w  szkolnych ;
b) m o d e l e  n 1 i. używanymi w okolicy szkoły;
c) m o d e l e  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h ;
d) s z k o l n e  o k a z y :  szczepienia, oczkowania 

itp. gatunków ziemi rolnej miejscowej, minera1- 
nyeh lub sztucznych środków nawozowych, u- 
żywanych w danej okolicy itp.

4) R j  s u n k i, mianowicie: wzory rysunków, za­
stosowanych do potrzeb ludu jako to : rysunki sprzę­
tów i narzędzi domowych, rolniczych, bndynkków 
wiejskich, wzory r o b ó t  k o b i e c y c h  >tp.

5. Wzory w y p r a c o w a l i  i z a d a ń  stylistycznych 
o ile takowe uwzględniają potrzeby powszechnego ży­
cia (listy, podania, kwity itp).

6) Wzory rachunków gospodarskich.
D z i a ł  II.

W ykazy statystyczne 
odnośnie, do prac objętych liczbami 1, 2 i 3 działu 
I., a sporządzone wedle kwestyonarzów drukowanych, 
rozesłanych przez Zarząd główny do wszystkich okrę­
gów szkolnych wedle wzorn A, B i C.

Na podstawie zaś wykazów pomi nionych, (o któ­
re Zarząd główny uprasza, aby podczas świąt Wiel­

kanocnych wykończone były), komisya postara - s
0 sporządzenie m a p y  G a l i c y i ,  nwzględniąiac 
zebrane szczegóły — jakoteż i drukowane s p r a w ,  
z d a n i e  o g ó l n e ,  któreby członkom zjazdu rozdań
1 za materyał do rozpraw i odpowiednich wnioskó 
posłużyć mogło.

D z i a ł  III. ,
Wystawa zbiorów fizykalnych i  przyrodniczych 

normująca odpowiednie zbiory dla szkół wyłączn' 
jednoklasowych.

Podając do D ^licznej wiaaoinoś<i powyższy pro 
gram wystawy, Zarząd główny usilnie uprasza wszy 
stkie szan. R ady okręgowe szkolne, jakomż pp. nau 
czycioli, ażeby w j m ie l  u dobra publicznego raczvl 
najgoręcej poprzeć usiłowania jego. Pokażmy nare­
szcie, czy i o if^zarzu ty  czynione naszym szkołom 
j akooy zaniedbywały praktyczny kierunek życia, jes 
słuszny lub nie, a tyra sposobem ułatwijmy zadami 
reformy, którą podjęto głownio w imię utyskiwań m 
brak łączności szkoły z życiem. — Gdy zaś zoba­
czymy, że rzoczywiście szkoła dzisiejsza, za mało je- 
szczo uwzględnia to ważne jej zadanie, wystawa bę­
dzie nam bodźcem do poprawy, bez której żadne dzie­
ło ludzkie obejść się nie może.

W  końcu nadmienić należy, iż na wniosek komi- 
syi wystawowej Zarząd główny uchwalił w zasadzie 
dla odznaczających się wystawców, udzielanie nagród 
pod formą odpowiednich listów poenwalnych a wre­
szcie. że wys. W ydział krajowy, uznając ważność i 
znaczenie projektowanej wystawy, udzielił na mocy 
uchwały swej z dnia 18 lutego b. r. 1. 6941 zapo­
mogę w wysokości 200 złr.
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Sprawy sądowe.
K r u k ó w ,  20 maja 

Majowa hadeneya sądów preysicyłych.
W  dniu dzisiejszym skończyła się majowa kaden- 

cya sądów przysięgłych, jedna z najkrótszych bież. 
r., mimo żc najbliższa kadeneya rozpoczyna się do­
piero we wrześniu b. r. W kadencyi majowej osą­
dzono ogób-m spraw 15, » mianowicie 4 o podpale­
nie, 3 o oszustwo, 2 o sprzeniewierzenie (wójtów- 
skie), 1 o morderstwo, 1 o dzieciobójstwo, 1 o za­
bójstwo, 1 o rabunek, 1 o kradzież i 1 o zgwałce­
nie. Wyroków zasądzających zapadło 9, a uwalniają- 
ć>>--.6, w szczególności zapadły o r z e c z e n i a  u- 
w a l n i a j ą c e  we w s z y s t k i c h  4 s p r a w a c i  
o p o d p a l e n i e ,  w jedi.-ei sprawie o oszus 
w sprawie o zgwałcenie. Nadto uwolniono os 
nego o morderstwo, zasądzając go j e d y m ^ ^  
stwo, i uwolniono oskarżoną o dzieciulm jPpil za <j- 
dzając ją  jodynie za występek przeciw bezpieczeń) 
stwu życia na karę 2 miesięcznego aresztu. Stosunek 
werdyktów, uwalniających do zasądzający  cli jest za 
tem dla c. k. prokuratoryi nadzwyczaj niekorzystny,

Najwyższa kara, w kadencyi majowej orzeczona, 
była kara 6cio letniego ciężkiego więzieniu, orzeczo­
na za kradzież, najniższa kara 2 miesięcznego are 
sztn za występek z §. 335 k. k.

Sprawy w tej kadencyi osądzone byłv przeważni.) 
krótkie, niektóre tylko zajęły 2 dni -'zasn.

Kadeneya rozpoczęła się dnia Igo maja, zaezern 
trw ała dni 26 z przerwą świąt i niedziel.

Jedną z najciekawszych spraw tej kadencyi by/a 
sprawa ostatnia Łucyi Miklasowej, gospodyni z Ci- 
kowic, oskarżonej o zbrodnię podpalenia Oskarżenie

I I -  — v Ol o C i u J - n n ,* ' i  ——;v-*irm n]|- S ię  p O d f i ą t ł u t - j^

złożonem tak w obec żandarma, ja l i w sądzie po­
wiatowym boóheósfctm -iŁi rozprawie oskarżona ze­
znała, iż przyznanie się zostało na ii i ej wymuszone, 
a jest nicprawdziwem, gdyż ozynu j ej zarzuconego 
nie dopuściła się. Cały szereg dowodów i okoliczno­
ści na rozprawie przedstawionych poparł to zeznanie 
oskarżonej, o której wszyscy świadkowie bez wy.rtku 
najlepiej się wyrazili, oświadczając, i i  nie przyp i 
szczają, aby oskarżona istotnie podpalenia się bvła 
dopuściła.

Oskarżyciel (zastępca prokuratora p. M i n i c h) 
obstawał wprawdzie przy oskarżeniu, lecz sędziowie 
przysięgli przychylili się do wywodu obrońcy (drj 
Józefa R o s e n b l a t a )  i jednomyślnie oskarżoną od 
zarzutu uwolnili.

Rozprawą kierował radca sądu krajowego p. H a- 
l e c z k o ,  który kilkakrotnie w bieżącej kadencyi 
dokładnom a przodmiotowoni prowadzeniem rozpraw 
zyskał sobie ogólne uznanie.

Dział ekonomiczny.

Projekt ustawy o wosku ziemnym.

Przedłożony w Izbie poselskiej p ro jek t ustawy 
regulującej praw o eksploatacyi wosku ziemneg# 
w Galicyi i Bukow inie — opiewa w ed ług  urzę 
dowej G azety jak  następuje:

§. 1. W  K rólestw ie Galicyi i Lodom eryi w ru  
W ielkim  K sięstw em  Krakowsl.iem i K sięstw en 

Bukowiny podlegają żywirę ziem ne, m ianow icu 
nafta (olej ziem ny, petroleum , sm oła ziem na) 
wosk ziem ny (osokeryt), asfalt, tudzież inne  rui 
nerały użyteczne, zawierające żywice ziem ną (bi- 
tum en), z wyjątkiem  bitum icznych węgli, wyg?1 
m ineralnych, rozporządznlności włoścu-iela pruiGn 
W ydobywanie, tychże m . r-.d >w p -hi e su; p<-■ 
nadzór w ładz górniczych. U praw nienia gcl-niws.-;- 
udzielone już n a  te m inerały na p o d s ta w .r .o rn f  
praw a górniczego pozostają ważnem i i co do nich 
ma być zastosowaną ogólna ustawa górnicza z dni; 
23 m aja 1854 r  Dz. u. p, nr. 146.

§. 2. P rzy  realnościaeh gruntow ych, będącycl 
przedm iotem  w pisu w księgi g run tow e, jakote:’ 
przy pojedynczych częściach takich całości g ru n  
towych może być praw o w ydobyw ania m inera 
łów ' w ym ienionych w §. 1 odłączonem  od praw;- 
w łasności. O dłączenie to następuje przez sądów 
nie lub notaryałnie uw ierzy teln ione ośw iadczenie 
właściciela, że praw o w ydobyw em a minerałów 
wymieniony sh w §. 1 ma być na przyszłość o j  
aźśelonem od odnośnej parceli g runtow ej i przeń 
otw arcie wpisu dla odłączonego praw a wydoby­
wania w osobnej księdze publicznej, w księdz* 
naftowej. O twarcie takiegc wpisu następuje nd 
podstawie powyższego ośw iadczenia w łaściciela ! 
urzędowego potw ierdzenia starostw a górniczego 
że m inerały  w ym ienione w §. 1 znachodzą się na 
odnośnej parceli gruntow ej. O ddzielone prawo wy- 
aobycia stanow i sam oistny przedm iot w /asuośc^ 

ma wszelkie p raw ne w łasności rzeczy nimuj 
chom ych. N abycie, przeniesienie, ograniczenie i 
zniesienie praw  rzeczonych La oddzietonen. p ra j 
wie w ydobycia może tylko nastąnić przez wj-isa 
n ie  w księgę naftową. Obszar tej pow ie-zehi
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gruut.il, w obrębie której m a być w ykonanem  
oddzielone praw o wydobycia, nazywa się polem 
naftowem .

§. 3. Co do ksi%g naftow jck , co do w pisów 
w tychże nastąpić i co do postępy wani i we wszel­
kich spraw ach tyczących ksiąg naftow ych ma 
być odpow iednio zastosow ana ogólna ustaw a o 
księgach gruntow ych z dn ia  25 lipca 1871 r. 
Dz. ust. p. n r. 95.

§. 4. P rz y  oddzieleniu p iaw  wydobycia m ine­
rałów  w ym ienionych  w §. 1 od praw a w łasno­
ści parceli gruntow ej m ają być odpow iednio za­
stosow ane p rzep isy  ustaw y z d '  6 lutego 1869 r. 
Dz. u. p. nr. 18 z tern zastrzeżeniem , iż władza 
tabu larna może reku rs  w niesiony przez w ierzy­
ciela przeciw  zam ierzonem u odłączeniu  odrzucić , 
jeżeli w edług urzędowego św iadectw a starostw a 
górniczego przyszłe pole naftow e um ożliw i racy- 
onalne w ydobyw anie m inerałów  w ym ienionych 
w §. 1 i  jeżeli przez to  oddzielenie nie zostanie 
nadw erężoną w edług  §. 1274 kod. cyw. pew ność 
żądania, z powodu którego rekurs w niesiono.

§ . 5  N a podstaw ie sądow nie lub notaryalm e 
uw ierzyteln ionego ośw iadczenia m ogą być dwa 
lub więcej pól naftow ych w księgach razem  złą­
czone, ieżeli n a  tychże polach naftow ych albo 
żadne praw a rzeczowe n ie  ciążą, albo też zezwo­
len ie  w łaścicieli p raw  rzeczowych je s t udow odnio- 
nem . W  tym  osta tn im  w jp ad k u  musi być rów ­
nież przedłożoną ugoda z w łaścicielam i praw rze­
czow ych zaw arta i to w razie, jeżeli połączone 
pole naftowe przechodząc na w łasność jedynej 
fizycznej lub nie fizycznej osoby (gwarectwo, to­
w arzystw o akcyjne) tylko |ako całość może być 
obciążonemu na pojedynczych zaś polach nafto­
w ych różne praw a rzeczowe lub te  sam e lecz 
w i r n j m  porządku ciężą, co do porządku, w ja ­
kim  te  ciężary m ają przejść na połączone pole, 
we w szystkich zaś in n y ch  w ypadkach, co do 
stosunku udziału, jak ie  każde z poiedynczych pól 
będzie miało w zjednoczonem  w księgach polu 
naftow em . W ierzyciele, którzyby w nieśli rek u rs  
p jzeciw  połączeniu, w zględnie przeciw ugodzie 
zawartej z w iększością właścicieli praw  rzeczo­
nych  co do porządku w pisu lub co do stosunku 
udziału, obowiązani są, jeżeli ich  żądanie zano- 
tow anem  je s t w raz z wysokością kap itału  w yra­
źnie w ym ienioną, przyjąć sp ła tę  naw et w tym  
razie, jeżeli te rm in  sp łaty  ich  należności jeszcze 
nie nadszedł; zastrzega im  się jednak  praw o o- 
sobiste żądania w ynagrodzenia za stra tę  ponie­
sioną w skutek  przedw czesnej spłaty.

§. 6. Co do realnego podziału pola naftow ego 
i w ym iany pojedynczych ezęśc' przylegających 
pól, ma być odpow iednio zastosow aną ustaw a 
z dnia 6 lutego 1869 Dż. u. p n r. 18. Dowód 
żądany w § 9 i 10 tejże ustaw y, iż przez tę 
w ym ianę osiągnie się zaokrąglenie lub lepsze go­
spodarstw o w posiadłościach stron m ieniających 
m a być przeprow adzonym  przez przedłożenie u- 
rzędowego św iadectw a ze strony  starostw a gór­
niczego.

§. 7. W łaściciel pola naftow ego je s t upraw nio ­
ny w celu korzystniejszej odbudow y swojej ko­
paln i zakładać w kopalniach w ydobyw ających m i­
n era ły  w ym ienione w  §. 1. tudzież w  innych  
parcelach  g run tow ych  in n y ch  w łaścicieli budowy 
pom ocnicze, o ile przez to nie je s t zagrożoną lub 
tam owaną odbudow a obcych kopalń. W  razie gdy 
ten upraw niony  do w ydobyw ania m inerałów  wy­
m ienionych w §. 1., w którego kopalni lub par­
celach g run tow ych  m a być założoną budow a po­
m ocnicza, n ie  chce uznać swego obowiązku do­
zwolenia tejże, rozstrzyga o tem  starostw o gór­
nicze. U praw niony  do założenia budowy pom o­
cniczej m usi je d n ak  za w szelką szkodę zrzędzo- 
ną  przez swoją budow ę w  cudzem  polu  złożyć 
zupełne odszkodowanie.

§, 8. S tosunki p raw ne dw óch lub  wjęcej w spół­
właścicieli p raw a w ydobyw ania mają być ocenia­
ne w edług  ugody zaw artej pom iędzy n mi lub 
w edle innego  własnow olnego ośw iadczenia, w ra­
zie zaś, gdyby takie ośw iadczenie n ie  było zło­
żone, w edług  ogólnych praw nych przepisów . 
K ilku w spółw łaścicieli jednego  pola naitowego 
może także uregulow ać swe stosunki p raw ne sto­
sow nie do postanow ień  § 137 do 167 ogólnej 
ustaw y górniczej z d. 23  m aja 1854 r. Dz. u. 
p n r ' 116. P odział m ajątku gw areckiego je s t 
je d n ak  odm iennie od § 140 ogo‘i ej ustaw y gór­
niczej dopuszczalny tylko na 100 kuxów  i 
w miejsce zanotow ania u tw orzenia się gw arectw a 
w księdze górniczej, (§. 137 drugi ustęp  og. ust. 
gó rn .), ma nastąpić zanotow anie w kbiędze na­
ftowej. W e w szystkich w ypadkach, kiedy odbu­
dowę kopalni m inerałów  w ym ienionych w §. 1. 
prow adzi więcej osób, są one, o ile ich  zastęp­
stw o nie je s t już ustaw ą unorm ow ane, zobowią­

zane m ianow ać za pom ocą aktu  n o ta ria ln ie  lub 
sądow nie uw ierzytelnionego, mieszkającego w kra­
ju  zastępcę, k tó rem u by  przysłużało praw o odbie­
rać wszelkie urzędow e zawiadom ienia, przezna­
czone dla współw łaścicieli, i zastępyw ać tychże 
wobec urzędów i stow arzyszeń b ratn iej pomocy.

§. 9. P ostanow ien ia dziew iątego rozdziału  ogól­
nej ustaw y górniczej z d. 23 m aja 1854 r. Dz. 
u. p. nr. 1 4 6 : „O stosunku w łaścicieli kopalni
do swoich urzędników  i robo tn ików 11, i tudzież 
odnoszące się do tego sam ego § 247 i 248  og. 
ust. górn., w reszcie postanow ienia dziesiątego 
rozdziału  ogólnej ustaw y górniczej „O stow a­
rzyszeniach bratn iej pom ocy11 m ają być zastoso­
w ane także do w ydobyw ania m inerałów  w ym ie­
n ionych  w §. 1.

§. 10. W  razie, gdy do odbudow y kopalni 
należącej do w łaściciela pola naftow ego, a m ia­
nowicie do założenia dróg, mostów, kolei żela­
znych, kanałów , odpływów w odnych, staw ów  
i budow li pom ocniczych po trzebnem  je s t użycie 
obcej pow ierzchni g ru n tu  obow iązanym  iest 
w łaściciel g ru n tu  odstąp ić takow ą w łaścic ie­
lowi pola naftow ego i m ają być przy  tem  
zastosow ane § 99  i 100 ogólnej ustaw y g ó rn i­
czej. Jeżeli obie strony  n ie m ogą się porozum ieć 
co do odstąp ien ia  g ru n tu  lub odszkodow ania, ma 
być w dm żonem  postępow anie unorm ow ane w § 
101 do 103 og. ustaw y górniczej.

§. 11. Co do w t nag rodzen ia  szkód poczynio­
n y ch  w pow ierzchn i g run tu , m ają  byc zastoso­
w ane, o ile n ie  m a co do tego osobnej umowy 
stro n  in te resow anych , zasady ogólnej ustaw y 
górniczej z d. 23 m aja 1854 roku Dz. u. p. 
n r. 146.

§. 12. W  razie, gdy  z urzędu stw ierdzonem  
zostało, że w łaściciel pola naftow ego sw oje ko­
paln ie  przez czas dłuższy i w tym  rozm iarze za­
n iedbu je  , iż z tąd  pow stać m oże lub  pow stało 
n iebezpieczeństw o dla osób lub  dobra ogólnego 
i że także pom im o k ilkakro tnego  w ezw ania p rze­
pisom  górn iczo-policyjnym  zadość nie uczynił, 
m a starostw o górn icze orzec odebranib pola na­
ftowego i na m ocy p raw nej tego orzeczenia za­
rządzić przym usow e oszacowanie i sprzedaż pola 
naftowego. P rzy  tem  m a się postępow ać pod ług  
§ 254  do 258  ogólnej ustaw y górniczej. P o  od­
bytej przym usow ej sprzedaży w stępuje nabyw ca 
we w szelkie p raw a i obowiązki poprzedniego w ła ­
ściciela pola naftowego. W  razie zaś gdy  zajdzie 
je d e n  z w ypadków  przew idzianych w § 259 
ogólnej ustaw y g ó rn ic z e j, m a być orzeczonem  
zniesienie pola naftow ego , tudzież zarządzone 
w ym azanie tegoż z księgi naftow ej i uw iadom ie­
n ie o tem  w łaścicieli p raw  rzeczow ych. Gdy w ła­
ściciel pola naftow ego zgłosi opuszczenie tegoż 
u w ładzy tabu larnej, m a być w drożonem  postę­
pow anie przep icane w § 263 do 265 ogólnej 
ustaw y górniczej. P rzy  każdem  w ykreślen iu  pola 
naftow ego m ają być w reszcie zastosow ane także 
postanow ienia. § 266  i 267 ogólnej ustaw y g ó r­
niczej.

§. 13. W ydanie dalszych p raw nych  postano­
w ień w celu uregulow ania praw a w ydobyw ania 
m inerałów  użytecznych, zaw ierających żywice zie­
m ne, w chodzi co do szczegółów  w zakres usta­
w odaw stw a krajowego, k tórem u przysłużą praw o 
w ydania przepisów  co do odbudow y i zarządu ko­
palń, co do policyi górniczej i postępow ania przy 
urzędach górniczych, i co do w ładzy karnej urzę­
dów górniczych. N iniejsza ustawa ma w ejść w ży­
cie dopiero z chw ilą , kiedy przepisy  zastrzeżone 
ustaw odaw stw u krajow em u w ydane zostaną.

§. 14. O dnośnie do krajów  i m inerałów  wy­
m ienionych  w § 1 zosta.ie uchylony § 3 ogólnej 
ustaw y górniczej.

§. 15. W ykonanie niniejszej ustaw y porucza 
się m in istrom  ro ln ic tw a , sp raw ied liw ości, spraw 
w ew nętrznych  i finansów.

Ochrona ryb. Starosta Jarosław ski polecił pono­
wnie ogłosić zakaz pod zagrożeniem kary: 1) łapa­
nie ryb podczas tarła  od 15 marca do 15 czerwca, 
a łososi od 15 listopada do końca grudnia; 2) tru­
pia ryb, 3) łapania małych ryb niżej 6 cali długo­
ści, lub łowienie tychże siewami, niżej cala długo­
ści i szerokości; 4) łowienie ryb dynamitem i inne- 
mi wybuchającemi środkami. Urzędy parafialne otrzy­
mały jednocześnie zaproszenie pouczaniem wpływać 
na przestrzeganie wyżej wymienionego zakazy, w ce­
lu umożliwienia rozmnożenia ryb, które mogłyby 
dostarczyć ludności taniego pożywienia. Źandarmerya 
i komisarze otrzymali również odpowiednie temu po­
lecenia.

Z powiatu jesielskiego dochodzą nas wiadomości 
o najlepszych skutkach z wydanego przez tamtejsze­
go starostę okólnika. Wprawdzie naczelnicy gmin są 
jak  zwykle bezczynni, ale za to źandarmerya dono­
si o przestępstwach i pociąga winnych do odpowie­

dzialności. Było już z tego powodu kilkanaście roz­
praw karnych przeprowadzonych i choć powoli i 
częściowo, ale złe się wykorzenia. Nakazane rewi- 
zve po sklnpaeh za trutką na ryby odkryły także kilku 
przestępców.

Wiedeń, 20 maja.
P s z e n i c  a na wiosnę, 1 1-84 — 11 02, na maj. czerwiec 

11-84—1102, na jesień 101I5 — 11-—. Owi e s  na wiosnę 
7 '8 2 — J-87. O w i e s  na jesień G'92 —0S15 Owi es handlo­
wy 8 ' S I5. Z y t o  węgierskie 8-(50— 8 9 0 , Z y t o  na
wiosnę —'  Ż y t o" na jesień 8 47—8-50. Kukurudza
na maj, czerwiec 7-70—7-72, gotowa 7 '7 0 — 7-75.

Spirytus 32-75—33-—.
P s z e n i c a  25 maja. B e r l i n  13 20, na wr/.eś. paź. 

11-70. W r o c ł a w  12-7(1. S z c z e c i n  13 SÓ, na czerwiec 
1264. K o l o n i a  1302 , na lipiec 12-75. H a m b u r g  na 
lipiec sierpień 12, na czerwiec lipiec 11-77. P a r y ż  lir. 
maj 14-30, na ezw. 14.20. na lip. sier. 13-00.

S p i r y t u s  25 maja. B e r l i n  na maj 27-28, na ozer- 
wiee lipiec 27-29, na sierpień wrzesień 28-18. W r o c ł a w  
26-38. S z c z e c i n  na maj Jzerwiee, 20-00, na lip. sierp. 
20-70, na sierp, wrześ. 27-29. H a m b u r g  (100 litr. na 
100°/o) ua maj 21-G4, na czerw. 22-10, na lipiee sierpień 
22-50.

N a f t a  25 maja. W iedeń —•—. Tryest —■—. H am ­
burg 8 32, na maj — — ■— na si“rpień grudzień 9 08, 
Brema 7 1 5  mark. A ntw erpia 17 75 fr. Filadelfia — .

Ostatnie wiadomości.
Z B r o d ó w  piszą nam  d.. 26 b. m.
„W  niedzielę m ają tu przyjechać członkowie 

A liance Israelite  z W iednia, i wspólnie z p. N ie- 
renste inem  przystąp ić do u tw orzenia nowego ko­
m itetu . Pom iędzy dziećm i em igran tów  żydow­
skich stw ierdzono już kilka w ypadków  odry (ku ­
ru) — dzisiaj zaś w przędzalni, w bezpośredniem  
sąsiedztw ie dw orca kolei, w m iejscu, gdzie kilka­
set osób, jak  śledzie w beczce, je s t nagrom adzo­
nych, u r  z ę d o w n i e stw ierdzono jeden  w ypadek 
ospy. N iebezpieczeństw o epidem ii je s t wielkie. 
Napływ em igrantów  n ieustanny. J e s t wszelka na­
dzieja , że n ieuzasadnione a szkodliw e n iesnask i 
Domiędzy różnem i kom itetam i rychło  ustaną i że 
skutkiem  tego transportow anie wychodźców pój­
dzie szybciej. Ze strony  rządu jednak  nie w idzi­
m y śladu jakiejkolw iek energiczniejszej akcyi. “

D ziennik poznański p is z e :
„Dononoszą nam  z P etersburga, że owego s ł a ­

w n e g o  m e m o r y a ł u  s e k r e t n e g o  generał- 
guberna to ra kijowskiego D r e n t e l n a ,  jak i n ie ­
daw no ogłosiliśm y w piśm ie n a sz e m , ani rada 
państw a, ani kom itet m inistrów  n i e  u w z g l ę ­
d n i ł y .  Zam ysły zatem  teęro N ie m c a , patryo ty  
rosyjskiego nie odniosły pożądanego skutku. N a­
turaln ie , stąd  w ielka żałoba na Rusi, bo tam tejsi 
działacze marzyli już o tem , jak  się obficie poży­
wią przy projektow anym  przez w ielkorządzcę Eusi 
rabunku i grabieży m ienia polskiego11.

W  Sejm ie w ę g i e r s k i m  już się szczczęśliwie 
w yczerpała powodź wym ow y w spraw ie k redytu  
pacyfikacyjnego. Bozpraw a ogólna została już  zam ­
knięta, w razie zaś gdyby dzisiąi n ie  ukończono 
rozpraw y szczegółow ej, odbędzie się jeszcze po­
siedzenie w poniedzia łek  św iąteczny.

Sesya parlam entu  n i e m i e c k i e g o  m a być 
zam kniętą 20-go czerwca.

W skutek  ustąp ien ia  b r. B e  u s t a  z posady am ­
basadora w Paryżu , zajdą liczne zm iany w dyplo- 
macyi austryackiej. N astępcą B eusta w Paryżu 
m a zostać hr. W im pffen , który za A n d ra s s j’ego 
by ł posłem  w P aryżu , a z końcem  r. 1878 p rze­
niesiony został do Ezym u. Opróżniająca się po 
nim  posada w Ezym ie, będzie rych ło  obsadzona. 
Fest. Lloyd wszakże zapew nia, iż pogłoski o m ia­
now aniu Kallaya do Ezym u, są fałszywe.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Brody, 27 maja. Liczba em igrantów  dochodzi 
już 15 .0 ^0 . Zewsząd napływ ają nowi.

Praga, 27 maja. Polaków członków i uczestn i­
ków zjazdu lekarzy i przyrodników  je s t 150. P o­
m ieszczono Jich wszystkich w hotelach  kosztem 
kom itetu. W czoraj w ieczorem  odbyło się pow ita­
n ie gości przybyłych na zjazd lekarzy i przyro­
dników  w salach Sofinskiego O strow u (wyspa 
Zofii) — o godz. 8 wieczór koncert na cześć 
g o śc i, w którym  odegrano także polskie pieśni. 
Odczytano m nóstw o telegram ów  z różnych  dziel­
nic Polski. Za każdym  telegram em  odzywało się 
h u c z n e : Y ib o rn e !

Dziś w po łudnie nastąp iło  otw arcie zjazdu 
w tychże sam ych salach. P rezes E iselt — pierw ­
szy w iceprezes prof. Jakubow sk i, d rug i w icepre­
zes prof. Czelakuwski. B urm istrz  P rag i Skrarnlik 
gorącem  przem ów ieniem  pow itał Polaków. Mowa 
Jakubow skiego wywołała burzę oklasków. Cho- 
duński odczytał około 200 telegram ów  pow ital­
nych  — między innerm  od prezydentów  W eigla 
i G noińskiego, od A kadem ii um ie ję tności, U n i­
w ersytetów  i ich W ydziałów , redakcyj pism  le­
karskich, redakcyj Reformy, Czasu i Gazety kra­
kowskiej, od profesorów  gim nazyów  i Tow arzystw  
różnych  z Krakowa, Lw ow a i P oznania. Za każ­
dym telegram em  huczne  oklaski i o k rz y k i: y i ­
borne ! P o  czem dr. H ołub m iał odczyt o stano­
wisku lekarzy.

Dziś wieczór tea tr  parć , na k tóry  dla Polaków  
zarezerw ow ano k rzesła i loże.

Odbyło się też dzisiaj otw arcie w ystaw y przez 
prof. F rycza. W ystaw a w ypadła św ietnie. N apisy: 
W itajcie bracia P o lacy! N a  drugiem  posiedzeniu 
prezesem  będzie S zafa rzyk , w iceprezesom  R adzi­
szowski.

Wiedeń, 27 maja. W. Allg. Ztng. w yjaśnia 
dzisiaj znane trzy  zasady now ego program u, i 
p u n k t c z w arty : świadom e celu i środków  popie­
ran ie  in te resów  robotniKow.

Wiedeń, 27 maja. E ieger i Szrom konferowali 
z Taaffem o Szląsku.

Wiedeń. 27 maja. F ischho l je s t jakby w oblę­
żeniu. M nóstw o ludzi zgłasza się do niego o w y­
jaśn ien ia  i konfereneye. O trzym ał on już 900 
listów.

Gravoza, 27 maja. B eszta pow stańców  w licz­
bie 546 ludzi złożyła broń. Spodziewają się tu 
rychłego rozpuszczenia rezerw istów .

Petersburg, 57 maja. U trzym uje się tu  uspo­
sobienie do prow adzenia szczerych rokow ań z L oris- 
M elikow em  celem  oddania m u rządu.

(Z  Hura korespondencyjnego.)

Praga, 27 maja. K ongres lekarzy czeskich zo­
sta ł dziś otw arty. P rof. Jakubow ski z Krakowi., 
w ybrany  w iceprezesem . P rezes zjazdu E ise lt i 
bu rm istrz  S hram lik  m ieli m ow y w  czeskim  języ­
k u — Jakubow ski po polsku. P o tem  m iai dr. H ołub 
odczyt. K ongres trw ać będzie do w torku.

Buda-Peszt, 27 maja. Izba posłów  przy ję ła  k re ­
dyt pacyfikacyjny w trzeciem  czytaniu przew ażną 
większością. N astępne posiedzenie 2 czerwca.

Buda-Peszt. 21 maja. Izba przyjęła 222 gło­
sami przeciw  139 k redy t pacyfikacyjny. W  ciągu 
rozpraw y oświadczył Tisza, że rząd będzie się sta­
ra ł i na przyszłość dopełn ić  przyjętego m andatu, 
bez tak  w ielkich ofiar jak w tym  r o k u , przez 
zupe łną pacyfikacyę uzupełnienie, adm inistracyi, 
zresztą będzie się rząd trzym ać trak tatam i Drzyzna- 
nych  praw  i obowiązków, k tóre n ie  są związane 
z określonem i term inam i. W  określeniu co do 
ich w y k o n an ia , chociaż nie w yłącznie od nas 
zależą , będziem y w każdym  iazie głów nem i 
czynnikam i.

Berlin, 27 maja. B iuro Wolffa ośw iadcza, że 
w iadom ość, jakoby nastąp iły  jak ie dyplom atyczne 
zachody co do zebrania konferencyi posłów  
w K onstan tynopolu , je s t n ieuzasadnioną.

Londyn, 27 m aja. W  Izb ie g m in  toczy ły  się 
dalej rozpraw y szczegółow e nad b illem  koercyj- 
Dym dla lr lan d y i, poczem  zostały odłożone na 1 
czerwca. Law son dom aga się  z pow odu w niosku 
G lacstona. od łożenia do czw artku. T rzeba  żeby 
się rząd  zobow iązał, że w E g ipc ie  bez u p rze­
dn iego  przyzw olenia parlam en tu  nie użyje siły. 
G ladstone ośw iadcza, że n ie  może p rzy jąć podo­
bnego zobow iązania, chociaż n ie  m a żadnego w i­
docznego praw dopodobieństw a, żeby siła miała 
być koniecznie użytą. P róbow ać w tym  w ypadku 
uw łaczać zw ierzchniczym  praw om  su łtan a , zna­
czyło by w ejść w kolizyę z zapatryw aniam i in ­
n y ch  m ocarstw . S tosunki z F ra n c y ą  są jak  naj- 
przyjażniejsze.

Londyn, 27 m aja. B iu ro  R eu te ra  donosi z C a iro : 
P rezes  m in istrów  w ręczył kedyw ow i no tę tej t r e ­
ści : K iedy franko-ang ie lsk ie  eskadry  zaw inęły 
do p o rtu  w A leksandry i, zapytano W ysokiej P o rty  
o in s tru k e y e ; m in is te ry u m  oczekiw ało odpow ie­
dzi. K iedy kedyw zaw iadom ił, że franko -ang iel­
skie żądania przy jm uje  — to przy jęcie  tych  żą­
d ań  sprzeciw ia się jednozgodnem u zapatryw aniu  
się w szystk ich  m in istrów , k tórzy  uw ażają dopu ­
szczenie obcej in te rw ency i za naruszen ie  praw  
su łtań sk ich . D la tego g ab in e t podaje się do de- 
misyi. K edyw , k tóry  działa ł w d u ch u  rep rez en ­
tantów  F ra n c y i i A nglii, p rzy ją ł dym isyę. P ow o­
ła ł  dotychczasow ego g u b ern a to ra  A leksandry i 
O m ara L u fti paszę. Zanim  g a b in e t dem isyonow ał, 
w ystosow ał odpow iedź n a  franko -ang ie lską  notę, 
kon sta tu jąc  że żądania m ocarstw  dotykają we­

w nętrznych  spraw , co do k tó ry ch  m in iste ryum  
nie może uk ładać się, bez n arażen ia  istn iejących , 
firm anów. Je ś li rządy m ocarstw  uw ażają spraw y 
te, jako w chodzące w zakres po lityki zagranicznej, 
to n iechaj przedłożą żądan ia  sułtanow i. A genci 
dyplom atyczni F ra n cy i i A ng lii zostali w ieczór 
pow ołani do pałacu  w icekróla.

Kairo, 27 maja. W  kołach politycznych uw a­
żają dym isyę gabinetu  jako praw ie zupełne już 
ukończenie spraw y egipskiej.

(Prywatne po zamknięciu numeru .)

Lwów, 27 maja. W ydział krajow y rokuje z W i­
ktorem  B aw orow skim , ażeby fundacya jeg o  w e­
szła rychlej w ży c ie , nie zaś wówczas dopiero, 
gdy m ajątek u rośn ie do 20-m ilionow. P ertra k ta -  
cya jeszcze nieskończona.

Lwów, 27 maja. Lw ow ska Izba handlow a, u- 
chw aliła  w czoraj poprzeć m em orvał K oła po l­
skiego w zględem  regulacyi rzek i rozszerzenia 
sieci d róg  w odnych  galicy jsk ich .

Lwów, 27 maja. A nna  K noring  Cholewa Pa­
w likow ska, żona em erytow anego generał-m ujora 
rosyjski ,go przeszia tu  z szyzm y n a  w y zn a iie  
rzym sko-katolickie.

Brody, 27 maja. E m ig ran tów  żydow skich ie s t 
ju ż  przeszło  15.000. Rząd chce im pozwelfó na 
pobyt w in nych  m iejscow ościach  i gm inai-h, aby 
od B rodów  odw rócić drożyznę, g łód  i epidem ię,

Halicz. 27 m aja. N a D n iestr spuszczono sta tek  
parow y, sprow adzony z H am burga, w łasność Sło- 
neekiego i N aw arskiego.

Stanisławów, 27 maja. N a zgrom adzeniu wy­
borców  D obrzańskiego, ksiądz Z aklińssi u a r z y ł  
n a  posia do R ady państw a. P uzyna zarzucając 
wyborcom, ż« w ybrali L acka, głosow ał za opo­
datkowaniem  św iatła, kawy i cukru  — poczem  
w niósł dian w otum  nieufności, k tóre uchw alono 
m im o pro testu  kom isarza rządowego.

Kursa telegraficzne.

W iedeń dnia 27 maja 1882.

Kenta papierowa austr.......................
,, srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .
0 Austr. Renta pap. nowa . . 

4°/0 W ęg „ ..............................
6° o ,  „ zhda • • ■ •
Losy z r. 1860 ...................................

* * 1864 ...................................
„ premiowe węg............................

Londyn ....................................................
N a p o leo n d o r.........................................
M arka . ..... .........................................
D u k a t ............................. .....  ■ • ■
Rnble p a p i e r o w e .............................
Lombardy ..................................   •
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
„ K arola Ludw ika . . . .
„ riwowsko-Czerniow. . . .
„ W ęg.-półn.-wschodnie . .
„ Koszyeko-Bogum.....................
„ Północno zachodnie . . .
„ Anglo Banku , - ■

5% Obligacye Indemn. gal . . .
6%  L isty  h ip o te c z n e ........................
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  dnia 27 m ąja 1882.

Wiedeń . . . . . •
Banknoty .............................
W arszawa . . ■ ■
Rnble . . . .  . .
5°/o L isty  rast. król. polsk. 
4°/0 „ likwidaeyjue .
Akcye Karola Ludwiki 

„ kredytowe . . .
UapMoblente pleWy

D zia ie jn e Z dnia po
g. 2 m . 30 przedniag

1 76-35 76-20
: 7 7 1 0 77 —

94-20 94-10
92-45 9 2 2 0
88-45 SS-45

119-65 119 75
130-— 130 25
178-— 173-50
118-25 117-50
119-80 119-50

91.0 9-50
58-55 58 60

5-65 5-65
12. • - 121—
140 — 189-75
8 2 5 - - 823—
33“ — 337-75
317-50 817—

1 172-— 172—
i 164— 164—

149— 148-50
206— 206-641
125— l i 4  -
100-6u 100-60
lo 2 — 102—
lt*2— 1 6 2 -

170-80 170-F5
170-95 17010
206 20 2 0 5 1 0
506-75 206-75

63-70 63 70
[ 54-00 04 7'*
1 i35-62 136—
| 580-50 579 —

Wydawca: Dr. Adam  Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor:

Dr. Tadeusz K atow ski.

— W y s ta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Szwh 
pięknych w S u k i e n n ic a c h  otwarta codziennie od godz, 
11 ej do 4ej, prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t  a r c h e o lo g i c z n y  uniwersytetu Jag ielloń­
skiego (Collegium v'aju<t) zwidzać można codziennie od 
12ej do le j  prócz niedziel, św iąt i feryj urjwersyteelrich

— M u z e u m  techniczno-przemysło- e w gmachu F ran c i­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6sj. W stęp 
20 eent. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatine.

- ^ - D 9 C —  «5~-

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa

6°/.

5
4
6
5
5
6
5
5*/,
6 
6 
7 
5 
4

5°/.
4
6
5
5
6

41/.

st
5

rozumieją się bez wfltóoici bieżącego m p o n u , który 
■<ię dolicza.

K rak ów , dnia 37/5.
Kuble papierowe ros.....................................za 1Afl rubli
M arki niem. złote lub p ap ..........................   100 mar.
Kupony s r e b r n e ................................................................
D ukat nowy w a ż n y .............................
20-to Franków ka z ł o t a ........................
Pożyczka kraiowa galic............................... za złr. 100
O iligaeye Indsm nizac. galic. . . . „ 100 zł.
L isty  zast. Tew. kr. ziem..................................................

„ Banku Hipoteczn. . •
z prem ią 10‘/o .

„ „ „ zw, ctue za 40 lal
dłużne g. zakł. w łościańsk.......................

„ -astaw ne g  Z Kr. w Krakowie 3u letnie .
n n rt » n ti 36 „ •
n n „ n n „ 18 „ •
, dłnźue g. Z. Kr. „ 20

Listy zastawne Kroi. P o l........................... za rubli 100
„ likw idacyjne „ ..............................„ „ 100

Lwów, dnia 36/5.
Akeye Banku hipotecznego gal. .
L isty  zast. Tow. kred. ziem. .

„ „ Banku hipotecznego ga l. . „
„ n n „ z 10% prem ią „
„ „ n „ zwrotne za 40 la t
n „ Banku w łościan....................... ........

Obligacye indemn. g a l.................................

s. na zł. 200 
za złr. 100 
- 100 

100 
1O0 
100 
100

W iedeń , dnia 36/5.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A.

Renta »ustr p a p ie ro w a ............................ za złr. 100
„ s r e b r n a ............................   „ „ lj»0

złota . . .  • - „ „ 100
„ „ pap. nowa. . • „ „ lo 0

płacą żądają 11
4
5
5

5
120 90 121 30
58 oo 58 70
99 50 — —

5 60 5 70 fi
9 50 9 55 4

101 - 102 — 5
100 50 101 - fi
100 — 100 50
92 - 93 — _

102 30 100 80 4
101 25 102 -
99 - 99 70

5%
100 — 102 - 5

5
5

99 - 99 50
86 - 86 30 fi

5

322 - _ _ 3
100 30 100 80 0

92 50 93 75
102 40 102 85
101 35 101 75
99 25 100 - 4 ‘/»

3
100 75 101 25 6

5
5
5
7

76 2C 76 35 6
77 — 77 15 fi1/,
94 10 94 25 4
92 10 92 30 5

złr.z roku 1S54 na 250 złr.. . . zs
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 100 „ ....................
„ 1864 bez % całe . . „
„ 1864 bez % połówki . ,.

Como Renten-Schein na 42 lirów . zi
L isty  zauaw ne Domenow austryjack 'ch

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1

100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 

sztukę 1

OBLIGI KORONY W ĘG IERSKIEJ. 
Renta -złota w ę g i e r s k a ............................ za złr.

AL1,  I'aP.......................................................   r
Oblig, węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „
T ’’ . . .»  - P° 50 rfr- - »Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . . „ „

OBLIGI 1NDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . za złr. 
Obligacye indemizae. Galicyj. . . . „ „

» n Siedmiogrodzkie „ „
n n W ęg iersk ie . . „ „

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztukę 
n » , " ,, 1878 . „ „
„ Wiedeń, -om un. n 1874 z pr. „
„ Serbski" po 100 franków  . . „ „
„ Tureckie po 400 . .

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
luO

LISTY ZASTAW NE.

L isty Boden Credit allg . oest. złote za złr.
n w n « » z premią „ „
„ Banku hipotecz. g a l............................... n w

.. z 10%  prern „ „
n ti « » * * • • • » v
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „
n ,, „ „ n n 20-lotn. „ „
n n n n n n 36-letn. „ „
n „ „ „ n 36-letn. „ „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „ „

płacą żądają
119 75 120 25 0
130 25 130 75 6
134 — 134 50 5
173 50 173 90 5
173 — 171 — 4 1/,

35 — — — 4

145 75 146 25

100
100
10C
100
100
100
100
100
100
]»0
100

119 70
88 50 
86 40

117 50 
116 50 
108 90

QQ _
100 50 

98 
98 -

114 -  
104 -

37 50 
26 80

119 85
88 65 
86 55

118 -  
117 — 
109 30

99 50 
101 -  

98 50 
98 50

114 50 
104 50

38 -  
27 20

119 50 
99 75 

102 40 
101 50
99 -

105 25 
101 -

93 -
100 —

100 25 
102 80 
102 -

99 75 
104 50 
106 25
101 50

94 -  
100 30

5
5
4'/.
>.
5
5
5
5
3
5
5

r us t yka l ne . . . .  
„ 15-letn>1
„ 20-ietnie

Banku austr.-węg

za złr. 100
„ „ ioo
„  „  io o
n n 100
u „ io o
„ „ 100

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A. KOLEI.

Albrechta . . . .  na 300 złr.
Ferdynanda północn. . na 300 złr.
Kar. Lud.Em . z r. 1881 . na 300 zrr.
Koszye.-Bogumińskiój . na 200 złr.
Lwowsk.-Czern. z r  1865 na 300 złr. 

„ „ z r. 1872 na 300 złr.
R udo lfa .................................. na 300 złr.
Siedmiogrodzkiój . . na  200 złr.
Lombardy (Sudbahn) . na 500 fr.
Przemysko-Lupk. I. Em. na 200 złr.
N o r d o s ty ............................ na 300 złr.

Kredyt, d la hand.
K la r y ........................
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewiel . . . .  na 
Krakowskie . . na
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (m iasta Budy) na
P a l f y .............................na
R udo lfa .............................na
S a lm .................................. na
Salcburgskie . . .  na 
St. Genois . . . .  na 
Stanisławowskie 
T ryestyńskie .

L O S Y .

przem. na  100 złr. 
na  40 złr. m. k.

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
- 100 
n 100 
» 100 
„ 100 

sztukę 1
n 100

złr. 100

za sztukę

W ald»tein
W indischgra°tz

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
40 z łr. m. k. 

na 20 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.

20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

sztukę

płacą
102 76

żadaji.
103 26

95 -  95 75
100 40 
100 90 

94 90

94
106
100
98
98
95 

100
91 

134
92 
91

176
41

U l
23

na
na

AKCYE BANKOW E.

A n g lo b a n k ..........................................................na 120 złr.
B ankreiein  W iener...........................................n a  100 złr

19 40
23 50 
42 50
38 75
20 -  

53 50
24 50 
46 75 
23 50

127 25 
63 -  
30 -
39 75

124 -  
114 —

100 55
101 10 

95 05

94 25 
107 -  
100 15 

98 70
94 20
95 75

92 -  
135 -

93 20 
92 10

176 50
42 -  

112 50
23 50

,19 80 
2* -
43 -
39 25 
21 _

25 -  
47 25
24 

128 -
64 -

40 25

124 50 
114 50

bez %
5
5
5
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
b 
5 
b 
5

5°/.

4

jlłodencredit allgem. _u t ............................... na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem .. . . na 160 złr.
K reditbank węg. a llg ................................. na 200 złr.
Hipoteczne ga lic .......................................... na 200 złr,
B ciencred it „ ................................... na  200 złr.
L a n d e r b a n k ...............................................na HjO złr.
Anstro-w ęgiersk............................................ na 600 złi
Unionbank ..............................................na  100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.

A l b r e c h t a .................................................... na 200 złr.
Alfóld F iu m e ...............................................na 200 „
Ferdynanda N o rd b a h n ............................. n. 1050 „
Franciszka J ó z e f a ...................................na  200 „
Karola L u d w ik a .........................................na 210 „
Koszycko-Bogumińsk...................................na 200 „
Lwowsko-Czerniow. J a s s y ....................... na 2u0 „
Morawsko-szlązkie centr............................
P ra g  D u i e r ......................................................................
R u d o lfa .......................................................... na 20 t z łr.
S ied m io g ro d zk ie .........................................na  200
Staatseisenbann państwowa . . . .  na 200
Lom bardy ( S u d b a h n ) ..............................na  200
Ungar. Gal. I. Przem yśl.-Łupk. . . ■* 200
N o r d o s t y .................................................... na 200

W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . •
20-to F r a n k ó w k i .......................
20-to M a r k ó w k a .......................
Pół-Im peryały  ros. pełno ważne
Funty  s z t e r l i n g i .......................
Tureckie liry  złote . . . .
Banknoty w ło s k ie ........................
Rnble p a p i e r o w e ........................

za sztukę

W arszaw a, dnia 36 /5 .
L isty  zast. nowe r. 1 8 6 9 .........................................

Kunony .............................
L isty l i k w id a c y jn e ........................................za rs. 100

Kupony .............................
„ „ m iasta W arszawy la  Em ........................
„ n n n H a „ . •

m a ................

płacą
241 — 
337 75 
331 50

-

123 50

171 -  
2 6 6 5 -  
195 -  
S77 50 
JL 48 -
172 — 
27 -  
61 25

169 50 
16! -  
831 -  
139 25 
158 75 
163 75

5 61 
9 50 

U  71 
9 70 

U  94 
C 80 

4< 25 
120 50

99 20 

86 25

i.7 20

243 — 
338 -
ui*2 -

“H5
124

171 50
2 6 9 0 -  
195 50 
alb -
149 _
172 50 
?7 50 
61 75

170 -  
16J -  
331 50 
U 0 —
150 
164 25

6 67
9 51 

U  75 
9 81 

U  96 
10 82 
46 35 

121 -

99 

86 60

»  7#
92 bO 
9) 35



Nr. 121. R E F O R M A . Kraków 28 Maja 1882.

M i że/Ą/na /. wyżs/.em iTyksztaliMłfiiAin szu- 
kii sti>snuin'ii'11 /nlaAShimiiu w ii■ i■ I i f iach  

, p.iTedpidiidnii,u_**li .i ewentualn ie  i |"i 
(.południu. W razie patrz,-by zln/.yó m»ż« k.łjn-Vii. 
Offerty ppjil znakiem „ S ie  diod * |pp>st. rest .  Kraków <

CC

Dr. Teofil Prochaska
Doktor wszach nauk lekarskich  

osiadł  stale 
W  B R Z O S T K U .  342 13

3 S A M O I h T S f E

P O S A D Y
w zawodzie przemysłowo-handlowym

z tych je d n a  za kaueyą 1000 zh \, dwie 
zaś za kaueyą po 2000  złr. Kaueye zło­
żyć należy w gotówoc. W ym aga się od­
pow iedniego uzdolnienia i n ieposzlakow a­

nego charak teru .
L istow ne zgłoszenia pod r M. S. A. post.

rest. K raków .' 344

Dr. M  Witold Jaroszyński
ordynuje przez sezon letni począwszy od 

I Maja w Karlsbadzie.

Mieszka „Kaiserstrasse*  dom „W arsehau .*  
(221-26-50)

> -
Oo5

0 O 4 O łO 4 O K > * O * O K > łO 0pi-------------------------- ]0
♦ Roman Andrusikiewicz ♦

0  
♦

9
9 9

Roman Andrusikiewićz
c .  t .  o k r ę g o w y  i n s p e k t o r  s z k o l n y  w Gorlicach 

zawiadam ia, i i  aruKuje własnym 
nakładem  swoją

d la  tak ich  nauczycieli  przy szkoła -li wiej­
skich, k tórzy uczą t  ilzicci jednego oddziału 
lub stopnia, nie umieją sti isuwnic z a t r u ­
dn iać  dziatwy innych od Iziałów luh stopni.

Książka ta  interesow ać będzie również 
p r y w a t n y c h  n a u c z y c i e l i ,  szcze­
gólnie zaś  zajmowaćby powinna r o d z i ­
c ó w ,  p r / . c ł o ż o n j c l i  s z k ó ł  
i p r z y j a c i ó ł  o s  w i n t y  t i u l o w e j .

Podający dokładnie swój ad res  o trzy ­
m ają odwrotną pocztą ODBITKĘ dwóch 
stron ic  z tej , . L A T A R N I “ n a  o k a z ,  
d a r m o  i o p ł a t n i e .  (JS8-11-12)

P r z e d p ł a t a  na jeden egzemplarz 
„LATARNI- z p r z e s y ł k ą  f r a n c o  
wynosi 2 złr. w. a.

W ysyłka zamówionych egzem plarzy na ­
s tąp i z p o c z ą t k i e m  l i p c a  r. b. 9

i o ł o s o ł o ł o ł o ł o ł o ł o o

Berlińska
P o m a d a  (P u tz -P o m a d ę )  n a js ły n ­
niejsza na całem święcie, do czyszcze­
nia  i po lerow ania  wszelkich  metali  — 
jakuteż f a r b y  ilu farbowania sukien 
w domach pryw atnych ,  na różne ko­
lory, najlepsze fmtu -niskie — są w w y ­

łącznym  Składzie  
w Handlu kolonialnym, Herbaty i Win 

F .  D E M B I Ń S K I E G O  
U4. F lo r ja ń s k a  38. 323 3 .!

Balsam Vetoriniego
Znany  ten środek Szanownej Publiczności 
od la t  70, okazał  się osta tu iemi Czasy jako 
niezaw odny  w cholerze. — T.yżeCzka tego 
balsam u użyta, u nicr/.a kurcze żołądka,  
koi słabości nerwowe. lY-umatyz nowe, hol 
zębów — p o w s t r z y m u j *  wymioty i roz­

wolnienie,  a p rzyk ładany  rany goi.

W  K r a k o w i e  dostanie  prawdziwego I 
flaszkę po 1 złr. 50 cent.  u pp. ap tekarzy :  
W i k t o r a  R c d y k a  ,,Pod B aran ­
kiem* *_), K. W iszniewskiego „pod Gwia- 
z d ą ;‘, F. Soljierajskiego „pod Słońcem* 
i Józefa  T rauczyńskiego.  jako też w han ­
dlu p. Jan ig i  w  H z c  s z o  w i e  u J .  | 

Seha i t te r  i Sfi

(*) tamże dostanie, świeżą k r o w i a u k c  | 
s t y r y j s k a .  190-"

Z A K Ł A D
W O D O L E C Z N I C Z Y
J ł e l e n e n t h a l ”
i - 1 :  x  i s  v  t  n i c  n  i: k i .

Baden pod Wiedniem.
245 LEKARZ KIERUJĄCY: 13-20

Dr. PODZAHRADSKY
były pierwszy lekarz pomocniczy profesora 

VV'internitza w K altenleutgeben.

Szwedzka _,m nastyka lecznicza, mięsienie (Mes- 
sage) E lektryczność, Leczenie dyetetyczne, (L e ­

czenie w inogronowe) Wziewanie.
Urocze położenie w dolinie Helenenthal ,  w odle­
głości 15 minut drogi od Baden Komfort  mo­

żl iwy, przy um iarkow anych  cenach.

■ 9 " Otwarcie zakładu 15 M a ja k a
Prospekta  na żądanie bezpłatnie i franco.

o o o o o o o o o o o o o o

INI

5•co

WODY MINERALNE
k r a j o w e ,  c z e s k i e  i z a g r a n i c z n e

I S i

upir* k ilk a  centnarów

chmielu z r. 1881.
Adres:  G. 100 post. re st. Gorlice*. (331 3 3

* świeżego czerpania -w
nadeszły

clo h a n d lu  „ P o d  P a lm ą 66

ANTONIEGO HAWEŁKI
w K rakow ie. 333 2 :

i D '  o i l  l f s  < n t .  i  w y ż e j  '" tH i

STORY DO OKIEN
p a t y c z k o w e  i  p ł ó c i e n n e

Z A L 1 I Z  ¥ M
otrzymaliśmy z namj.envsz.ych 

F ab ryk  F ra n c u s k ic h ,  Holendersk ich ,  
Sask ich  i A us tryack ieh  — i 

sprzedajem y najtaniej. “T H !
N a  prowincy^ posy łamy wzory.

KUTRZEBA & MURCZYŃSKI
/ 2fil wr K r a k o w i e .  17-20N

2
i d  1  C z e r w c a

p o k o j e
z balkonem i kuchnią, a

od 1 L ipca

4  p o k o j e
z przedpokojem i kuchnią,  na  
par terze  do wynajęcia  przy  ul icy  

Staro-Wuilnej S r .  21. 
W iadom ośl  u właściciela  na  par -

l a k i e r n i k :
w Krakowie, na Smoleńsku pod Nr. 9 0

w  d o m u  W g o  P .  P i o t r o w s k i e g o
przyjmuje wszelkie

R o b o t y  L a k i e r n i c z e
dotyczące powozów, drzwi, okien i innych rzeczy, 
które wykonyw a sta rannie ,  po cenach jak  naju- 
miarkow ańszych .  P rzy jmuje  również powozy do 

przechowania  w wozowni.
Po leca jąc  się ła sk aw y m  względom Sz. P. T. 

Obywateli miejscowych i zamiejscowych, kre l le  
się z szacunkiem
243-6-6 A l e k s a n d e r  O l k u s z e w s k i .

terze. 327 3 :

L. 36,S.

Os:ł«§2en if.

1

W  W ieliczce, w odległości o pól kilom etra od miasta, znajduje się 
na przedm ieściu Lednica dólna, realność będąca w łasnością miasta^ skła­
dająca się z czterech budynków  m urow anych (daw niej brow ar) a m iano­
wicie: jeden  budynek niątrowy a trzy parterow e, oznaczone N r. kon.^95, 
96 i 106, w raz z kaw ałkiem  g ru n tu , przez licytacyę lub z wolnej ręki 
do w ydzierżaw ienia na dłuższy przeciąg lat.

B udynki te są położone w zdrowej, przyjem nej okolicy, dostatecznie 
w wodę zaopatrzonej, przy publicznem  gościńcu, z dobrym  dojazdem. 
Takowe byłyby barek o odpow iednie na założenie jakiej fabryki, browaru itp.

Chęć w ydzierżaw ienia m ający Panow ie m ogą bliższe w yjaśnienia 
i w arunki zasiągnąć w M agistracie w W ieliczce każdego czasu w godzi­
nach urzędowych.

W ieliczka dnia 20 M aja 1882.
Burm istrz

343 1 3 W . K o  C l i .

K A M I E N I C A #
J ł f c j ł i
W
ŻŁ

>  W  m- (t?
w  y>*T V i*W  'Sft Ą

i*Ł 
*.i£

Ę   _ _ _ _ _  _ ______
#  . $
.*•; w Rynku Głodnym, składająca się z trzech numerów,

dwóch frontów, trzechpiętrowa z dwoma oficynami, jest ^
% z wolnej ręki do sprzedania. %

^  jjg Bliższa w iadom ość  przy ulicy Staro-Wiślnej u właściciela realności 
X  Nr. 21. — Z wykluczeniem pośrednictwa. 292-9-10  ^
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M K U A I, Z A S Ł I I O I

W O i ) Y  Ł E U A R ^ K I l j :  
mineralne nztuczne:

P p M c r a iw o -M a z is ta , M orska, Y iclf, L itom , Jodowa, Gorzka,
Szczawa alkaliczna liakształt B ilińskiej.

aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone medalem zasługi na 
W ystawie L ekarsko-Przyrodniczej w Krakowie.

S k ł a d y  w  K r a k o w i e :  219-10-30 i
W aptece „pod Gwiazdą* ul. F lo ry a ń sk a ;  w ap tece  „pod Słońcem* .Rynek Główny; 
w apt .  „pod Barankiem* Iiynok Mały; w apt .  „p )d Złotą Głową* Rynek  Główny; w apt. 

„pod Orłem* na Kazimierzu;  w handlu  p. Jamgi Rynek Główny.

W e  L w o w i e  w handlu  p. Ihnatowicza. W  W r o d a e l i  w apt. p. W itosławskiego.
W  l * o i l l i a j e a e l i  w h and lu  p.  J. Gross.

Zakład Wód Gazowych Karola Rżący w Krakowie.

Od dłuższego czasu używam tak w k l in ice ,  jakoteż  w praktyce  p ryw atne j ,  wód 
lekarskich ,  wyrubiunyi-h przez Bana K. Rzucę w K rakow ie  w edług  wskazówek udzielonych 
11111 przez K om isją  balneologiczną Tow arzystw a lekarsk iego  Js rakowskiego. Przekonawszy 
się o skute,-znnSfd tych przetworów, j a k  niemniej stwierdziwszy, że przyrządzano  bywają 
bardzo sta rannie ,  mogę ja k  najsumienniej polęcić je  do używ an ia  w p rak tyce  lekarskiej,  
a mianowicie:

Woda litowa, woda z pyrofosforanem  żelazowym mocniejsza i słabsza  mogą w z u - 1 
pełności  zas tąpić  wody sztuczne tego nazwiska dotychczas z zagrani,• jSĄTfruHRzane.

I Woda jodowa oddaje znakomite  usługi  tv p rzypadkach ,  gdzie z powodu c ierp ien ia  ż l ł j f tk a  
nie można używać przez ,v.as dłuższy jodku potasu w zwykłej pos tu * .  Sztuczna woda 

I Se lte rska  woda Vichy. i Szczaw a alkaliczna n ak sz ta łt Bilińskiej są równie skuteczne 
I jak  odnośne wody na tu ra lne  i dlatbgo mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wód 
| na tu ra lnych .

Kraków 25 M arca J882. P r o f .  D r .  K o r e z y i i s k i
D yrek tor  Kliniki lek. w Gniw. Jag .

P r a c o w n i a  K a m i e n i a r s k a
FABIANA H0CHSTIMA

W  K R A K O W I E

roq ulicy św. Gertrudy i Starowiślnej, wprost kościoła 
Duminikanów, obok plantacvj — zaopatrzona jest w

l A C r R O B K I

4 
4 
4 
4 
4

 ̂ z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mar-
■w .4 .w . -1 « 11 1 I , r. , 1 , , r . 1 tiT-irlr a n r.ff A /. , i f nArłia tt Zi l-. /“i ZA l. .1  zi ł.muru lub granitu wykończone, w różnych cenach, 

począwszy od 30 złr. w. a. Przyjmują sic zamó­
wienia i wodlc nadesłanych rysunków: oraz

Z A K Ł A D

W O D O L E C Z N I C Z Y
i Ż Ę T Y C Z N Y

Ł l e O T Ł A
(CAMERAL ELLG0TT)

na Szląsku Austryaekim, godzina drogi 
od sta d i i  Kolei Koszycko - Bogumińskie;  
(Cieszyn). Powozy i poezta na dworcu 

kolejowym.

Otwarcie sezonu 1  Czerwca b. r.
Bliższych objaśnień udzie la  lekarz 

z a k ł a d u :

D r. J . Ziem biński.
339 2 i 2
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i m o im B ia m in r o w e  i
które no ułożeniu podobne są do kobierca.

C E J f Y  Z S I Ż O I E . 187-10-18

►4
H  Monogramy Kolorowe

od 1 złr. za pudełko 
50  l i s t ó w  1 *>0 k o p e r t

MATERYAŁY PIŚMIENNE, 
RYSUNKOWE i MALARSKIE.

Hektografy Krakowskie
uznane za najlepsze ^ 4 

i najtańsze

i

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. KOPERNICKi
ordynuje ja k  w latach poprzednich

w Karienbadzie
o d  1 5  M a j a .

M ieszkan ie :  Y i l l a  T r i a u o n .
Kaisers trasse .

x » o o o o o o o o o o c x
r  D O  S P R Z E D A N I

R E A Ł Y O Ś Ć
97-27-10

D R U K A R N IA  ZW IĄZKOW A ~

H

w Krakowie, ulica ś. Jana, w Hotelu Saskim
przyjm uje do druku :

D Z IE Ł A , B R O S Z U R Y , C Z A SO P ISM A , T A B E L E , 
C1RKLLARZE, OGŁOSZENIA,

RACHUNKI, BLANKIETY KUPIECKIE, CENNIKI, 

PROGRAMY, ZAPROSZENIA, NACZÓŁKI NA LISTY i KOPERTY,

KARTY POGRZEBOWE, BILETY WIZYTOWE
i wszelkie inne w zakres sztuki drukarskiej wchodzące roboty, które, 

zalecając czystość druku i gustow ny układ, wykonyw a na czas

oznaczony

po cenach umiacltowanycli.
29-17

w obrębie m. Krakowa, obejmujnoa 
trzy morgi z zabudowaniami 11111- 
rowanemi. Wiadomość- przy uli *\ 
ś. Jana, Nr. y, w Składzie Piwa.

337 2 fl
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A j d d d b f
AZ E G A R

duży z konzolą złocony staroświecki, do­
brze idący, powtarzający godzinę za każ­

dym kwadiansem  — na sprzedaż. 
W iadomość u portiera Hotelu Krakow­

skiego. 280-4-4

n  i r i S Y Z  T V « 3 M Ł O T m t y . f r i C E E Ł T c r n i T r r r r a

\ yT R U S K A W I E G .  I
-  Otwarcie sezonu d. 1  Czerwca 1882. -------

Zakład ten położony o 8 kilometrów od najbliższej stacji 
kolei Dniestrzańskiej „Drohobycz-Triiskawiec. *

Posiada 15% Solankę i silne siarczane wody do kąpiel; 
słonogorzkic rozwidniające i moczopędne zdroje do picia, bo­
rowinę żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

Nowo zbudowane łaiienki o 60 gabinetach, urządzone są 
z wszelką wytwornością, jak również nowo urządzona wzie- 
walnia pary słonej i wyciągu igliwia; leczenie elektryczne.

Nowe i wygodnie urządzone pomieszkania z usługą, kilka 
restauracyj i cukicTnia, nowy bilard, fortepian i kręgielnia, 
dobra kapela i wiele nowo urządzonych ulepszeń.

Lekarz zdrojowy Dr. Zygmunt Rieger, radca zdrowie,.
Zamówienia na pomieszkania i powozy do stacji kolejowej 

•Drohobycz lub „Drohobycz-Truskawiec przyjmuje przy 
dołączeniu zadatku Zarząd zdrojowy.

( horzy posiada jący  świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez c. k. Starostwo, ko ­
rzystać będ i mogli z uwolnienia  od op ła ty  taksy  i tańszych kąpiel i , ty lko  w porze od 
1. do końca Czerwca i od 15 Sierpn ia  do 15 W rześn ia .  260-7-8

|» łU IC D * 4Z J » C D 6 C 3 e C D W J

Na giełdzie wiedeńskiej n
zyskać może tak przy t e n d e n c y i  na z w y ż k ę  jak z n i ż k ę  W  
wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obznaio- z  
miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na bieg I I 

kui-sów wartości giełdowych. U
Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranicznemi •  
miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym koini- 

tentom dostarczyć zawczasu podobnych wieice wartujących
informacyj.

Objaśnień : rad na każdą spekulacyę udzielam jak najchętniej 
i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj

giełdowych.
Również mogą kupione przezeinnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulaeyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto 
polecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchwycić trafnie sytuacyę.

H erm ann Knopflmaeher, 42-15
Dom bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufengasse 2.

Adres telegram ow y: „B ankhaus, Knopflmaeher, Wien * ^

M E T A L O W E
w anny, w anienki dzięcinne#sitzbaily 
bidety, prysznice, parówki, i lodo­
w nie, w ater-closety pokojowe i nad 
kanał, begary, filtry do wody, pocho­
dnie naftow e i wszelkie przyrządy 
do obsługi oboryeh i dla wygody 

zdrow ych 
nabyć m ożna w pierw szym  zakładzie 

wyrobów blacharskich 
W. K 0 S Y D A R S K I E G 0

przy  ulicy Szewskiej w Krakowie. 
A para ta  powyższe uzy sk a ły  na wystawie 
p rzy rodn iczo - lekarsk ie j  1881 odznaczenie.

207-9-24

Ż M U D  U M O W Y

w B a b ce
u wod słonych jodo-bromowych, 
najskuteczniejszych w chorobach 
skrofulicznych, gośćcowych, syfi- 
listycznych, w  słabościach kobie­

cych i wielu innych
na wystawie Frankf urtskiej 

meaalem ozdobiony 
otwarty zostanie I Czerwca.
Lekarz zdrojowy, apteka, po­
czta, stacya telegraficzna, mu­
zyka stała, wielka, sala dla 
zgromadzeń, czytelnia, sklep 
z towarami i dobrze urządzo­

na traKtyernia w miejscu. 
Zamówienia mieszkań, rozse- 
łanie wody i soli jodowej za­

łatwia
328 3 3 Zarząd Zakładu

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca d ruk arn i: A . Szyjewaki.


